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L E K C J A

z Listu ś\v. Paw ła A postola do (Jalatów  
(5, 16—24)

Bracia: W ed łu g  ducha  postępujcie , u po- 
żąd l iw o śc iom  ciała " ie  ulegajcie. Ciato b o ­
w ie m  pożąda przec iw  duchow i,  a duch  
przec iw  ciału, bo sprzec iw ia ją  się one so­
bie n a w za jem ,  abyście nie czyn i l i  co ko l­
w ie k  chcecie. Jeśli duch  w a m i  k ieru je ,  
nie jes teście  pod Z akon em . A  ja w n e  są 
u c zy n k i  ciała, takie  jak:  porubs tw o, n ie ­
czystość, b ezw s ty d ,  rozpusta, ba łw o chw a l­
s tw o , gusła, n ieprzy ja źn ie ,  sw ary ,  zawiści,  
gn iew y ,  zw a d y ,  n iesnaski,  ods tęps tw a, za­
zdrości, zab ó js tw a , p ijaństwo, obżars tw o  i 
t y m  podobne; o k tó ry ch  m ó w ię  w a m ,  ja k  
i p r zed tem  m ó w i łem ,  że ci, k tó r zy  tak ich  
r zeczy  sie dopuszczają , k ró le s tw a  Bożego  
nie dostąpią. A  ow ocem  ducha  jes t  m iłość,  
wesele ,  pokój,  cierpliwość, u prze jm ość ,

dobroć w span ia łom yś lność ,  łaskawość,  
wierność, skrom ność ,  w str zem ięź l iw ość ,  
czystość. P rzec iw  ta k im  nie m a  Z akonu . A  
ci, k tó r zy  są C h rys tu sow i,  ciało sw e  u k r z y ­
żow ali  w ra z  z  n am ię tno śc ia m i i pożądli-  
wościami.

E W A N G E L I A

W edług św . M ateusza (6, 24—33)

Onego czasu: R ze k ł  J e zus  u c zn io m  s w o ­
im. N ik t  nie  m o że  d w o m  p an o m  służyć, 
bo albo jednego  będzie n ienaw idził ,  a - 
giego będzie m iłow ał;  albo p rzy  je d n y m  
stać będzie, a d ru g im  wzgardzi.  N ie m o ­
żecie Bogu s łu żyć  i m am onie .  A  prze to  po­
w ia d a m  w a m  nie troszczcie się o życie  
w asze , co byście jedli, ani o ciało wasze,  
w  co byście je  przyoblec  mieli.  C zy ż  życie  
nie je s t  w a żn ie jsze  n iż  p oka rm , a ciało n iż

odzienie? W e jrzy jc ie  na p ta k i  niebieskie, 
że nie sieją, ani zb iera ją  do gu m ien ,  a 
Ojciec w asz  n ieb iesk i  ż y w i  je. Czyście  w y  
nie da leko  w ażn ie js i  n iź li  one? I k to  z 
w as rozm yśla jąc  m o że  dodać do w zro s tu  
swego łokieć jeden?  A  o odzienie czem u  
się troszczycie?  P rzyp a trzc ie  się li l iom  p o l­
n y m  jako  rosną: nie pracują, ani przędą. 
A  p o w ia d a m  w am , że n a w e t  S a lom on  w e  
w s z y s tk ie j  chw ale  sw o je j  nie był ta k  p r z y ­
brany, ja ko  jed n a  z  nich. Jeśli  w ięc  tę 
traw ę  polną, k tóra  dziś jes t  a ju t ro  będzie  
w  piec w rzucona ,  Bóg ta k  przyodz iew a , ja ­
koż  da leko  w ięce j  was, m a łe j  w iary . N ie  
troszczcież się tedy ,  m ówiąc:  co b ęd z iem y  
jeść, albo co b ę d z iem y  pić, albo c z y m  się 
b ęd z ie m y  przyodziew ać?  B o  o to  w szy s tk o  
poganie się pilnie starają. A lb o w ie m  wie  
Ojciec wasz n iebiesk i ,  że tego w szy s tk ie g o  
potrzebujec ie .  S zu ka jc ie  te d y  naprzód  
k ró le s tw a  Bożego i spraw ied liw ośc i jego, 
a to w s z y s tk o  będzie  w a m  przydane.



N I E D Z I E L A  C Z T E R N A S T A  P O  Z E S Ł A N I U  D U C H A  Ś W I Ę T E G O
,,S z u k a jc i e ż  t e d y  n a p r z ó a  K ró le s tw a  B o ż e ­
go  i s p r a w i e d l i w o ś c i  jego ,  a to  w s z y s tk o  
b ę d z i e  w a m  p r z y d a n e "  (Mt. 6. 33).

C złow iek je s t is to tą  złożoną z duszy i c ia ­
ła. Zgodnie z n a u k ą  K ościoła nie w olno  m u 
zan iedbyw ać  an i duszy an i cia ła . M a zarów no 
chiczne. Z daw ać by się m ogło, że dzisie jsza 
dbać o zd row ie fizyczne jak  rów n ież  i psy- 
ew an g e lia  tem u  zaprzecza, k iedy m ów i: „Nie 
troszczcież się tedy , m ów iąc: Cóż będziem y 
jeść, albo co będziem y pić, albo  czym  b ęd z ie ­
m y się p rzyodziew ać, bo tego  w szystk iego  p o ­
gan ie  p iln ie  szuka ją . A lbow iem  O jciec w asz 
n ieb iesk i w ie, że tego w szystk iego  p o trzeb u ­
jec ie” . N a p ierw szy  rz u t oka m oże się zdaw ać, 
że is to tn ie  nie m usim y  o nic się troszczyć, to 
znaczy pracow ać, bo tak  ja k  p tak i n ieb iesk ie  
czy lilie  polne, bez naszego zab iegan ia  od B o­
ga w szystko  o trzym am y.

W ydaje  się, że tak ie  po jm ow an ie  te k s tu  e ­
w angelicznego  by łoby  zby t n a iw n e  i n ie  od ­
pow iada łoby  in ten c jo m  A u to ra . C h ry stu s P an  
n ie  m ógł w prow adzić  w  życie ludzk ie  a n a r ­
chii, n am aw ia jąc  do życia bezczynnego, czyli 
do len istw a . N ie m iał tego na  m yśli, bo p rz e ­
cież sam  je s t w zorem  pracow itości, a  Jego 
aposto łow ie p racę  ró w n a ją  z m od litw ą. P an 
Jezus chcia ł jed n ak  p o d k reś lić  to, że człow iek 
n ie  pow in ien  w  sposób p rzesad n y  zabiegać
o d o b ra  doczesne, a le ow szem  o ty le , o ile one 
są  m u p o trzebne  do życia, ale w  sposób szcze­
gólny  w in ien  dbać o sw o ją  duszę. D usza bo­
w iem  je s t w ażn ie jsza  niż ciało.

Człow iek w ięc odnośnie w łasnego  życia ma 
postępow ać ro z tro p n ie  nie czyniąc szkody, an i 
sw em u ciału  an i duszy. G dy P an  Jezu s roz­
sy ła ł aposto łów  na  m isje , ta k ą  im  dał rad ę : 
„O to ja  w as posy łam  jako  owce m iędzy  w ilk i, 
bądźcie ted y  ro z tro p n i jak o  w ęże, a prości 
jak o  gołęb ice” (Mt. 10, 16). R oztropność to 
w ie lk a  za le ta  człow ieka. N iek tó rzy  n aw et cno ­
tę  roztropności s ta w ia ją  pod w spó lny  m ia ­
now nik  z in te lig en c ją . Życie n asu w a tak  w ie ­
le tru d n o śc i i różno rodnych  sy tu ac ji, że bez 
roztropności by łoby  rzeczą n iem ożliw ą dać so ­
b ie  radę.

G dy o bserw u jem y  ludzi, k tó rzy  chcą czegoś 
dokonać, zauw ażam y, że n a jp ie rw  z a s ta n a ­
w ia ją  się i szu k a ją  odpow iedn ich  ku  tem u 
środków . G dy np. k to ś chce zbudow ać sobie 
dom , w ted y  oblicza, czy m u sta rczy  p ien ię ­

dzy, k to  m u zrobi p lany , czy znajdz ie  odpo­
w iedn ich  rob o tn ik ó w , czy zdobędzie m a te r ia ­
ły. W k ażde j sy tu ac ji życiow ej człow iek m usi 
posług iw ać się rozum em , by w łaściw y  cel 
osiągnąć.

S ą ludzie, k tó rzy  w y k azu ją  dużo zaradności, 
pom ysłow ości i zapobiegliw ości, ale jedyn ie , 
jeże li chodzi o ich sp raw y  doczesne. P o tra f ią  
zdobyć środk i "utrzym ania, zapew nić  p ow aża­
n ie  u ludzi, zaspokoić sw oje  p rzy jem nośc i. 
R oztropność ich  je s t jed n ak  ty lko  doczesna, 
a nie do tyczy sp raw  w iecznych.

B yć ro z tro p n y m  ty lk o  w  odn iesien iu  do 
sp ra w  tego św ia ta , to tro ch ę  m ało  i chyba 
tru d n o  nam  byłoby tak iego  cz łow ieka is to tn ie  
nazw ać roz tro p n y m . C złow iek bow iem  zapo­
b iega jąc  zby t u siln ie  o d o b ra  doczesne, byw a, 
że nie p rzeb ie ra  w  środkach , że czyni b liźn im  
sw oim  k rzy w d ę  i sam  rów n ież  w ypacza  sw o­
je  życie w ew nętrzne .

N ależy obejrzeć się za w yższą ro z tro p n o ­
śc ią  i n a  życie sw oje spo jrzeć  w św ietle  w ia ­
ry . W tedy w idzi się n iebo jako  cel ostateczny 
w szystk ich  p rag n ień  człow ieka i do tego  do ­
sto sow u je  się w szystk ie  poczynania. J e s t to 
roztropność  ch rześc ijań sk a , k tó ra  w skazu je , 
co należy  czynić, a  czego un ikać , aby  osiągnąć 
w ieczną szczęśliw ość. D zięki te j roz tropności 
m ożem y dopiero  tak  zorgan izow ać sw oje  ży ­
cie, aby  nie zb łądzić, a le  iść p ro s tą  drogą. 
D zięki n ie j nie będziem y służy li Bogu i m a ­
m onie, a le ty lko  sam em  Bogu a sp raw y  d o ­
czesne będziem y tra k to w a li jak o  pom oc do 
te j służby.

B ardzo  często oddalam y się od Boga nie 
przez nasz upór i trw a łą  złośliw ość, ale przez 
n ierozw agę i lekkom yślność. T a nasza w łaśn ie  
lekkom yślność  bardzo  często w yrządza  szkodę 
nasze j duszy, a także  je s t pow odem  zgorsze­
n ia  d la  innych . Ileż  to  razy  przez n iep o trzeb ­
ne rozm ow y, czyli sw oje gadu lstw o , n ie  w ie ­
dząc n aw et o tym  m ów iliśm y o innych , może 
n a w e t nie źle, a le  k toś s łu ch a jący  to  po d ­
chw ycił i w y k o rzy sta ł p rzeciw  nam . B ądźm y 
ro z tro p n i w  m ow ie naszej. Jak że  często w 
czasie okupac ji by ły  a re sz to w an ia  dobrych  
P o laków  ty lko  d latego , że kolega, będąc  n ie ­
ro z tro p n y m  p row adził rozm ow ę z człow ie­
kiem , k tó rem u  nie w olno było ufać.

R oztropność p rzes trzeg a  p rzed  lek k o m y śl­
nym  i pochopnym  dzia łan iem , każe k o rzystać

z pop rzedn ich  dośw iadczeń  i stosow ać w ła ­
ściw ą ta k ty k ę  w  wralce z pokusam i.

T akże i w czynien iu  d ob ra  należy  k ie ro ­
w ać się roz tropnością . Ł atw o  je s t bow iem  
przesadzić  w  jed n y m  czy d ru g im  k ie ru n k u  
tzn . uczynić czegoś za m ało lub  za dużo. N a ­
w et daw an ie  ja łm u żn y  b iednem u  w inno  być 
także p o p arte  tą  cno tą , aby  w iedzieć kom u 
i ile daw ać. W szędzie w ięc m usi być w łaśc i­
w y u m iar, czyli ta k  zw any złoty środek .

R oztropność m usi k ie row ać  w szystk im i cno ­
tam i, a le chyba n a jw iększe  zastosow anie m a 
w okazyw aniu  m iłości b liźn iem u. T u trzeba  
bardzo  uw ażać, aby  nikogo n ie  u raz ić  i nie 
pobłażać złu, nikogo nie zgorszyć, a zachęcić 
do dobrego.

C złow ieka, k tó ry  w  k ażde j sy tu ac ji um ie się  
w łaśc iw ie  zachow ać, a p rzy  tym  w ykazu je  
p raw d ziw ą  k u ltu rę , nazyw a się tak to w n y m .

C h ry stu s  P an  całym  sw oim  postępow an iem  
w ykazu je , że tę  cno tę  posiada w  stopn iu  n a j ­
w yższym  N ie jed n o k ro tn ie  faryzeusze  chcieli 
Go pochw ycić w m ow ie i posług iw ali się  przy 
tym  k łam stw em  i ob łudą, a jed n ak  P an  J e ­
zus zaw sze p o tra fił w  sposób rzeczow y i spo ­
ko jny  w ykazać  im ich n iecne zam iary .

C nota ro z tropnośc i je s t szczególnie p o trz e b ­
na tym , k tó rzy  p ia s tu ją  jak iek o lw iek  s ta n o ­
w iska. P rze łożonem u — m ów i św. A ugustyn
— roztropność  jeszcze b ard z ie j je s t po trzeb n a  
niż św iętość. Ś w iętym  je s t bow iem  ty lko  d la  
siebie, a ro z tropnym  m usi być ze w zględu na 
dob ro  i pożytek  w szystk ich .

R odzice, w ychow aw cy, p rzełożeni na  ró ż ­
nych stan o w isk ach  nie mogą się k ierow ać 
chw ilow ym i w rażen iam i czy uczuciam i, ale 
rozw agą i stanow czością . M uszą dużo p rz e w i­
dyw ać, uw zg lędn iać  różne okoliczności i dbać
o dobro  człow ieka.

B ardzo  często zapom inam y do czego je s te ś ­
m y p rzeznaczeni, w  jak im  celu nas Bóg s tw o ­
rzył. W przesadny  sposób zabiegam y o d ob ra  
tego św ia ta , a  nie troszczym y się o to, by 
przez odpow iednie  życie, tu  na  ziem i z a sk a r­
bić sobie szczęśliw e życie w ieczne. Ja k  bardzo  
pod tym  w zględem  jes teśm y  lekkom yśln i! 
S łow a dzis ie jszej ew angelii św. niech n a p a ­
w a ją  nas o tuchą , że nad nam i czuw a Bóg, a 
każdy dob ry  nasz w ysiłek  zostanie sow icie 
w ynagrodzony .

Ks. m gr. Z. M ĘDREK

WłSZ KATECHIZM

K O Ś C I Ó Ł  I E Z U S A  C H R Y S T U S A  I E S T  A P O S T O L S K I
O sta tn im , czw arty m  przym io tem  K ościoła 

au ten ty czn ie  C hrystu sow ego  je s t aposto lskość.
O ty m  przym iocie  O jcow ie K ościoła p isa li 

n a jb a rd z ie j obszern ie . W ym ieńm y k ilk a  ich 
w ypow iedzi:

Św. Iren eu sz  z L ionu  (t ok. 202 r.) p isa ł: 
'  „Tych, k tó rzy  są  w K ościele sta rszy ch  należy 

słuchać, k tó rzy  m a ją  n as tęp s tw o  od A posto­
łó w ” (P rzeciw  h er. 4, 25). T e rtu lia n  (+ ok. 
220 r.) w zyw ał zw olenników  K ościołów  n ie ­
au ten ty czn ie  C h rystu sow ych : „N iech w ykażą  
sw ój początek , niech ro zw in ą  kolejność sw ych 
b iskupów  ta k , aby p ierw szy  ów  ich  b iskup  
m iał za sw ego p o p rzed n ik a  jak iegoś A posto ­
ła ” (O p re sk ry p . h er. 32). Św. H ieron im  (t ok. 
420 r.) ośw iadczył: „W tym  K ościele należy  
pozostaw ać, k tó ry  od A posto łów  założony 
trw a  aż po dzisiejszy  dz ień” (P rzeciw  L ucyf. 
58).

Z n a js ta rs z e j opin ii s ta roży tnego  ch rześc i­
ja ń s tw a  w y n ik a , że aposto lsk im  je s t K ościół, 
jeże li

a) posiada  b iskupów  i k ap łan ó w  (h ie ra r­
chię)

b) posiada  su k ces ję  aposto lską  czyli k a ­
p łań sk ą  ciągłość od A postołów .

P ie rw szy  w a ru n ek  je s t oczyw isty  w św ietle  
tego, cośm y pow iedzie li o kafo lickości i p ra -

w ow ierności. U stró j h ie ra rch iczn y  (ale nie 
m onarch iczny) K ościoła je s t p raw d ą  w iary . 
K to  nie uznaje  w ładzy  k ap łań sk ie j, n ie może 
uchodzić za p raw o w iern eg o  ka to lik a .

W aru n ek  d rug i — su k ces ja  aposto lska  — to 
g w aran c ja  w ażności w ładzy  k ap łań sk ie j. Jes t 
rzeczą  oczyw istą , że n ie  chodzi tu ta j o bez­
p o śred n ie  założenie p rzez  A postołów  tego czy 
tam teg o  K ościoła p a rty k u la rn e g o . W iadom o, 
że np. K ościoła w  USA  n ie  m ógł założyć ż a ­
den z A postołów , pon iew aż o A m eryce za­
częto m ów ić dopiero  w XV w ieku  (po 
1492 r.), a  p rzecież K ościół R zym skokato lick i 
w  U SA  uchodzi za aposto lsk i. F ak ty  zak ła ­
d an ia  K ościołów  k ra jo w y ch  w  stro n ach  n igdy 
p rzez  A posto łów  n ie  odw iedzanych  znali p i­
sa rze  ch rześc ijań scy  ju ż  w II w ieku  i d latego  
m. in. T e rtu lia n  p isa ł o tzw . p o k rew ień s tw ie  
aposto lsk im  lu b  pokrew ieństw ie- d o k try n a l­
nym . U czył, że aposto lsk im i są  te  w szystk ie  
K ościoły, k tó re  chociaż n ie  założone p rzez  A ­
posto łów  p o s iad a ją  b iskupów  z su k ces ją  ap o ­
s to lsk ą  i żyw ią się n a u k ą  najb liższego  K o­
ścio ła p rzez  A postołów  założonego. P is a ł' 
„N ajb liżej ci do A chaji — m asz K oryn t. Je ś li 
ci n ieda leko  do M acedonii — m asz F ilippos, 
m asz S alon ik i. Jeże li m ożesz jech ać  do A zji 
(M niejszej), m asz Efez. Jeżeli zaś je s te ś  w p o ­

bliżu  Ita lii — m asz Rzym , skąd  także  i na 
nas (w A fryce) sp ły w a pow aga (aposto lska)”. 
T e rtu lia n  tw ie rd z ił, że w  R zym ie K ościół za ­
k ład a li trze j A posto łow ie: P io tr , P aw e ł i J a n  
(O p re sk ry p c ji her. 36), jed n ak ż e  z P ism a św. 
w iem y, że K ościół rzym sk i założył św. P aw eł.

K ościół P o lsk o k a to lick i je s t K ościołem  ap o ­
sto lsk im , pon iew aż posiada  h ie ra rc h ię  z su k ­
cesją  aposto lską . Tę su k ces ję  czerp ie  p o śre d ­
nio z p ierw szego , na js ta rszeg o  i n a jw ię k s i -  
go na  Z achodzie K ościoła założonego p rzez  
Ap. P aw ła  w  R zym ie. P o śred n ik iem  w tym  
w zględzie by ł K ościół w  U trechc ie , gdzie n ss i 
b iskup i o trzym ali sak rę  (ks. b isk u p  F ra n c i­
szek H o d u r w  1907 r. — ks. b isk u p  M aksym i­
lian  R ode w  1959 r.). S tąd  też K ościół P o lsk o ­
ka to lick i je s t spok rew n iony  z w szy stk im i ap o ­
sto lsk im i K ościołam i Z achodu, posiada  za­
chodnią , rzym ską  litu rg ię , p rzech o w u je  za­
chodn ie  zw yczaje  kościelne. Z aw sze je d n a k  
stoi na  s ta n ó w .'k u , że s ta rsze  od K ościoła 
rzym sk iego  i n ie jak o  „bardziej ap o sto lsk ie” są  
K ościoły W schodnie, p rzech o w u jące  bardzie j 
s ta ra n n ie  au ten ty czn ą . C h ry stu so w ą  i A po­
s to lską  naukę.

Ks. d r  S. W ŁO D A R SK I
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I N T R O N I Z A C J A
METROPOLITY A O T O K E FA L IC ZN E G O  KOŚCIOŁA 

PRAWOSŁAWNEGO W P RL

18 lipca br. w K atedrze  w  W arsza­
w ie na  P radze odbyły się uroczystości 
in tron izac ji now o obranego M etropo­
lity  W arszaw skiego i całej Polski Ks. 
A rcybiskupa S tefana R udyka, G łowy 
Kościoła P raw osław nego w Polsce, w 
k tó rych  udział w zięli delegaci A uto­
kefalicznych Kościołów P raw osław ­
nych  z K onstan tynopola, M oskwy, B uł­
garii, Czechosłow acji, p rzedstaw iciele 
Kościołów w chodzących w skład P o l­
skiej R ady Ekum enicznej, z Jej P re ­
zesem  Ks. S uperin tenden tem * Mgr. J a ­
nem  N iew ieczerzałem . Kościół Polsko- 
kato licki rep rezen tow ał Ks. B iskup 
P rym as Prof. D r M aksym ilian  Rode. 
Na uroczystości obecni by li P rzed sta ­
w iciele U rzędu do S praw  W yznań. Po 
południu  w salach „B ris to lu 1- odbyło 
się przyjęcie.

19 lipca delegacja P a tria rc h a tu  Mo­
skiew skiego (Ks. M etropolita  P im ien,

Ks. B iskup F ila re t i Ks. A rch im andry - 
ta  Juw enaliusz) została p rzy ję ta  przez 
D yrek to ra  U rzędu do S praw  W yznań.

N O W Y  
R E K T O R  

C h A T

W czerw cu br. S enat C hrześcijań­
skiej A kadem ii Teologicznej w y b ra ł 
nowego rek to ra , k tó rym  został Ks. Se­
nior Doc. Dr W oldem ar G astpary . 
C hrześcijańska A kadem ia Teologiczna 
jes t wyższą uczelnią na p raw ach  p ań ­
stw ow ych i posiada trzy  sekcje: ew an­
gelicką, s tarokato licką i praw osław ną. 
Na sekcji s tarokato lick iej, k tórej k ie­
row nik iem  jest Ks. B iskup P rym as 
Doc. D r M aksym ilian  Rode. Kościół 
Polskokatolicki kształci przyszłych 
duszpasterzy.

Na zdjęciach b. d ługoletn i R ektor 
ChAT Ks. Prof. Dr W iktor N iem czyk 
(1) i now y R ektor ChAT Ks. Doc. D r 
W oldem ar G astpary .

Fot. JANUSZ KURULISZWIU

DECYZJA JOHNSONA
P re z y d e n t U SA  postan o w ił zw iększyć l i ­

czebność w o jsk  a m ery k ań sk ich  w  W ie tn a ­
m ie  o 2/3 tj . podn ieść e fek ty w y  m ilita rn e  
S tan ó w  Z jednoczonych  w  tym  k ra ju  z 75 
do 125.000 żo łnierzy . J e s t to  k o le jn y  k ro k  
w  k ie ru n k u  rozszerzen ia  ag re s ji U SA  w 
A zji po łu d n io w o -w sch o d n ie j. T a  „ a m e ry ­
k a n iz a c ja ” w o jn y  w  W ietnam ie  m a n a  celu  
zd ław ien ie  za w sze lką  cenę ru c h u  w yzw o­
leńczego n a ro d u  w ie tnam sk iego . A m ery k a ­
n ie  p o słu g u ją  się w  sw ym  dz ia łan iu  a g re ­
syw nym i ch w y tam i h itle ro w sk ieg o  m is trza  
oszustw  i p ro p ag an d y  — d r  G oebbelsa. 
S tw a rz a ją c  pozór „w o jny  dom ow ej” w  
W ie tnam ie  m a sk u ją  sw e zaborcze im p e ria ­
listyczne  cele. A le A m ery k an ie  p rzec iąg ­
nęli s tru n ę . Ich  g ru boskó rność  w  d z ia ła ­
n iach  m ilita rn y ch  w y w o ła ła  re f le k s ję  n a ­
w e t w śród  n a jb a rd z ie j b ezk ry tycznych  
zw olenn ików  a m e ry k a ń sk ie j ko n cep c ji o r ­
gan izo w an ia  życia w  P o łu d n io w y m  W ie t­
nam ie. R zedną  z d n ia  n a  dzień  szereg i po- 
łu d n io w o w ie tn am sk ie j a rm ii, n a  czele 
k tó re j s to ją  sp rzed a jn i „g enera łow ie” , r e ­
p re z e n tu ją c y  n a jb a rd z ie j b ru d n e  w łasne  
in te re sy . Z anosi się n a  now y zam ach  s ta ­
nu  i odstaw ien ie  od żłobu do tychczasow ego 
ju rg e ltn ik a  am erykańsk iego , p ia s tu jąceg o  
„u rząd  p re m ie ra ” w  W ie tnam je  P łd . — 
g en e ra ła  K y.

S y tu a c ja  w  W ietnam ie  je s t n a d e r  k ło ­
p o tliw a  d la  U SA. A m ery k ań sk ie  dow ódz­
tw o p o siad a  św iadom ość n iepew ności p o ­
lity czn e j i m ili ta rn e j oddziałów  p o łudn io - 
w o w ie tn am sk ich . W ty m  s tan ie  rzeczy na  
p o rząd k u  dz ien n y m  s ta je  p rob lem : albo  
u tw o rzen ia  dow ództw a m ieszanego, złożo­
nego z po łudn iow ych  n a jem n ik ó w  w ie t­
nam sk ich , albo  p o d d an ia  a rm ii w ie tn a m ­
sk ie j pod dow ództw o am ery k ań sk ie . O ba 
w a ria n ty  s tan o w ią  w ie lk ie  zagrożenie  d la  
p lan ó w  am ery k ań sk ich  w  ty m  k ra ju .

O sta tn io  doszło w  p o łu d n io w o -w sch o d ­
n ie j A zji do sk an d a lu , k tó ry  w yw ołał w ie l­
k ie  obu rzen ie  w  k ra ja c h  az ja ty ck ich . Z ja  ■ 
p o ń sk ie j w yspy  O k in aw a  — A m ery k an ie  
uczyn ili bazę w y padow ą d la  sw ych  o d rzu ­
tow ców , b o m b ard u jący ch  w sie i o sied la  
w ie tn am sk ie .

P rzek sz ta łcen ie  O k inaw y w  a m e ry k a ń ­
sk ą  bazę w y p ad o w ą p rzec iw  W ietnam ow i 
ro zu m ian e  je s t  w  św ia to w ej opinii, jak o  
p ró b a  rozszerzen ia  f ro n tu  w a lk i z W ie tn a ­
m em  n a  Jap o n ię , k tó ra  n ie  zam ierza  p ro ­
w adzić  jak ich k o lw iek  d z ia łań  p rzec iw  W ie­
tnam ow i. K iedy  ten  m an ew r a m ery k ań sk i 
n ie  u d a ł się, p ro pagandyśc i U SA  oznajm ili 
św ia tu , że:

— am ery k ań sk ie  sam olo ty  znalaz ły  się 
n a  O k inaw ie  n a  sku tek ... ta jfu n u .

— że o ty m  „ fa jfu n ie” rząd  jap o ń sk i zo­
s ta ł p o in fo rm ow any  przez... am e ry k a ń sk ie ­
go „W icherka” , że

— rząd  jap o ń sk i „p ro s ił” U SA  o n iew y ­
k o rzy s ty w an ie  O k inaw y , jak o  bazy w y p a ­
dow ej p rzec iw  W ietnam ow i.

W  ty m  trzec im  pu n k c ie  zosta ła  s trz a sk a ­
n a  ca ła  sk o m plikow ana  s tra te g ia  U SA, 
zm ierza jąca  do w y k o rzy stan ia  O kinaw y  
ja k o  bazy  w y p ad o w ej p rzec iw  W ie tnam o­
wi.

O b o ję tn a  je s t szczerość, czy n ieszczerość 
jap ońsk iego  p ro te s tu  p rzeciw  w y k o rzy sty ­
w an iu  O kinaw y  d la  w ypadow ych  p lanów  
U SA  w obec W ietnam u . F ak tem  je s t, że z 
pozycji O k inaw y  o d b y w ają  się a ta k i na 
W ietnam ... I  jed n o  je s t pew ne, że tak  jak  
p rzed  dw u d z iestu  la ty , k ied y  p a d ła  śm ie r­
cionośna bom ba na  jap o ń sk ie  m iasto  H i­
roszim ę, ta k  obecnie d la  A m ery k an ó w  i 
u leg łych  im  Japończyków  — życie A z ja ­
tó w  w ie tn am sk ich  je s t ty lko ., m ierzw ą.

S to su n ek  do ag re s ji U SA  w  W ietnam ie 
sp la ta  się w  Jap o n ii z w zm agającym i się 
tam  ten d en c jam i do sam odzielności p o li­
tyczne j. Jap o n ia , p ią ta  po tęga  św ia ta  p rz e ­
m ysłow ego. p rzeżyw a obecnie, po la tach  
bu jnego  rozw o ju  p rzem ysłow ego  — re c e ­
sję. I  ten  fa k t  rz u tu je  na  św iadom ość J a ­
pończyków , k tó rzy  z coraz w y raźn ie jszą  
o stro śc ią  w idzą  b łędy  am e ry k a ń sk ie j p o li­
ty k i w  A zji i n ie  chcą ży row ać n ieo d p o ­
w iedz ia lnych  posunięć Jo h n so n a  w obec 
W ie tnam u . (O.)



W
 P rad ze  m ożna by całym i dn iam i 

w ęd row ać  po u liczkach , oglądać 
s ta re  z ab y tk i k u ltu ry , w span ia łe  
w y staw y  sk lepow e czy ga le rie  
obrazów , a le  P rag a  to  jeszcze nie 
C zechosłow acja. J e s t co zw iedzać 

i poza n ią . Na w schód  czy na  zachód, zaw iozą 
nas au to k a ry  lu b  pociągi. Północ strzeżona 
sk a lis ty m i tu rn ia m i T a tr  i K arkonoszy , po­
łu d n ie  zw ane k ra in ą  jez io r i zam ków , d o s ta r­
czą n am  now ych w rażeń . Z aczn ijm y  od po­
łu d n ia . S ta ry  zam ek w  H lubok ie j. Tu w  je ­
dnym  ze sk rzy d e ł zam ku zn a jd u je  się k o lek ­
c ja  dzieł sz tu k i po łudniow oczesk iego  gotyku

W szystko p ieczołow icie odbudow ane i zabez­
pieczone. dostosow ane do p o trzeb  u ż y tk o w n i­
ków . O bok s ta ry ch  zaby tków  now oczesne o­
sied la , dom y, n ie  zak łóca jące  u ro k u  śred n io ­
w iecznych  m urów .

S to licą  M oraw  je s t  B rno , s łynne  z w ięzie­
n ia , k tó re  p rzez  d z ies ią tk i la t pan o w an ia  
Św iętego  P rzy m ie rz a  w yrob iło  sobie trag iczną  
legendę. S zafo t w ięzien ia  S p ilb erg  n ie jed n ą  
ściął g łow ę „b u n to w n ik ó w ”, k tó rzy  śm ieli się 
po rw ać n a  feu d a ln e  p o rząd k i i przeciw  J. C. 
M ości. W celach  S p ilb e rg u  kończyli sw e życie 
w łoscy k a rb o n a riu sze  z po e tą  S ilw io  Pellicio , 
polscy p o w stańcy  i w ęgierscy  pa trioc i. Tu 
zak u ty  w  k a jd a n y  tę sk n ił do w olności poczt- 
m is trz  D roue t za to, że ośm ielił się rozpoznać 
i za trzym ać , sa lw u jącego  się ucieczką w oba­
w ie p rzed  jak o b in am i, L u d w ik a  X V I i M arię- 
A ntoninę. C esarz  Józef II w span ia łom yśln ie  
złagodził reż im  w ięz ienny  i polecił u sunąć  n a ­
rzędzia  to r tu r . P o n u ry  ok res w  h is to rii tw ie r ­
dzy sp ilb e rg sk ie j zam knę ła  okupac ja . Dziś 
w ięzien ie  p e łn i ro lę  m uzeum  a m iasto  zasły ­
nęło  z corocznych m iędzynarodow ych  ta rgów  
przem ysłu  m aszynow ego, n a  k tó ry ch  C zecho­
słow acja  p re z e n tu je  szerok i a so rty m en t 
sw ych  p ro d u k tó w  p rzem ysłow ych . Na w schód 
od B rna . leży  S łow acja  ze sw ą sto licą  B ra ­
tysław ą. T a  część C zechosłow acji w  o s ta t­
n ich  la ta ch  przesz ła  n a jb a rd z ie j ra d y k a ln e  
zm iany. K ra j ro ln iczy  zm ien ił się w n ie d łu ­
gim czasie w  k ra j p rzem ysłow y . Na każdym  
nieom al k ro k u  „now e "s ty k a  sie ze sta ry m .

Dn B ra ty s ław y  podobn ie  ja k  u nas doprov. a- 
dzono ru ro c iąg , k tó ry m  ropa  z ZSRR d o s ta r­
czana je s t p ro s to  do ra f in e rii. W spólnia z 
W ęgram i p ro w ad zi się gospodarkę  h a  D unaju . 
Tu p o w sta je  W schodniosłow acki K o m bina t 
M eta lu rg iczny , k tó ry  na  g ran icy  ZSRR i 
C SRS będzie  p rz e ra b ia ł rad z ieck ą  ru d ę . N ad 
rzek ą  H ron  p o w sta je  h u ta  a lu m in iu m , w  L u p - 
ci — w y tw ó rn ia  pen icy liny , zak łady  te lew i­
zy jne  nad  O raw ą. W raz  z ro zbudow ą p rz e ­
m ysłu  w z ra s ta  też ek sp o rt i h an d e l zag ran icz ­
ny. P o dstaw ow ym  sk ład n ik iem  ek sp o rtu  C ze­
chosłow acji są m aszyny  i a p a ra tu ra  te ch n icz ­
na. D zięki ek sp o rto w i m aszyn , C zechosłow a­
cja  z a jm u je  10 m iejsce  w św iecie, w śró d  n a j­
w iększych  ek sp o rte ró w  m aszyn . 80 proc. ek s­
p o rtu  k ie ro w an e  je s t do k ra jó w  obozu soc ja ­
listycznego . O bró t zagran iczny  w  p rze licze ­
n iu  n a  głow ę jednego  m ieszkańca  je s t  trzy  r a ­
zy w iększy  od poziom u światoweg-n i p raw ie  
50 proc. w iększy  od średn iego  poziom u k r a ­
jów  ro zw in ię tych  przem ysłow o. W  eksporc ie  
o b ra b ia re k  C zechosłow acja  za jm u je  a zec ie  
m iejsce  a je j udział w  całym  h a n d lu  św ia to ­
w ym  o b rab ia rk am i w ynosi oKoło 10 proc. 
C zechosłow acja ek sp o r tu je  też  w yroby  b u d o ­
w n ic tw a  m aszynow ego, ag reg a ty  d ieslow skie , 
tra k to ry , m aszyny  fo rm ia rsk ie , m aszyny  o b u ­
w nicze i skó rzane , p rzędzaln icze, a p a ra tu rę

chem iczną, k om ple tne  cu k ro w n ie  i cem en to w ­
nie.

W ażnym  czynn ik iem  w rozw o ju  g o sp o d ar­
ki C zechosłow acji, je s t w spó łp raca  g o sp o d ar­
cza z k ra ja m i d em o k rac ji lu dow ej. Np. o p ra ­
cow yw anie  p ro jek tó w  budow y h y d ro e le k tro ­
w ni na  D u n a ju  do spó łk i z W ęgram i, czy też 
oddany  do ek sp lo a tac ji w spó lny  system  e n e r ­
getyczny  o b e jm u jący  C SRS, ZSRR, R um un ię  
i W ęgry. W P ilżn ie  z n a jd u ją  się w ie lk ie  z a ­
k ład y  m aszyn  Skoda, n ie m ów iąc ju ż  o zn a ­
nych  n a  całym  św iecie b ro w arach , w M lada 
B olesław  zak łady  sam ochodow e. Na północ od 
P rag i w  Ż eleznym  B rodzie s łynne  h u ty  szk ła , 
a n ied a lek o  św iatow ej s ł a w y  — Jab łonec , 
gdzie  w y rab ia  się sz tuczną  b iżu te rię . R ozw ija ­
jący  się p rzem ysł pow odu je  i rozw ój m iast. 
B ra ty s ław a  np. pow iększy ła  się o 50.000 m ie ­
szkańców . P o w sta ją  całe now e osiedla  z b a ­
senam i kąp ie low ym i, szkołam i, k inam i i te ­
a tram i. R uch bu d o w lan y  w idać w  każdym  
m ieście i osiedlu. Z m ien ia  się k ra jo b raz , m im o 
to  n a jp ięk n ie jsze  z ak ą tk i gdzie człow iek p ra ­
cy m oże znaleźć w ypoczynek  po zo sta ją  n ie ­
tk n ię te  lu b  odpow iednio  p rzygo tow ane  do te ­
go celu.

Tekst i zdjęcia: JA NU SZ CHODAK

1. Brno
2. Pisek
3 i 4. Mala Strana w  Pradze

zw ana G a le rią  A lsa. D ale j, nieco n a  po łudn ie  
leży  m iasto  T abor. Tu p rzed  w iekam i zw olen­
nicy H usa  m ieli sw ą tw ierdzę , tu  m arzy li o 
rów ności w szystk ich  ludz i i o k ró le s tw ie  bo­
żym  na  ziem i.

Na w schód od P rag i, pe łno  m ia s t w  całości 
u znanych  za o b iek ty  h is to ryczne . W śród nich  
jed n o  z n a js ta rszy ch  K u tn a  H ora, ze s ta rym i 
kopa ln iam i s re b ra  gdzie w yb ijano  czeskie 
grosze. W  średn iow ieczu  K u tn a  H ora  była 
na jw iększym  po P rad ze  m iastem  Czech. G ór­
n ikom  ze s reb rn y ch  k o p a ln i p a tro n o w a ła  św. 
B a rb a ra , pod  k tó re j im ien iem  zachow ał się 
zaby tkow y  kościół w  s ty lu  późnego go tyku . 
D alej m am y m ia s ta  L itom yśl, T elc, S law oiłi- 
ce, o c iekaw ej a rc h ite k tu rz e  renesansow ej.



Ś W I Ę T O  K O L E I A R Z Y FU NDUSZ WCZASÓW PRACOWNICZYCH

Jak zw ykle każde św ięto  czy jubileusz tak i Dzień K oleja­
rza daje nam asum pt do zastanow ienia się nad plusam i i m i­
nusam i naszego kolejnictw a. Nie ma przecież obyw atela w  
naszym  kraju, który nie korzystałby z usług tej najw ięk ­
szej usługow ej instytucji, nie chw alił jej lub nie psioczył.

Jakkolw iek  kolej uczyniła w  ostatnich latach dużo, by p o ­
lepszyć w arunki podróży pasażerów , to jednak przy d zisiej­
szym  olbrzym im  ruchu turystycznym  i przew ozie tow arów  
kolejn ictw o podąża nieco w  zw olnionym  tem pie. W ojna, k tó ­
ra przetoczyła się przez nasz kraj nie om inęła i tej 
gałęzi gospodarki krajow ej. Zniszczenia były  olbrzym ie. P o­
zryw ane tory, zniszczony lub w yw ieziony tabor, zdruzgota­
ne dworce kolejow e. Transport kolejow y utracił 50 proc. 
sw ego posiadania.

P ierw sze lata po w ojnie, przyniosły in tensyw ną odbudowę 
i rozbudowę transportu kolejow ego. Szybka odbudowa k o ­
lejn ictw a była nad w yraz konieczna. W latach 1944—1945 
odbudowano torów norm alnych 3840 km, a w  latach  
1945— 1948, 7183 km. mostów’ 31450 m stałych  i 53207 prow i­
zorycznych. W latach 1946— 1963 długość lin ii kolejow ych  
norm alnotorow ych zw iększyła się o 2199 km, a w  końcu 1963 
roku w ynosiła  23365 km. W okresie przedw ojennym  do roku 
1938 linii kolejow ych zelektryfikow anych  w ybudow ano za­
ledw ie 85 km co stanow iło 4,6 proc. ogólnej długości lin ii 
kolejow ych. W latach 1946— 1963 długość linii kolejow ych  
norm alnotorow ych zelektryfikow anych  zw iększyła się o 1496 
kilom etrów  czyli przeszło 24-krotnie. Jednocześnie wzrósł 
przewóz ładunków  i pasażerów. W roku 1963 koleje prze­
w iozły 300,7 min ton ładunków  tj. 78,74 proc. ogólnych  
przew ozów  w szystkim i środkam i transportu i 867,4 min pa­
sażerów .

Mimo rozwoju transportu sam ochodowego, lotniczego, 
w odnego, koleje żelazne w  dalszym  ciągu pokryw ają w ięk ­
szą część zapotrzebow ania na usługi przew ozow e. W zw iąz­
ku z tym państw o przykłada dużą w agę do unow ocześn ie­
nia taboru, e lektryfikacji lin ii kolejow ych, rozbudowy sieci 
dróg żelaznych.

Olbrzym ia rzesza kolejarzy wraz z rozw ojem  kolejnictw a  
pow iększa i sw oje szeregi. W r. 1953 PK P zatrudniały około 
293 tys. pracow ników  to w  r. 1963 zatrudnienie w zrosło do 
357,7 tys. osób. Rozwój gospodarczy naszego kraju, w arunki 
tranzytow e stw arzają konieczność zw iększenia i należytego  
w ykorzystania innych gałęzi transportu: lotniczego, m ors­
kiego, rzecznego, sam ochodowego. Tak w ięc z każdym  dniem  
w zrasta rzesza transportow ców  i znośniejsze stają się w a ­
runki podróżowania. j .  POd g O rsk i

N ależyty  w ypoczynek  po p racy , zm iana środow iska  p rzy czy n ia ją  
się do zapob iegan ia  w p ew nym  sto p n iu  chorobom . S tąd  też zw iązki 
zaw odow e docen ia ją  ro lę  na leży tego  spędzen ia  u rlo p u  ludzi św ia ta  
p racy , k ła d ą  n ac isk  n a  rozw ój bazy  w czasow o-noclegow ej. F undusz  
W czasów  P racow niczych  d y sponu je  n a s tęp u jący m i fo rm am i w czasów .

14-dniow e w czasy  w ypoczynkow e w  licznych m iejscow ościach  w  
górach , n ad  m orzem , na  n iz inach  i nad  jez io ram i.

14-dniow e w czasy m a tk i i dziecka p row adzone w  ciągu  całego ro k u  
w M ikuszow icach  k. B ielska. D uszn ikach  Z d ro ju  i S zk la rsk ie j P o ręb ie , 
a w  sezonie le tn im  w N iechorzu  i K o lum nie  — L as k. Łodzi.

14-dniow e w czasy rodzinne , p row adzone n a d  m orzem  w  P ob iero - 
w ie. D arłow ie . N iechorzu  i U stce; w  górach  w  K arp aczu , S zk la rsk ie j 
Poręb ie , M ichałow icach  i D u szn ikach ; na  n iz inach  w K o lu m n ie—L as 
i Spalę.

7-dn iow e w czasy m iejsk ie  dla p raco w n ik ó w  ze w si i m ałych  m ia s­
teczek  w W arszaw ie.

7 -dn iow e w czasy „p ły w ające” s ta tk iem  po W iśle na  tra s ie  W arsza­
w a -  G dańsk  — W arszaw a.

21-dniow e w czasy lecznicze w  w ie lu  uzd row iskach . 28-dniow e w cza­
sy p ro filak ty czn e  w  G łucho łazach . S zk la rsk ie j P o ręb ie  i Ś ródborow ie.

28-dniow e w czasy sa n a to ry jn e  w  Ż egiestow ie i J a s trz ę b iu  Z d ro ju .
W w ie lu  uzd ro w isk ach  oprócz san a to rió w  z n a jd u ją  się rów nież 

dom y w czasow e u m ożliw ia jące  odbycie 3-tygodn iow ej k u ra c ji.
W  85 m iejscow ościach  o w a lo rach  k ra jo zn aw czy ch  v uzd row iskow ych  

FW P posiada  sw oje  dom y. w  k tó ry ch  se tk i ty sięcy  ludzi spędza u rlo ­
py. Są to: B ukow ina  T a trz ań sk a . B usko Z d ró j. C hłopy, C iechocinek. 
C ieplice Ś ląsk ie . C zern iaw a Z d ró j. C zorsztyn . D arłów ek , D ługopole 
Z dró j, D uszn ik i Z d ró j, G iżycko, G łuchołazy  Z d ró j, Inow roc ław . Iw o ­
nicz Z d ró j, Jag n ią tk ó w , J a s ta rn ia , J a s trz ę b ie  Z d ró j, J e d lin a  Z dró j, 
J u ra ta ,  K am ień  P om orsk i, K am ionkow o, K a rp acz  — B ieru tow ice, 
K az im ierz  n /W isłą . K o lum na — L as, K ołobrzeg, K ortow o  k. O lsztyna, 
K ruszw ica , K ry n ica  M orska, K ry n ica  Z dró j, K udow a Z d ró j, L ąd ek  
Z dró j, L isi J a r , L ubn iew ice  L u b o stro ń , Ł agów  L ubusk i, Ł ąck , Łeba, 
Ł ysica , K ry n ica  M orska, M aków  P o d h a lań sk i, M ichałow ice, M ielno, 
M iędzygórze. M iędzyzdro je , M iko ła jk i, M ikuszow ice, M uszyna, N a łę ­
czów, N iechorze, O brzycko, O rle, P iw n iczna , P ob ierow o , P o lan ica  
Z d ró j, Połczyn  Z d ró j, P rzes iek a , P rzerzeczy n  Z d ró j, Puszczykow o, R ab ­
ka  Z dró j, R ew al, R uc iane , R ym anów  Z dró j, R zeczki, S andom ierz , S a rb i­
now o, Sobieszów , Ś liw no  Nowe, Solec Z dró j, Sopot, Sosnów ka, Sól, 
S pa ła , Sw oszow ice, Szczaw nica, Szczaw no Z dró j, Szczyrk , S zk la rsk a  
P o ręba  D olna, Ś red n ia , G órna, S zyba k -E łk u , S ródborów , Ś w ider, 
Ś w ieradów  Z dró j, Ś w inou jśc ie , U stka , U stro ń  k. C ieszyna, U stron ie  
M orskie, W apien ica, W ęgierska  G órka . W ęgorzew o, W ieniec, W isła, 
W ładysław ow o, W ydm iny , Z akopane, Z alesie  k. B arczew a, Z w ardoń , 
Ż egiestów  Z dró j.

M ARTIN LUTHER K IN G

Ks. d r  M artin  L u th e r  K ing, la u re a t n a g ro ­
dy pokojow ej N obla je s t ob rońcą  M urzynów  
zam ieszkałych  w USA. 35 -le tn i p rzyw ódca 
am ery k ań sk ieg o  ru ch u  o rów ne  p ra w a  d la  
w szy stk ich  o b y w ate li da je  w y raz  sw ym  p o ­
g lądom  na  zagadn ien ia , k tó re  są  od daw na  
p rzed m io tem  jego  troski.

PO SEZONIE

I l e k r o ć  n a d c h o d z i  o k r e s  u r l o p ó w  l e tn i c h ,  t y ­
ł e k  roć  ro d z ą  się  te  czy  in n e  r e f l e k s je .  J a k  bę ­
dz ie  w  t.vm r o k u ?  G dzie  w y j e c h a ć .  C zy  a b y  się 
d o s t a n i e m y  do d o m u  w c z a s o w e g o  czy u z d r o w i ­
ska?  S z l a g i e r e m  w  t y m  o k re s ie  są: S o p o t ,  M ię ­
d z y z d r o j e .  Z a k o p a n e  i K r y n ic a .  J a k  zaw s z e!  A 
p rz e c i e ż  w y p o c z y n e k  n ie  t y l k n  m a m y  t a m  gdz ie  
m o d n ie .  O p r ó c z  w c z a s ó w  p r a c o w n i c z y c h ,  z k t ó ­
ry m i  m i m o  d u ż y c h  o s ią g n ię ć ,  w  sezo n ie  j e s t  
z aw sze  k ło p o t ,  m a m y  s z e r e g  i n n y c h  n ie  m n i e j  
a t r a k c y j n y c h  m ie j s c o w o ś c i  i b iu r ,  k t ó r e  p o m o ­
gą n a m  u r z ą d z i ć  się  m o ż l iw ie  t a n i o  i w y g o d ­
n ie .  S p o t y k a  s ie  c zę s to  n a r z e k a n i a ,  n a  w c za s y  
n ie  p o j a d ę  „ n ig d z i e  n ie  p o j a d ę  b o  m n ie  n a  to  
n ie  stać '*.  T a k ,  t a k .  A le  n i e r z a d k o  te n  n a r z e ­
k a j ą c y  n a  b r a k  __ p i e n i ę d z y ,  p o t r a f i  s t r a c i ć  na  
p a r e  k i e l i s z k ó w  g łę b s z y c h ,  w ię c e j  n iż  by  go 
k o s z to w a ł  u r lo p ,  p r z y j e m n i e  s p ę d z o n y .

M im o  t y c h  s a r k a ń ,  t u r y s t y k a  r o z w i ja  s ię  i w 
c i ą g u  d w u d z i e s t u  l a t  z r o b i ł a  w ie lk i  k r o k  n a ­
p rz ó d .  J e d n a  z n a j l i c z n i e j s z y c h  p rz e d  w o j n ą  
o r g a n i z a c j i  t u r y s t y c z n y c h  — P n l s k i e  T o w a r z y ­
s tw o  T a t r z a ń s k i e  — p o s ia d a ło  w  r. 1939, 143 
s c h r o n i s k a  i 100 s ta c j i  t u r y s t y c z n y c h  z 4401; 
m i e j s c a m i  n o c l e g o w y m i .  W  r. 1945 p o z o s ta łe  
n a m  21 s c h r o n i s k .  W r. 1948 i lo ść  i ch  w z ro s ła  
do  64 i 20 s t a c j i  z 21 000 m ie j s c .

Dziś, P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  T u r y s t y c z n o - K r a ­
jo z n a w c z e  l iczy  o k o ło  24(1 o ddz ia łów ,  3300 kó ł  i 
p o n a d  200 t y s i ę c y  c z ł o n k ó w .  M a m y  o k o ło  10C 
d o m ó w  t u r y s t y c z n y c h  i w y c i e c z k o w y c h ,  90 
s ch r o n is k ,  440 s ch ro n isk ;  s z k o ln y c h ,  200 s t a c j i  t u ­
r y s t y c z n y c h ,  160 s a m o d z ie ln y c h  o b o z o w is k ,  70 
s t a n i c  w o d n y c h .  400 o ś r o d k ó w  w y p o c z y n k u  
ś w ią t e c z n e g o .  P T T K  p r o w a d z i  s z k o le n i e  p r z e ­
w o d n ik ó w ,  o r g a n i z u j e  t u r y s t y k ę :  p ie sz ą ,  n a r ­
c ia r s k ą ,  k o l a r s k ą ,  m o t o r o w ą ,  w o d n ą  i ż e g l a r s k ą .  
W r .  1963 z a r e j e s t r o w a n o  94 ty s .  w y c i e c z e k  i 
p r a w i e  3.300.000 u c z e s tn ik ó w .

Na u ż y t e k  w c z a s o w i c z ó w  d z ia ła  2100 d o m ó w  
w y p o c z y n k o w y c h  ze  100 ty s .  m ie j s c .  W t y m

O TURYSTYCE

F W P  d y s p o n u j e  1H00 d o m a m i  z 32 ty s .  m ie j s c .  
Ł ą c z n ie  z d o m a m i  O rb is u ,  h o t e l a m i  K G K  d o ­
m a m i  w c z a s o w y m i  F W P ,  u z d r o w is k a m i ,  s c h r o ­
n i s k a m i  P T T K  i s z k o ln y m i  o r a z  m i e j s c a m i  na  
k o lo n ia c h ,  P o l s k a  p o s i a d a  o k o ło  pó ł  m i l io n a  
m ie j s c .

Dla z o r g a n iz o w a n ia  w y p o c z y n k u  po  p ra c y ,  
d z i a ł a j ą  b iu r a  t u r y s t y c z n e .  P r z e d s i ę b i o r s t w a  t u ­
r y s t y c z n e  r a d  n a r o d o w y c l i  i m i ę d z y w o j e w ó d z ­
kie  „ W a r s z a  w a - O I s z t y n ” , w o je w ó d z k i e  „ W i s ł a ” , 
w  W a r s z a w ie ,  „ W a  w e l - T o u r i s t ”  w  K r a k o w i e ,  
„ B i e s z c z a d y ”  w  R z e s zo w ie ,  „ B a l t / T o u r i s t ”  w  
G d a ń s k u ,  p o w i a t o w e  „ T u r y s t y k a ”  w  K a r p a c z u ,  
„ S n i e ż n i k ”  K ło d z k u .

S z e r o k ą ,  r o z w i n i ę t ą  s ieć  p l a c ó w e k  u s ł u g o ­
w y c h  m a  S p ó łd z ie ln ia  „ G r o m a d a ”  i „ T u r y s t a ” . 
W r a m a c h  L u d o w y c h  z e s p o ł ó w  S p o r t o w y c h  
dz ia ła  C e n t r a l n y  Z a r z ą d  O ś r o d k ó w  i O b s łu g i  
T u r y s t y c z n e j  L Z S  „ C a m p i n g ” . U z u p e ł n i a j ą  s ieć  
p l a c ó w e k  u s łu g  t u r y s t y c z n y c h :  B iu r o  T u r y s t y ­
ki S p o r t o w e j  „ S p o r t - T o u r  is t” , P o l s k i  Z w i ą z e k  
M o to ro w y ,  B iu ro  Z a g r a n i c z n e j  T u r y s t y k i  M ło ­
d z ie żo w e j ,  B iu ro  W cz asó w  P o d r ó ż y  i T u r y s t y k i  
Z S P ,  H a r c e r s k i e  B iu ro  U s łu g  T u r y s t y c z n y c h  
„ T r a m p ” .

K to  nie  s k o r z y s t a ł  z F W P ,  m o że  s p ęd z ić  u r ­
lop  na  w c z a s a c h  k a j a k a r s k i c h  i ż e g l a r s k i c h  
P T T K ,  czy  te ż  na oboz ie  w ę d r o w n y m .  „ G r o ­
m a d a ” o f e r u j e  n a m  „ w c z a s y  pod  g r u s z ą ” , w 
l e ś n i c z ó w k a c h ,  c z y  w i e j s k i c h  d o m a c h  w y n a j ę ­
ty c h  dla  u r lo p o w iczó w ' .

Na m a r g i n e s i e  n a s z y c h  r o z w a ż a ń  o t u r y s t y c e ,  
w a r t o  w s p o m n i e ć  o s z k o le n iu  k a d r  t u r y s t y c z ­
n y c h .  O p r ó c z  fi s zkó ł  h o t e l a r s k i c h ,  zaocznegG 
k u r s u  h o t e l a r s k i e g o ,  2 - le tn ieg o  z a o c z n e g o  k u r ­
s u  e k o n o m i k i  i o r g a n i z a c j i  t u r y s t y k i  w e  W ro ­
c ł a w i u  dz ia ła  Z a k ł a d  P r a w n y c h  i E k o n o m ic z -  
n j ' c h  Z a g a d n ie ń  T u r y s t y k i  S G P iS  i K a t e d r a  T u ­
r y s t y k i  n a  A W F  w  W a r s z a w ie .

J. P.
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WALKA
Z

RAKIEM
P o lak  z pochodzenia, pan  

d r L eon  D m ochow ski, k ie ­

ro w n ik  dzia łu  w irusologii, 

i m ik ro sk o p ii e lek tro n o w ej 

w  In s ty tu c ie  O nkologii i w  

szp ita lu  u n iw ersy teck im  

im . A n d erso n a  od tr z y ­

dziestu  la t  p ra c u je  nad  p o ­

szu k iw an iem  przyczyn  r a ­

ka.

P . d r D m ochow ski do ­

szed ł do w n iosku , że:

— pew ne  odm iany  ra k a  u 

zw ie rzą t w y w oływ ane  są 

p rzez  w iru sy , w y k ry to  

obecność d ro b n o u s tro jó w  

p rzy p o m in a jący ch  w irusy  

w  no w o tw o rach  i w  n ie ­

k tó ry ch  fo rm ach  b ia łaczk i

u p tak ó w  i niższych s s a ­

ków . Po  p rzen ie s ien iu  na 

zw ierzę  zdrow e, cząsteczk i 

te  w y w o łu ją  b iałaczkę. Nie 

m a do tąd  dow odów , że w i­

ru sy  w y w o łu ją  ra k a  u 

człow ieka. N ajnow sze b a ­

dan ia  w sk azu ją  jed n ak , że 

is tn ie je  ja k iś  zw iązek  m ię ­

dzy w iru sam i a b ia łaczką  

ludzką. R ak  u człow ieka 

ro zw ija  się w  kom órkach  

różnego typu . N ie m ożna

tw ierdz ić , że w iru sy  w y ­

w o łu ją  ra k a  p ie rs i lu b  b ia ­

łaczkę, a le n ie  je s t rzeczą 

w yk luczoną, że pow odu ją  

p rzy n a jm n ie j n iek tó re  o d ­

m ian y  ra k a  u człow ieka. 

D ążym y do z id en ty fik o w a­

n ia  czynników  etio log icz­

nych  rak a , a po tem  do o­

p raco w an ia  m etod  zw alcza­

n ia  choroby.

Oprać.

BOG DA N  SM O LSK I

1. Dr Leon D m ochowski.
2. K onsylium  specja listów  opracow uje program leczenia ra­

diologicznego pacjentki, u której stw ierdzono raka.
3. Kobalt 60 znajduje zastosow anie w  terapii.
4. Podczas zabiegu chem oterapeutycznego przy raku nogi.



T O L E R A N C J A  R E L I G I J N A  W P O L S C E  N A  P R Z E Ł O M I E  O W O G H  S T O L E C I
K o n sty tu c ja  3 m a ja  1791 r. uznaw ała  r e ­

ligię rzym sk o k a to lick ą  za p a n u jąc ą  i p o tw ie r­
dzała . że p rze jśc ie  od w ia ry  p an u jąc e j do 
jak iegoko lw iek  w y zn an ia  je s t zab ron ione  pod 
k a ram i apostaz ji. In n e  w yznan ia  K o n sty tu c ja  
3 -m ajow a to le ru je . Za odstępstw o  od 
w ia ry  rzy m sk o k a to lick ie j groziła  śm ierć  lub 
b an ic ja .

K o n sty tu c ja  u chw alona  na  sejm ie w  G ro d ­
n ie  (1793) przez ..ta rgow iczan” rów n ież  g ło­
siła- że p rze jśc ie  od K ościoła rzym sk iego  do 
jak iegoko lw iek  innego w yznan ia  p o czy ty w a­
ne będzie za w ystępek  k ry m in a ln y . A rtyku ł 
V te jże  K o n sty tu c ji głosił, że k ró lem  polskim  
i w ie lk im  księciem  litew sk im  może być ty lkc 
k a to lik  rzym sk i, k ró lo w a  k a to liczk ą  rzym ską 
być pow inna, a gdyby innego b y ła  w yznan ia  
„ tedy  pokądby  do w ia ry  św . k a to lick ie j nie 
p rzy s tąp iła , ko ro n o w an ą  n ie  będzie” .

T ak  w  Polsce w y g ląd a ła  to le ra n c ja  re lig ij­
na  u sch y łk u  osiem nastego  stu lec ia . R adyka lny  
zw rot w  te j stęch łe j a tm osferze  przyniosły  
dopiero  w ojny  napo leońsk ie , a z n im i pow o­

łan ie  do życia K sięs tw a  W arszaw skiego , k tó ­
re  w y d a jąc  K on sty tu c ję , głosiło, że „re lig ią  
k a to lick a , ap osto lska , rzy m sk a  jes t re lig ią  
s ta n u ”, a w ięc n ie  re lig ią  p an u jąc ą . R ów nież
o w y zn an iu  k ró la  n ie  było w  K on sty tu c ji 
żadnej w zm iank i. Bez p y tan ia  o zgodę S to ­
licy A posto lsk iej, u sta lono  w  K o n s ty tu c ji p o ­
dział n a  6 diecezji. Był to p ierw szy  sam o ­
dzielny  k ro k  w dziedzin ie  w yznan iow ej ze 
s tro n y  p ań stw a . A le K sięstw o  W arszaw sk ie  
is tn ia ło  k ilk a  la t, fo rm a ln ie  do 1815 r„  f a k ­
tyczn ie  do 1813 r. K o n sty tu c ja  K sięs tw a  p o ­
s ia ła  jed n ak  na  po lsk im  g ru n c ie  pew ne idee, 
k tó re  z w olna p rzy ję ły  się w um ysłach  p o ­
stępow ej sz lach ty  po lsk ie j. Z zajęciem  K się ­
stw a  cesarz  A lek san d er n a rzu c ił obecnie już 
K ró les tw u  P o lsk iem u  sw oje  „Z asady  K on­
s ty tu c y jn e ” i „U staw ę K o n s ty tu c y jn ą ”. C zy ta ­
m y w  n ich : „Różność w yznać ch rze śc ijań ­
sk ich  n ie  będzie  stanow ić  żadne j różn icy  w 
używ an iu  p ra w  cyw ilnych  i po litycznych” .

K o n sty tu c ja  K sięs tw a  i K ró les tw a  były  w 
sto sunkach  do K o n sty tu c ji 3-go m a ja  i K o n ­
s ty tu c ji se jm u  g rodzieńsk iego  w y b itn ie  po­

stępow e. W  podobnym  duchu  ja k  K o n s ty tu ­
cja K ró le s tw a  K ongresow ego, b y ła  z redago ­
w ana  i K o n sty tu c ja  d la  „W olnego m. K ra k o ­
w a i jego okolicy”.

P o w stan ie  lis topadow e p rzyniosło  d la  s to ­
sunków  K ró les tw a  pew ne zm iany . Z jed n e j 
s trony  sejm , fo rm u łu jąc  now ą ro tę  p rzysięg i 
d la posłów , duch o w ień stw a , w o jska , u rz ę d n i­
ków  o d rzuc ił c h a ra k te r  w yznan iow y  (p rzy­
sięga b rzm ia ła : p rzys ięgam  w ierność  ojczyźnie 
i n a ro d o w i po lsk iem u, w se jm ie  re p re z e n to ­
w anem u), z d rug ie j, w  p ro jek c ie  u staw y  za ­
sadn iczej (K onsty tucji) sejm  ów czesny zdobył 
się n a  ta k i k w ia tek : „W yznaw cy n iech rześc i­
jan ie  p rzypuszczonym i zostaną  do ich (praw  
cyw ilnych  i po litycznych) pełnego używ an ia  
w  m iarę , jak  do tego przez  o św iatę  i cyw ili­
zację usposob ionym i się okażą 1 (art. II).

Po u p a d k u  p o w stan ia  R osja  narzu c iła  
K ró les tw u  „ S ta tu t o rg an iczny” z r. 1832, k tó ry  
głosił (art. 5): „ ...różnica w n au czan iu  ro z ­
m a ity ch  w yznań  ch rześc ijań sk ich  n ie  może 
być pow odem  do w yłączan ia  kogokolw iek  
od p ra w  i p rzyw ile jów ".

X. ub. r. p rzy b y ła  do Polski 
n a jw y ższa  d e leg ac ja  p a r ty jn o -  

rząd o w a W ęgier. D elegacji p rz e ­
w odniczył I  S ek re ta rz  K om ite lu  

C en tra lnego  W ęgiersk ie j S o c ja ­
lis ty czn e j P a r t i i  R obo tn iczej i 

p rzew odn iczący  W ęgiersk iego  R ew olucy jnego  

R ządu R obo tn iczo-C hłopsk iego , Jan o s  K ad ar. 

W sk ład  delegacji w eszli G yu la  K a lla i — 

członek B iu ra  P o litycznego  KC W SPR . w i­

ceprezes R ady  M in istrów  W RL. Rezso Rezsoe 

N yers — zastępca  członka B iu ra  P o lity czn e ­

go KC 1 sek re ta rz  K C  W ęg ie rsk ie j P a rtii 

R obotn iczej, Jan o s P e te r  — m in is te r  sp raw  

zag ran icznych  W RL. G yorgy  G yoergy  L azar

— zastępca  p rzew odniczącego  K ra jow ego  B iu ­

ra  P lan o w an ia  W RL, F eren c  M a rtin  — 

członek K C  W ęg ie rsk ie j S oc ja lis tyczne j 

P a r t ii  R obo tn iczej — am b asad o r W RL w 

Polsce.

W izy ta  gości w ęg ie rsk ich  trw a ła  około 

tygodn ia , w  ciągu k tó rego  p rzeprow adzono 

szereg  rozm ów  i zw iedzono n iek tó re  m iasta  

i zak łady  przem ysłow e. N a zakończen ie  w i­

zy ty  W ł. G om ułka  s tw ie rd z ił: „P o lsk o -w ęg ie r­

sk ie  s to sunk i h an d lo w e  cechuje , zw łaszcza 

w  o s ta tn ich  la ta ch , pom yślny rozw ój. O ile 

w  r. 1958 obro ty  tow arow e m iędzy naszym i 

k ra ja m i w y raża ły  się sum ą 250 m in. złotych 

dew izow ych  (ponad  62 m in. do larów ), to w  

ro k u  1963 osiągnęły  poziom  około 620 m in. 

zł dew izow ych czyli około 170 m in. do larów  

T en  p raw ie  170 p rocen tow y  w zrost w  ciągu 

sześciu la t je s t z jaw isk iem  pom yślnym  w ro z ­
w oju  po lsk o -w ęg iersk ich  s to su n k ó w  h a n d lo ­

w ych. W  la tach  1959 — 1963 o b ro ty  h an d lu  

zagran icznego  P o lsk i z w szystk im i k ra ja m i 
w zrosły  o 64 proc., a  ob ro ty  h a n d lu  z a g ra ­

nicznego W ęgier o 91 proc., co dow odzi, jak  
w ysoko w yprzedziły  po lsko -w ęg iersk ie  obro ty  
hand low e ogólny w zrost o b ro tu  h a n d lu  z a ­
g ran icznego  obu naszych  k ra jó w . Św iadczy 
to jednocześn ie  o m ożliw ościach  hand low ych , 
jak ie  tk w iły  i n ad a l pozosta ją  n iew yczerpane  
w o rgan izm ach  P olsk i i W ęgier, a tak że  o 
w ysiłkach  obu s tro n  d la  rozw oju  w zajem nie  
k o rzy s tn e j w ym iny  tow arow ej.

W dziedzin ie  h an d lu  zagran icznego , W ęgry 

daleko  w yprzedziły  Polskę. Ich  g lobalny  e k ­

sp o rt tow arow y  do w szystk ich  k ra jó w  s ta n o ­

w i dw ie trzecie  w arto śc i ek sp o rtu  polskiego, 

podczas gdy liczba ich  ludności w ynosi je d ­

ną trzec ią  ludności naszego k ra ju . W prze-
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liczen iu  na 1 m ieszkańca  w arto ść  ekspo rtu  

tow arów  w r. 1963 w ynosiła  58 do larów  dla 

P o lsk i i 49 do la rów  d la  W ęgier, tj. d w u k ro t­

n ie  w ięcej. P o nad to  w tym  ro k u  w  ek sp o r­

cie w ęg ie rsk im  m aszyny  i u rząd zen ia  z p rz e ­

m ysłow ym i w yrobam i szerokiego uży tk u  

s tan o w iły  p onad  54 proc. w a rto śc i całego 

ek sp o rtu , n a to m ia s t w  ekspo rc ie  po lsk im  s ta ­

now iły  46 proc. ogó lnej w arto śc i ek sp o rtu . 

W edług do tychczasow ych  uzgodnień  po lsko- 

w ęg ie rsk ich  obro ty  tow arow e m a ją  się zw ięk ­

szyć do 1970 r. o około 70 proc. w  s to su n k u  

do ro k u  b ieżącego”.

T ak  w y g ląd a ją  o b ro ty  h an d lo w e  m iędzy 
naszym i k ra jam i. A ja k  k sz ta łtu je  się ek sp o rt 

nasze j k u ltu ry  n a  W ęgry?

W o sta tn ich  16 la ta c h  ukazało  się na  W ę­

grzech  145 ty tu łó w  u tw o ró w  polsk ich  p isa rzy  
w nak ład z ie  p rzek racza jący m  1.400 tys. eg ­
zem plarzy . W  P olsce w  analog icznym  czasie 
u kaza ły  się 122 ty tu ły  w  nak ład z ie  2.500 tys. 
egzem plarzy . Szczególnie w zrost ilości p rz e ­
k ładów  z l i te ra tu ry  po lsk ie j da je  się z ao b se r­
w ow ać na  p rze s trzen i o s ta tn ich  la t. O czyw istą  
zasługą je s t ro la  tłum acza , k tó ry  p o p u la ry ­
zuje naszą  li te ra tu rę  w  n ad d u n a jsk im  k ra ju . 
N estor tłum aczy  w ęg iersk ich  — Is tw a n  M e- 
szaros przełożył 43 pozycje 32 po lsk ich  a u to ­
rów . S ienkiew icza, P ru sa , R eym onta , O rze­
szkow ej, Ż erom skiego , A ndrzejew sk iego  „P o ­
piół i d ia m e n t”. D y g a ta  — „Podróż"', czy 
H o lu ją  „K oniec naszego św ia ta ”. In n y  z t ł u ­
m aczy, E dw ard  M ach posiada  w  sw ym  d o ro b ­
k u  g łów nie p rzek ład y  w spó łczesnej li te ra tu ry  
po lsk ie j, B rezy, S tru g a , T y rm an d a . F eren z  P a -  
k o rd y  tłu m aczy ł „D ziady” M ickiew icza, „M a­
zepę” S łow ackiego, „Słow o o Ja k u b ie  Szeli” — 
Jas ień sk ieg o  oraz w iersze  G ałczyńskiego, B ro ­

n iew skiego , K onopn ick ie j, S ta ffa , T uw im a. 
G ra c ja  K ereny i, p rze łoży ła  n a  język  w ęg ie r­
sk i, trzy  pow ieści N everlego, w ybór now el 

D ąb row sk ie j, „Ś m ierć  g u b e rn a to ra ” K ru c z ­
kow skiego , w ybór u tw o ró w  M rożka, sz tu k i 
Z apo lsk ie j, P erzyńsk iego , S łom czyńskiego, 
C hoińskiego, B roszk iew icza, R óżew icza.

K u ltu rę  w ęg ierską , m uzykę, w spó łczesną  

k in em a to g ra fię  w ęg ie rsk ą  u nas w  Polsce, 
k rzew i In s ty tu t K u ltu ry  W ęg ie rsk ie j, n a  za ­
sad ach  w y m ian y  m iędzy naszym i k ra jam i. 
B u d ap esz t rów nież  m a nasz po lsk i ośrodek  
k u ltu ry .

O pracow ał JA N U SZ  CHO DA K
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Boże 

Ciało 

w 

Ż a ­

rach

Św ięto  Bożego Ciała m łoda parafia polskokatolicka w  Żarach  

obchodziła po raz pierw szy. W lipcu br. upłynął dopiero rok czasu 

od otw arcia tej parafii. W arunki rozw ojow e w m inionym  okresie  

były bardzo trudne. K ościół — zabytkow a katedra z początków  

X III w ieku — w ym agał w iele  trudu i w ysiłku , żeby um ożliw ić  

tutaj odpraw ianie nabożeństw  przy w spółuczestn ictw ie w iernych. 

W ykorzystano tym czasow o do tych celów  obszerne prezbiterium , z 

którego po oddzieleniu od nieczynnej, bo zrujnow anej części k oś­

cioła, utworzono tym czasow o kaplicę. I  tu co dzień, w  każdą n ie ­

dzielę i w  każde św ięto zbierają się rano, w ieczorem  i w  południe 

w yznaw cy Jezusa Chrystusa, którzy przyjęli ideologię polskiego 

katolicyzm u, jako św iadom i w ierzący m iłujący Boga i Ojczyznę.

Boże Ciało — to w ielka  m anifestacja naszych uczuć religijnych, 

w ypływ ających z w ew nętrznych  przeżyć. W uroczystym  dniu tego 

św ięta  Chrystus w yszedł na ulice m iast 1 m iasteczek w  teoforycz- 

nych procesjach, aby b łogosław ić naszym  poczynaniom , b łogosła­

w ić rodzinom naszym , naszej ziem skiej O jczyźnie. Szczęść nam  

Boże!
BARBARA OLSZTYN

Ks. Bp. Strossm ayer, k tó­

ry podczas I Soboru W a­

tykańsk iego w ystąp ił

przeciwko nieom ylności

papieża, był gospodarzem  

K atedry w  D jakow ie. Z dję­

cia pochodzą z periody­

ku jugosłow iańskiego. Na 

zdjęciach: Katedra, w n ę­

trze Katedry, m alow idła w  

K atedrze 1 pałac biskupi.

KATEDRA
W

DJAKOWIE
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WALKA ZBROJNA NARODU OOŁGARSKIEGO 
PRZECIWKO FASZYZMOWI (10 4 1-10 4 4 )

Święto Indonezji

PRZYJĘCIE W WARSZAWIE

9 w rześn ia  tego ro k u  m ija  dw adzieśc ia  je ­
den la t od chw ili, k iedy  n a ró d  b u łg a rsk i p rz e ­
ją ł w ładzę  w  sw o je  ręce, s ta ł się  gospodarzem  
sw ego k ra ju , sw ej p racy , sw ego losu.

W  ciągu  ty ch  dw u d ziestu  la t B u łgaria  
zm ien iła  się g ru n to w n ie  i dziś ty lko  m a rm u ­
row e p ły ty  p am ią tk o w e  i k am ien n e  p iram id y  
w m ie jscach  s traceń  b o h a te ró w  p rzy p o m in a ją  
m roczna przeszłość, ciężkie w alk i i drogie 
o fia ry , jak im i n a ró d  okup ił w olność. W sa ­
m ym  ty lko  o k res ie  od 22 czerw ca 1941 r. do 
9 w rześn ia  1944 ro k u  w w alce z faszystam i 
zg inęło  p o n ad  trzydzieści ty sięcy  najlepszych  
có rek  i synów  n a ro d u  bu łgarsk iego .

W  chw ili w y b u ch u  d ru g ie j w o jny  św ia to ­
w ej u s te ru  w ładzy  w  B u łgarii zna jd o w ał się 
p ron iem ieck i rz ąd  faszystow sk i, p a r t ie  były 
rozw iązane, n a ró d  pozbaw iony  p raw . P a r tia  
K om un is tyczna , k tó ra  nosiła  w ów czas nazw ę 
B u łg a rsk ie j P a r t i i  R obo tn iczej, d z ia ła ła  w 
głębokiej k o n sp irac ji. G ospodarka  b u łg a rsk a  
opanow ana  by ła  p rzez  n iem ieck ie  m onopole, 
zupe łn ie  zlikw idow ano  tak że  p o lityczną  n ie ­
zaw isłość k ra ju .

Z gubna  p o lity k a  faszystow sk iego  rządu  
bu łg a rsk ieg o  s ta ła  się szczególnie p rze jrzy s ta  
w  m om encie  n ap ad u  h itle ro w sk ich  N iem iec 
na  Z w iązek  R adziecki.

N iebaw em  B u łg a rsk a  P a r t ia  R obotnicza za­
częła p rzygo tow yw ać n a ró d  do udziału  w 
w ielk ie j w alce  n arodów  n a  czele ze Z w iąz­
k iem  R adzieck im  przeciw ko  rozbójn iczej f a ­
szystow sk ie j koalic ji. 24 czerw ca B iu ro  P o li­
tyczne  C en tra ln eg o  K om ite tu  B u łgarsk ie j 
P a r t i i  R obotn iczej rzuciło  hasło  w alk i zb ro j­
ne j. P rzy  K om itec ie  C en tra ln y m  P a r tii  u tw o ­
rzono  K om isję  W ojskow ą i tak ie  sam e k o m i­
sje  p rzy  K om ite tach  W ojew ódzkich. C złonko­
w ie P a r tii  i członkow ie M łodzieżow ego Z w ią ­
zku R obotniczego, k tó ry ch  śledziła  po lic ja , 
p rzeszli do k o n sp irac ji. P o w sta ły  p ierw sze 
oddziały  p a rty zan ck ie  w  górach  i g ru p y  bo­
jow e w  osiedlach. Te w łaśn ie  g ru p v  zadały 
p ie rw sze  porażk i kom u n ik ac ji i m agazynom  
n iem ieck im  w B ułgarii, h itle ro w sk im  o k u ­
p an to m  i ich  m iejscow ym  sługom

W połow ie 1942 roku  z i n i c j a t y w y  G eorgi 
D y m itro w a zaczął się proces łączen ia  i o rg a ­
n izow an ia  w szystk ich  an y faszystow sk ich  sił 
p a tr io ty czn y ch  n a ro d u  w e F roncie  O jczyźn ia­
nym , k tó ry  po staw ił sobie za cel ocalić B u ł­
ga rię  od p rze raża jące j zagłady.

O bok B u łg a rsk ie j P a r t i i  R obotniczej do 
F ro n tu  O jczyźnianego  p rzy łączy ł się też  B u ł­
g a rsk i Z w iązek  L udow y, P a r t ia  S oc ja ldem o­
k ra ty czn a , k rąg  po lityczny  „Z w eno" i P a r t ia  
R adykalna .

L okalne  kom ite ty  F ro n tu  O jczyźnianego 
w y k onyw ały  ogrom ną p racę  ag itacy jn ą , 
w spom agały  ru ch  p a rty zan ck i, ak tyw izow ały  
w a lk ę  m as p racu jący ch  p rzeciw ko  d y k ta tu ­
rze m an arch o -faszy sto w sk ie j. R uch  p a r ty ­
zanck i rozw ija ł się i p rzek sz ta łca ł w  zo rg an i­
zow aną siłę  m ili ta rn ą  F ro n tu  O jczyźnianego 
pod k ie ro w n ic tw em  B u łg a rsk ie j P a r t i i  R o­
botn iczej.

Z w ycięstw a A rm ii R adzieck ie j, a szczegól­
n ie  pogrom  w o jsk  h itle ro w sk ich  pod W ołgo- 
g rad em  i K u rsk iem , n a tc h n ę ły  n a ró d  b u łg a r­
sk i o tuchą , podw oiły  jego  energ ię  i odw agę 
w  w alce  p rzec iw ko  faszyzm ow i, a w p ro w a ­
dziły  n iepokój i zam ęt do środow isk  m o n a r- 
cho -faszystow sk ich .

R uch p a rty z a n c k i s ta le  się rozszerzał, po ­
w sta ły  w a ru n k i d la  tw o rzen ia  w iększych  sk u ­
p isk  p a rty zan ck ich  i ich  p rzek sz ta łcen ia  w 
a rm ię  narodow ow yzw oleńczą  F ro n tu  O j­
czyźnianego. W iosną 1943 r. K om ite t C e n tra l­
ny  B u łg arsk ie j P a r t i i  R obotniczej u tw orzy ł 
S z tab  G łów ny p a rty zan ck ie j a rm ii n a ro d o ­
w ow yzw oleńczej i podzielił k ra j na 12 s tre f  
op e racy jnych , m ających  sw oje sz taby , k ie ro ­
w ane  i k o n tro lo w an e  przez  K o m ite t C e n tra l­
ny.

Pododdzia ły  a rm ii narodow ow yzw oleńczej 
by ły  n ie  ty lko  jed n o s tk am i w ojskow ym i, lecz 
p row adziły  działalność po lity czn o -o św ia to - 
w ą. O rgan izow ały  one też  szeroką  ak c ję  in ­

fo rm acy jn ą  w śród  ludności, z k tó rą  u t r z y m y ­
w ano silne  zw iązki. P a rty z a n c i m ieli po 
w siach  i m iastach  tysiące sw oich sta łych  
w spó łp racow n ików , k tó rzy  u ła tw ia li łączność 
pom iędzy  poszczególnym i g ru p am i p a r ty z a n ­
ckim i, dosta rcza li żyw ność, udzie la li sch ro ­
n ien ia  i op iekow ali się ran n y m i.

P a rty zan c i pode jm ow ali w iele  śm iałych  a k ­
cji: n ap ad a li na dw orce i m agazyny , n ieś li 
zag ładę okupan tom , opanow yw ali oddzielne 
w sie, w ykonyw ali w yrok i na  zd ra jcach  i 
w rogach  n aro d u , rozdaw ali m iędzy ludność 
lub  niszczyli zapasy żyw nościow e p rzeznaczo­
ne d la  a rm ii h itle ro w sk ie j, o rgan izow ali w ie ­
ce, na  k tó ry ch  w y ja śn ia li i p ropagow ali p ro ­
g ram  ru ch u  narodow ow yzw oleńczego.

W ro k u  1943 B u łg arsk a  P a r t ia  R obotnicza 
spo tęgow ała  sw ą  dzia ła lność  w  szeregach  p a r ­
ty zan ck ich  i w  g ru p ach  bo jow ych a poza tym  
także  w  szeregach  w o jska  bu łgarsk iego . W 
ciągu tego jednego  ro k u  w ykonano  lt>06 a k ­
cji sabotażow ych . C oraz częstsze były p rz y ­
pad k i ucieczki żo łn ierzy  z a rm ii i ich p rz e j­
ście do oddziałów ' p a rty zan ck ich . 14 g ru d n ia  
1943 ro k u  p rzeszed ł na  s tro n ę  p a rty zan tó w  
cały  oddział w o jskow y w raz  ze sw ym  k o m en ­
dan tem . Z ostał on w łączony  jak o  p lu to n  do 
b a ta lio n u  „C hris to  B o tew ” . W k w ie tn iu  1944 
roku  żołn ierze b u łg arscy  u tw orzy li zalążek  
M iędzynarodow ego B ata lio n u  P a rtyzanck iego , 
k tó ry  dzia ła ł na  pogran iczu  S erb ii. 17 m aja  
tego sam ego ro k u  do p a rty zan tó w  serb sk ich  
p rzeszed ł cały b a ta lio n  123 p u łk u  p iecho ty  i 
u tw o rzy ł p a rty z a n c k ą  b ry g ad ę  im ien ia  „G eo r­
gi D ym itrow a".

W 1943 r. działało  11 b ry g ad  party zan ck ich  
i 39 oddziałów , a na te ry to riu m  ju g o s ło w iań ­
skim  i g reck im  jeszcze 7 in n y ch  b u łgarsk ich  
jed n o s tek  bo jow ych p a rty zan ck ich . A rm ia  n a ­
rodow ow yzw oleńcza liczyła  28 300 bo jow n i­
ków, m iała  około 200 000 w spó łp racow ników  
i pom ocników  a p rzeciw ko  sobie 100-tysięcz- 
ną siłę  zb ro jn ą  m onarcho faszystów .

R osnący  ru ch  oporu  n a ro d u  b u łgarsk iego  i 
szybki m arsz  A rm ii R adzieck ie j ku  g ran icy  
bu łg a rsk ie j dop row adziły  k likę  m o n a rch o fa ­
szystów  do całkow itego  popłochu. U siłow ała 
ona szukać  ra tu n k u  w  ew en tu a ln e j okupac ji 
an g lo -am ery k ań sk ie j, a le  jednocześn ie  w sp ie ­
ra ła  w o jsk a  h itle ro w sk ie , k tó re  ju ż  w ów czas 
zaczęły opuszczać te ry to riu m  B ułgarii. T ak ą  
sam ą dw ulicow ą po lity k ę  k o n ty n u o w ał o s ta t­
ni b as tio n  w ie lk ie j b u rżu az ji — rząd  „ leg a l­
nej opozycji” , p a r t i i  b u rżu azy jn e j, k tó ra  nie 
w eszła  do F ro n tu  O jczyźnianego.

5, 6 1 7 w rześn ia  1944 ro k u  na  w ezw anie 
K o m ite tu  C en tra ln eg o  B u łg arsk ie j P a r t i i  R o­
botn iczej i K o m ite tu  N arodow ego F ro n tu  O j­
czyźnianego  w całym  k ra ju  zaczęły się s t r a j ­
ki, w iece i d em o n s trac je  W ojska pow stańcze  
sk u p iły  się w okół m iast. Z naczna część a rm ii 
opow iedzia ła  się po s tro n ie  narodu .

7 w rześn ia  w o jsk a  radz ieck ie  p rzekroczy ły  
g ran icę  ru m u ń sk o -b u łg a rsk ą . L udność  p o w i­
ta ła  je  z n ieo p isan ą  radością . Ich  w ejście  c a ł­
kow icie spara liżow ało  w ładze m o n arch o fa - 
szystow sk ie  i u ła tw iło  w ybuch  p o w stan ia  n a ­
rodow ego.

W nocy z 8 n a  9 w rześn ia  oddziały  p a r ty ­
zanck ie  i część w o jska , k tó ra  p rzy łączy ła  się 
do n a ro d u , za ję ły  n a jw ażn ie jsze  p u n k ty  s to ­
licy. P ierw szy  rząd  F ro n tu  O jczyźnianego  ob­
ją ł  w ładzę.

To nie b y ła  zw yk ła  zm iana  rządu . W ładza 
p rzesz ła  z rą k  w ie lk ie j b u rżu az ji w  ręce ludu  
p racu jącego , jego  p rzo d u jące j k la sy  ro b o tn i­
czej, je j k om un istyczne j aw an g ard y . Z w ycię­
s tw o  n a ro d u  w  dn iu  9 w rześn ia  1944 ro k u  
o tw arło  p rzed  B u łg a rią  d rogę do socjalizm u.

N aród  b u łg a rsk i otacza g łębok im  szacu n ­
k iem  i m iłością  pam ięć  po leg łych  w  w alce  z 
faszyzm em . B o h a te rsk im  w ysiłk iem  u rzeczy ­
w is tn ia  on dziś ideały , za k tó re  w alczy li i od ­
da li życie.

Z m ateriałów  
B ułgarskiego Ośrodka K ultury

Indonezja jest krajem  w yspiarskim  (składa 
się z ok. 3 tys. w ysp i w ysepek). A rchipelag  
Indonezyjski stanow i jakby pomost łączący  
kontynent azjatycki z australijskim . N aj­
w iększe w yspy to: Jawa, Sum atra, Borneo, 
Celebes i N ow a G winea.

Ludności Indonezja liczy  100 m in, 90% to 
Indonezyjczycy pochodzenia m alajskiego i 
australonegroidalnego, m niejszości narodowe 
to: Chińczycy, A rabowie, H indusi i P ak istań­
czycy.

Indonezja posiada 1.907,6 tys. km2. Stolica  
Djakarta — 3 min. ludności. Kraj dzieli się na
11 prow incji i m iasto w ydzielone Djakarta.

Na czele państw a stoi prezydent, organem  
doradczym prezydenta jest obradująca pod 
jego przew odnictw em  N ajw yższa Rada K on­
sultatyw na. Istn ieją tu partie: Indonezyjska  
Partia Narodowa, N ahdatul Ulam a, praw ico- 
w o-centrow a partia m uzułm ańska, K om uni­
styczna Partia Indonezji, Partia K atolicka, 
Zjednoczona Partia M uzułm ańska i Indone­
zyjska Partia Chrześcijańska,

W polityce zagranicznej Indonezja repre­
zentuje stanow isko antyim perialistyczne oraz 
aktyw ny neutralizm .

17 sierpnia br. R epublika Indonezji obcho­
dziła dw udziestą rocznicę zdobycia niepod­
ległości. M inione dw udziestolecie było bogate 
w w ydarzenia, stojące pod znakiem  w alk i o 
um ocnienie zdobytej w ładzy i niepodległości. 
Naród indonezyjski m usiał stoczyć w ojnę z 
holenderskim i kolonistam i, którzy korzysta­
jąc z różnej pomocy, usiłow ali pow rócić na 
w yspy po odejściu stam tąd Japończyków . P o­
tem  naród indonezyjski m usiał w alczyć z w e ­
w nętrznym i grupam i reakcyjnym i, które sta ­
rały się rozczłonkow ać kraj na drobne pań­
stew ka. W r. 1962 Indonezja doprow adziła do 
w yzw olen ia  Irianu Zachodniego spod pano­
w ania holenderskiego, a w  ostatnich latach  
Indonezja w ystępow ała przeciwko sztuczne­
mu tw orow i Mala.izji, którego istn ienie Indo­
nezja uznała jako zagrożenie sw ego bezp ie­
czeństwa.

Z okazji dw udziestolecia niepodległości In­
donezji odbył się w Djakarcie m asow y w iec. 
na którym  prezydent Sukarno w ygłosił ob­
szerne przem ów ienie.

Przew odniczący Rady Państw a PRL Ed­
ward Ochab w ystosow ał depeszę gratu lacyj­
ną do Prez. Sukarno. a M inister Spraw Zagr. 
Adam Rapacki przesiał z tej sam ej okazji de­
peszę gratulacyjną do M inistra Spraw  Zagr. 
R epubliki Indonezji Subandrio.

Z okazji św ięta narodowego Am basador 
P. G ustaaf M aengkom w ydal w  W arszawie w  
Hotelu Europejskim  przyjęcie, na które przy­
byli z-ca przew odniczącego Rady P aństw a B. 
Podedworny, prezes NIK K. Dąbrowski, m i­
nistrow ie, a wśród nich kierow nik MSZ — 
w icem in. J. W iniewicz, generalicja WP, 
przedstaw iciele św iata nauki i kultury, dzien­
nikarze.

Obecni byli szefow ie i członkow ie przed­
staw icielstw  dyplom atycznych. Zaproszony 
został rów nież przez A m basadora ks. red. 
Tadeusz Gorgol, który w ziął udział w  przy­
jęciu.
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O B I E K T Y W E M  PO K R A J A C H
D E M O K R A C J I  L U D O W E J

Dziś w y jazd  za g ran icę  n ie  n a s tręcza  żadnych  tru d n o śc i. 
K toko lw iek  chcia łby  to uczynić, może sko rzystać  z usług 
b iu r  podróży i sam olo tem , pociągiem , au to b u sem  czy w ła s ­
nym  pojazdem  udać  się n a  zw iedzan ie do n ied aw n a , d a le ­
k ich , n ieznany ch  sto lic  obcych k ra jó w .

B y w y b rać  się do k tó regoś z k ra jó w  dem o k rac ji ludow ej 
w y sta rczy  ty lk o  w k ład k a  paszportow a. Do ZSRR, B u łgarii, 
W ęgier, C zechosłow acji w izy zostały  zn iesione. D zięki tym  
udogodnien iom  zw iększa się ru ch  tu ry s ty czn y  nie ty lko  z 
p ań stw  socja listycznych , lecz rów n ież  z E u ropy  zach. N a ­
szym  k ra je m  osta tn io  za in te reso w ały  się szczególnie p a ń s tw a  
sk an d y n aw sk ie , od k tó ry ch  bądź co bądź m am y c iep le jszą  
te m p e ra tu rę  o około 5 s topn i C. N ie je s t to dużo. a le  la to  
i p laże n ad  m orzem  m a ją  z tego ty tu łu  d o d a tkow y  u rok .

D la nas n a to m ias t w ybrzeże M orza C zarnego zaw sze b ę ­
dzie a tra k c ją , gdzie u rlop  spędzić  m ożna za tę  sam ą cenę co 
w  M iędzyzdro jach  czy Sopocie. Sofia, B udapesz t, B u k aresz t, 
P ra g a  to  sto lice nam  nieobce, z k tó ry ch  m igaw ki za łączam y 
w  dzisie jszym  fo to rep o rtażu . S trze lis ta  ig lica  — to s ta ry  m e­
czet w  cen tru m  Sofii (zdj. 1). W n arożnym  dom u m ieści się 
P o lsk i O środek  K u ltu ry  w  Sofii (zdj. 2). Z h o te lu  „R iła” okna 
w ychodzą n a  duży ru ch liw y  sk w er p rzy  u l. C a ra  K araw eło - 
w a  (zdj. 3). Jed n y m  z zab y tk ó w  Sofii je s t ce rk iew  św . Zofii, 
od k tó re j im ien ia  pochodzi nazw a b u łg a rsk ie j sto licy  Jzdj. 4). 
N a b u d y n k u  p ow iew a n a ro d o w a  flaga , to znak , że tu  m ieści 
się s iedziba  p a r la m e n tu  (zdj. 5). Sofia  m a  liczne p a rk i i p la ­
ce, m ieszkańcy  je j  n azy w a ją  często sw oje  m iasto  „m ałym  
P a ry ż e m ” (zdj. 7). T ym  razem  z B ud ap esz tu  pochodzi to  je d ­
no zdjęc ie  (6) b u d y n k u , pełnego  rzeźb i zdobniczej e lew acji, 
ja k ic h  pełno  w  ty m  n a d d u n a jsk im  g rodzie . B u k a re sz t może 
poszczycić się c iekaw ą now oczesną a rc h i te k tu rą  (zdj. 8 i 9). 
T u rów n ież  pełno  sam ochodów  z obcych p ań stw , w idom y 
znak  rozw o ju  tu ry s ty k i (zdj. 10). W tym  bu d y n k u  m ieści się 
M uzeum  N arodow e (zdj. 11). Ale, gdy jes t słońce, n a jp ry j-  
jcm n ie j je s t nad  m orzem  (zdj. 12).

T ek st i zdjęc ia  J. CHODAK
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I tak  się rozpoczął k rw aw y  lipiec... 1943 r. 
Św itało , N a w schodn im  k ra ń c u  h o ry ­
zontu  n iebo  p rzy b ra ło  fio le tow o-różow y  

kolor. Na p rzec iw nym  — b ia ły  roga lik  k sięży ­
ca w isia ł n a  bezdennej n ieb iesk ie j kopule.

Po zagrodach  p iały  kogu ty , i len iw ie  po ­
ry k iw a ło  bydło . W staw ał dzień. G dzien ie­
gdzie już w y k w ita ł w  n iebo siny p ió ropusz 
dym u z kom ina  i zabrzęczało  w iad ro  w  r ę ­
k u  dojki. C haty  jak  w ysepk i, na fa lu jący m  
m orzu  zbóż, okolone k ęp k am i sadów , tw o ­
rzy ły  w ieś dużą i rozleg łą . P o lne  drog i k rz y ­
żow ały  się w  ży tach  i łąk ac h  szp ikow anych  
olcham i.

Ju ż  p ierw sze p rom ien ie  słońca s trze la ły  
w  niebo, gdy n a  d rogach  rozleg ł się g łuchy 
tę te n t k o p y t końsk ich , i n ieb ieskoszare  
m unduFy zaczęły p rzeb iegać  w ieś. K und le , 
chodzące jeszcze o te j porze luzem , u jad a ły  
głośno od jednego  do drugiego  k ra ń c a  w si. 
C haty  jak  zam arłe  s ta ły  zam kn ię te , ale 
gdyby za jrzeć  do n ich , w idzieć m ożna by 
było p rzerażone tw arze  i słyszeć m odły s ta ­
ruszek . „P an ie  św ieć nad  duszą m o ją” ...

Ż an d arm i, ja k  rozjuszone bestie  w p ad li do 
w si. Zaczęli w yciągać m ieszkańców , k tó ry ch  
m ieli na liście. D ym ecki F ran c iszek , syn 
P aw ła , u r. 24.IX.1913 r. — ro ln ik , C ichocki 
A lek san d er ur. w  1913 r., D obrow olsk i Józef 
syn S te fan a , u r. w  1910, m łynarz , A le k sa n ­
der M ińkow ski la t  58 — ro ln ik , K az im ierz  
W idyńsk i la t  42 — ro b o tn ik , S tan is ław  C ie­
sie lsk i la t  38.

W  środku  w si w idoczny by ł z da la  duży 
m u row any  z czerw onej cegły bu d y n ek , w  
k tó ry m  była szkoła pow szechna. T u  N iem cy 
zaczęli spędzać aresz tow anych . Szkoła do 
n ied aw n a  ro zb rzm iew ająca  g łosam i dzia tw y , 
dziś zm ien iła  się w  m iejsce  kaźni. Ż a n d a r­
m i w szystk ich  zam knę li do jed n e j sali, w  
d ru g ie j „u rząd z ili” pokój śledczy. Po kolei 
w zyw ano i b ito  k ija m i a re sz tan tó w . Ję k i 
aresz to w an y ch  i k rzy k i szw abów  rozlegały  
się w  okolicy. D w óch w ięźn iów  F ran c iszek  
D ym ecki i A lek san d er C ichocki ta k  b y li 
zbici k ijam i, że nie m ogli w cale  chodzić. 
P o g an ian i p rzez  żan d arm ó w , w yczołgali się 
z b u d y n k u  na  czw orakach . N iem cy zap ro ­
w adzili ich  w  las koło S u ch e j Ż y ra rd o w ­
sk ie j i tam  ro zs trze la li. Z n im i zginęli: J ó ­
zef D obrow olsk i, A lek san d e r M ińkow ski, 
K az im ierz  W idyńsk i i S tan is ław  C iesielski. 
K oło p o łu d n ia , N iem cy zw oln ili dw óch 
a resz tow anych . B yli to: P a u lin  K w ia tk o w sk i 
i T adeusz  M arkuszew sk i. K ie ro w n ik a  m ie j­
scow ej szkoły, S tan is ław a  C zepielińskiego, 
w raz  z dw om a synam i W acław em  la t  29 i 
Z dzisław em  la t  18 zab ran o  na  p o s te ru n ek  do 
Ż y ra rd o w a , gdzie poddano  ich śledztw u. 
W obec w szystk ich  trzech  stosow ano ten  sam  
zaw sze bogaty  re p e r tu a r  to r tu r . B icie k i j a ­
m i, p rzy p a lan ie  cia ła , w lew an ie  w ody w 
nos, w ieszan ie  za nogi i ręce  na  d rągu . 
C ztery  dn i' p row adzone śledztw o, n ie  dało 
żadnych  korzyści N iem com , z w y ją tk iem  
sadystyczne j p rzy jem nośc i znęcan ia  się n ad  
o fia ram i. 5 lipca  1943. o s ta tn i ra z  u śm iech ­
nęło  się do w ięźn iów  słońce, gdy jech a li 
o d k ry tą  „zie loną b u d ą ”. Za Ż y rardow em , 
gdzie n ieduży  la s  ro zp o śc ie ra ł się w okół 
s ta c ji M iędzyborów , k u la  p rzec ię ła  ich ży ­
cie, a  c ia ła  w pad ły  do row u , u p rzedn io  
przez  n ich  sam ych  w ykopanego .

N ad w ieczorem , zam ilk ł tę te n t k o p y t k o ń ­
sk ich , zn ik ły  szaron ieb iesk ie  m u n d u ry , p rz e ­
b rzm ia ło  echo w ystrza łów . L udność  w iosk i, 
zm nie jszy ła  się o k ilk u  m ieszkańców . T am , 
gdzie w  chacie  zab rak ło  kogoś, o jca, b ra ta  
czy m ęża, roz legał się p łacz  dzieci i kob iet. 
C isza le tn iego  w ieczo ru  jeszcze b a rd z ie j 
o g a rn ia ła  sm u tk iem  i rozpacz  w d z ie ra ła  się 
w  mózgi, co będzie  ju tro ?

K ran y ch  ty lko  chodził pogw izdu jąc  w eso­
ło z n ik im  n ie  rozm aw ia ł. C hociaż, k to  w ie?

Może, pod tym  uśm ieszk iem  i pogw izdyw a­
n iem , czaił się lęk  o w łasn ą  skórę?

N astęp n y  dzień . 2 lipca p rzeszed ł w zg lęd ­
n ie  spokojn ie . N iem cy nie pokaza li się j a ­
koś w e w si. N iek tó rzy  w ięc o trz ą sa ją c  się z 
lęku , w yszli na  pole p racow ać. N iew iele  co 
p raw d a  je s t robo ty  o te j porze na  w si, a le 
zaw sze się coś ta m  znajdzie.

S ta ry  L eśn iew sk i z synem , pow ędrow ali 
do lasu . karczow ać  p ieńk i na  opał na zimę. 
S tąd  dom  i w ieś w idać  było dobrze. W  r a ­
zie n a jaz d u  N iem ców  ła tw o  m ożna Się było 
sk ry ć  w  gąszczach leśnych . T ak  przeszed ł 
dzień. P rzy sz ła  noc spoko jna , ciep ła  z n ie ­
bem  usianym  gw iazdam i. 3 lipca  głośne u ja ­
danie  psów , oznajm iło  in tru zó w  w e w si. 
B yli to żan d arm i. G dy w chodzili w  p o d ­
w órze L eśn iew sk ich , n aw e t p ies zam ilk ł i 
schow ał się do b udy , w y staw ia jąc  na  ze­
w n ą trz  ty lko  kon iec  nosa. Za późno już 
było, by uciekać z dom u. S ta ry  L eśn iew sk i
— począł się pow oli u b ie rać , a syn K azik  
zaszył się pod p ierzynę. Za oknem  m ignęła  
czapka żan d arm a . S ilne kopn ięcie  w  drzw i 
rozw arło  je szeroko. Na progu  sta ł „W ą­
ch a ła ” z au to m atem  sk ie ro w an y m  n a  izbę. 
O jciec zastygł na  m om en t w  bezru ch u , przy 
łóżku w  koszuli i spodn iach . C hłopak  u d a ­
w ał, że śpi. M atka  b la d a  z za łam anym i r ę ­
k am i, s ta ła  p rzy  piecu. W te j ciszy, rozległ 
się k rzy k  szw aba: H aende hoch! N ie ru szać

się! Za n im  w eszło jeszcze dw óch. Ł om otem  
po d k u ty ch  bucio rów  n ap e łn ili izbę. P ies na 
podw órzu  zaw ył głośno, p rzeciąg le . S ta rzec  
w zd ry g n ą ł się i ze rk n ą ł bok iem  na  żonę. 
U b ierać  się! P rędko! — p ad ł rozkaz. O jciec 
i syn, w dziew ać poczęli na  sieb ie  kapo ty .

M asz synu  b u ty ! — odezw ała  się m a tk a  — 
p o d a jąc  je chłopcu. N ie, n ie  w ezm ę — m am  
p rzeb itą  nogę. Synu! W eź — przydadzą  ci 
się — z tro sk ą  w  głosie p o w tó rzy ła  m a tk a  
Syn stanow czo  odsunął w y c iąg n ię tą  rękę . 
J a k  się nazyw acie! — zagadną ł ż an d arm  
ojca. J a n  L eśn iew sk i. A ty? K az im ie rz  L e ś ­
n iew ski. N azw iska sp raw d za li z lis tą , k tó rą  
trzy m a ł jeden  z n ich  rudy , w ysoki żandarm . 
P ręd ze j się ub ierać! I n ie ru szać  się! W y­
k rzy k iw a ł ru d y . O jciec p an o w ał n ad  sobą, 
jak  mógł. m im o to w id ać  było  drżen ie  rąk , 
k tó ry m i chcia ł zapalić  p ap ie ro sa . U derzen ie  
trzc in ą , ta k ą  k tó rą  m ieli N iem cy do p o p ę­
dzan ia  w ierzchow ców , w y trąc iło  m u  z r ą k  
pap ie ro sa . S ta re  oczy spo jrza ły  ta k  jakoś 
sm u tno  i jak  by zdziw ione n a  szw aba. Ten 
u śm iech n ą ł się ty lko , i za rzu ca jąc  au to m a t 
na ram ię , podszedł i ją ł m acać łap sk am i 
po u b ra n iu  — sta rca . P o tem  zrew idow ał 
syna. D w aj in n i p rzez  ten  czas kopali i 
p rzew raca li sp rzę ty . N ic n ie m ogli znaleźć 
ciekaw ego w  te j b ied n e j izbie. U b ran i?  G o­
tow i? — sp y ta ł ru d y . T ak! — pow iedzia ł 
ojciec. W tedy  „W ąchała” sk ręp o w ał ręce  
sznu rem  — razem  o jcu  i synow i.

P a n ie  w ach m is trzu ! — zaczął o jciec, a 
głos m u  d rża ł w zruszen iem  — pozw ólcie 
nam  się pożegnać z córką, k tó ra  śpi w  są ­
s iedn ie j izbie. Idźcie! — odpow iedzia ł ż a n ­
da rm , k ie ru ją c  się za n im i. O jciec p ie rw ­
szy, za n im  syn jak  L elum  i Po le lum , p rz e ­
szli p ró g  izby. D ziew czyna, z lana  łzam i 
rzu c iła  się o jcu  n a  szyję. P rze rażo n a  nie 
s łysza ła  szep tu  b ra ta , u  k tó rego  in s ty n k t

sam oobrony  b ra ł górę i cicho k aza ł w ołać: 
daj nóż! daj nóż! A le N iem cy już w y ­
pchnęli ich na  podw órze, u s ta w ia ją c  pod 
p a rk an em . N a nich w yszczerzy ł lu fę  rk m  
ustaw iony  n a  dziedzińcu. Schy lony  n ad  nim  
ż an d arm  bacznie im  się p rzyg ląda ł. W idać 
było z te j tw arzy  d rap ieżn e j, że czeka ty l ­
ko na  okazję  by posłać śm ierc ionośną  serię.

Synu , już po nas! — odezw ał się ojciec, 
gdy s tan ę li pod p ło tem . N ie obchodzili go 
już N iem cy, k tó rzy  słyszeli jego słow a. Syn 
nic n ie  pow iedzia ł. N ie ła tw o  się rezy g n u je  
z życia, gdy m a się szesnaście  la t, i je s t 
p iękny , go rący  lipcow y dzień. B ies znow u 
zaw ył żałośnie. Z b u d y  przy  oborze, p a ­
trzy ły  dw a w ilgo tne  ślep ia  i n ad słu ch iw a ły  
s te rczące  uszy — w ie rn e j psiny . D w aj sk a ­
zańcy o jciec i syn, p a trz y li na  czarną  lu fę  
kaem u. M łodszy w idział, oprócz te j lufy , 
jeszcze coś w ięcej.

Oto p ło t, w ysoki co p raw d a , sięga jący  m u 
p raw ie  ponad  głow ę, da le j d rug i, a za n im  
łany  zbóż. czekających  na  rękę  kosia rza , i 
jeszcze d a le j las, a  w  n im  p a rty z a n c k a  brać. 
Tam ! T am  uciekać! W zrok n ie  dostrzegał 
siepaczy o tacza jących  w okół, n ie  w idz ia ł 
kaem u. U m ysł gorączkow o p racow ał. R ęka 
po ru sza ła  się d y sk re tn ie  by  ob luźnić  sznu r 
ją  k ręp u jący . A to  się udaw ało . M inęło chy ­
ba z pół godziny. Ż an d a rm i, zak u rzen i w y ­
chodzili z izby. R ew izja  n ic  im  n ie  dała.

M arsz! K ilk a  peem ów  sk ie ro w an y ch  w  
ich plecy, zab ran ia ło  ucieczki. O jciec jesz­
cze ra z  spo jrza ł na  chatę , na  dym  w y ch o ­
dzący z kom ina, na  sku loną  postać  s ta re j 
kob ie ty . O stro  p rze raź liw ie  w b ił się m u  w  
uszy szloch głośny, zaw odzący córki.

N ie og lądać się! — w rzeszczał szw ab. Szli 
p rzez  łąk i, w  s tronę  dom u. gdzie m ieszkał 
so łtys J a n  K ierlanczyk . Dom  rodz in n y  znik ł 
za k ęp am i drzew . Ż an d a rm i zab ra li ze sobą 
sołtysa. M usiał im  w skazyw ać , gdzie m ie ­
szkał ten  lub  inny  z tych , k tó ry ch  m ie li na 
liście. C hodząc od ch a łu p y  do ch a łu p y , n ie 
tra f il i  n a  poszuk iw anych . L udzie  w idząc  na  
co się zanosi uc iek li z w ioski.

A resz to w an i w raz  z g ru p ą  żandarm ów , 
doszli do szkoły. Tu już  w  sali, za sta li 
trzech  innych . D rzw i n a  k o ry ta rz  by ły  
o tw arte . N iem cy ro zw iąza li ręce  a re sz ta n -  
tom , a w  d rzw iach  s ta n ą ł ż an d arm  z k a e -  
m em . J u re k  i ty  tu ! — zaw oła ł od progu  
K azik  L eśn iew sk i, w idząc sw ego starszego  
kolegę. Jak o ś  lżej na  sercu  zrobiło  się 
chłopakow i. J u re k  K łopocki je d n a k  m iał 
m inę sm u tn ą  i z rezygnow aną.

U szy do góry  Ju re k !  — pocieszał go 
K azik . •

U cieka jm y  przez  okno! O baj sta li dosyć 
blisko. Nie! T am  na  pew no je s t  żandarm ! 
J u re k  n ie  m ia ł odw agi.

P oczekajm y , może będzie  lepsza  okazja!
Koło szkoły i po k o ry ta rz u  k ręc ił się K a ­

ro l K ran y ch . Jego syn  A dolf, w szed ł do 
sali, gdzie siedzieli a re sz tan c i. Ich  rów ieśn ik  
p a rad o w a ł dum nie  i sycił się w idok iem  ich 
lęku . Z a co n as w zięli? — odezw ał się K ło ­
pocki — kolega przez  m iedzę K ran y ch a . 
N ie w iem ! — sp y ta j ojca. Z resz tą  sam  się 
dow iesz. Z aw rócił na  p ięcie  i w yszedł. T ak a  
by ła  odpow iedź h itle ro w ca . Z a chw ilę  p rzy ­
p row adzono  jeszcze jednego. B ył to H en ry k  
K ow alsk i. Z p lecak iem  n a  p lecach  i boso, 
w y g ląd a ł w  te j sy tu ac ji tro ch ę  g ro teskow o.

N a k o ry ta rz u  zapanow ał jak iś  ru ch . 
W ięźniow ie n iespoko jn ie  się p o ru sza li. P o ­
w iew  śm ierc i m u sn ą ł ich  n iew idocznie , za- 
ło p o ta ł sercem  ja k  uw ięzionym  p ta k ie m  w  
k la tce  i o siad ł z im nym  p o tem  n a  ciele.

W ychodzić! W ychodzić! — w rzeszczeli 
żandarm i. K ilk u  z n ich  jak  n a jp o p ra w n ie j 
m ów iło po po lsku .
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□
 a b r a ł  g łę b o k o  p o w ie t r z a  w  p ie r s i ,  

p r z y k le i ł  s ię  s t o p a m i  m o c n o  d o  p o d ­
łogi, p o t e m  odb ił  i skoczy ł .  K o ła  w  
s z a lo n y m  r y t m i e  z a w i r o w a ł y  m u  
p rz e d  o c zam i .  T r z a s n ą ł  k a r k i e m  o 
z iem ię ,  aż p o k a z a ł y  m u  s ię  g w ia z d y ,  
m a c h n ą ł  k o z ła  r a z ,  d r u g i  i ro z ło ży ł  
się  p l a c k i e m  na  z iem ię .  W w d z i e r a ­
j ą c y  s ię  w u s z y  ja zg o t  k ó l  po że ­
l a z n y c h  s z y n a c h ,  w d a r ł o  s ię  k i lk a  
s u c h y c h  t r z a s k ó w ,  j a k b y  k to ś  r ę k ą  
c h l a s t a ł  po  p o w i e r z c h n i  w o d y ,  p o d ­

s k o cz y ły  g r u d k i  z iemi,  u d e r z a j ą c  go w  tw a r z .  Coś  
h z y k a ł o  m u  j a k  h ą k  ko ło  u szu  i u s t a ł o  n a g l e  j a k  
i ten  j a z g o t  kół.  U n ió s ł  l e k k o  g łow ę  i t e r a z  d o p ie ro  
p o c zu ł  ból p r z e s z y w a j ą c y  p o t łu c z o n y  k a r k .  W  da l i  
na  to ra c h ,  w ś w ie t l e  z a c h o d z ą c e g o  s ło ń c a  g in ę ła  s y l ­
w e t k a  w a g o n u .  W y g i n a j ą c  r ę k ę  d o  t y ł u  p o m a c a ł  
sz y J ę ( p lecy ,  j a k b y  się  u p e w n i a j ą c  c zy  całe,  i 
d ź w ig n ą ł  p o t łu c z o n e  c z ło n k i ,  s t a j ą c  na  c z w o r a k a c h  
w  ro w ie .  P r z e d  sobą  m ia ł  n i e w ie lk i e  p o l e t k o  u g o ­
ru ,  a d a le j  b u jn ą ,  o b f i t ą  z ie le ń  k r z a k ó w  i s o s n o ­
w e g o  la su .  S ło ń ce  g r a j ą c  u k o ś n ie  po l i s to w iu ,  p r o ­
m ie n i a m i  s w y m i  ro z d z i e r a ło  m r o k i ,  a d r z e w a  j a k ­
b y  c o f a j ą c  się  p r z e d  n a p i e r a j ą c y m  ś w i a t ł e m ,  r z u ­
ca ły  d łu g ie  c ie n ie .

N ik o g o  n i e  m a!  P r z e m k n ę ł o  p rz e z  g ło w ę .  U n ió s ł  
s ię  ca ły .  S k o c z y ł  w ie lk im i  s u s a m i  p rz e z  p o l e t k o  i 
o p a r ł  s ię  o p ie ń  d r z e w a .  R o z e j r za ł  się  je sz cze  raz  
w o k ó ł  i z a p o m i n a j ą c  o b o l ą c y m  k a r k u ,  b ie g ie m  
ru s z y ł  w  g łą b  l a su ,  j a k  n a j d a l e j  od to ru .

B iegł.  T a k  z d a w a ło  m u  się. N og i  u n o s i ł y  s ię  n a  
pół b e z w ła d n ie ,  p o s łu s z n e  w o l i  ro z u m u ,  r ę c e  j a k  u 
l u n a t y k a  w y c i ą g n i ę t e  n a p rz ó d ,  i oczy ,  k tó r e  m o g ły  
p r z e s t r a s z y ć  s w y m  w y g l ą d e m .  Ta  k r o m k a  
c h le b a ,  ta  c h o c h l a  z u p y  b r u k w i a n e j ,  k t ó r ą  d o s t a ­
w a l i  t am ,  d o p r o w a d z i ł a  ot, w ła ś n i e  do  t a k i e g o  s t a ­
nu.  Pod  ro z c h e ł s ta n ą ,  b r u d n ą  k o s zu lą  i r e s z t k a m i  
m a r y n a r k i  p o d a r t e j ,  z d ł u g i m  p ę k n i ę c i e m  .na 
g rzb iec ie  od  u d e r z e n i a  o z ie m ię  u n o s i ły  się  d u s z ą ­
c y m ,  s z y b k im  w a h a d ł o w y m  r u c h e m  p łu c a  t r z y m a ­
ne  o b r ę c z a m i  ż e b e r ,  n a p i n a j ą c y c h  j a k  n a  b ę b n ie  
p r z e z r o c z y s t ą  sk ó rę .  B ieg ł  p r z e z  las, z a w a d z a j ą c  o 
k o l c z a s t e  k r z e w y  j e r z y n ,  k a l e c z ą c  c ia ło  ig ła m i  so ­
sen .  Nie  d a m  się! Nie! Nie ! N ie!  S z a r p a ł  r e s z t k a m i  
s p o d n i ,  g d y  k o lc z a s ty  k r z e w  p r z y t r z y m y w a ł  go  j a k  
ł a p a  o ś m io r n i c y  i b iegi .  G n a n y  s t r a c h e m  i b e z ­
w z g lę d n ą  w o lą  m y ś l ą c e g o  m ózgu ,  u c i e k a ł  od 
ś m i e r d z ą c e g o  k a ł e m  i u r y n ą  b y d lę c e g o  w a g o n u .  
Gd k o n a j ą c y c h  to w a r z y s z y  ze  z m ę c z e n ia  i g ło d u ,  
od ś m ie rc i ,  k t ó r a  c h c i a ła  m u  z a b r a ć  ż y c i e  d o p ie ro  
co r o z p o c z ę te .  B iegł  i m y ś l a ł  o ty c h  co  z o s ta l i  w  
r a n l o m b n w a n e j  k l a t c e ,  o t y m  j a k  r a n n y  po czu ł  
z i m n y  o t w ó r  l u f y  k a r a b i n u  n a  s w o j e j  s k r o n i ,  j a k  
k o p a n y  i b i t y ,  m o r z o n y  g ło d e m  i c h ł o s t a n y  c h ł o ­
d e m  z n a l az ł  s ię  w  oboz ie  j e n i e c k i m  i s t a m t ą d  w  
d r o d z e  do  o b o zu  ś m ie rc i .  T o  w s z y s t k o  z o s ta ło  za  
n im ,  g dy  r z u c i ł  n a  sza lę  kó ł  p ę d z ą c e g o  p o c ią g u ,  
na  r y z y k o ,  w ł a s n e  s w e  życ ie .  U da ło  s ię  t e r a z ,  o to  
b ie g n ie  d a le j ,  d a le j  w  z i e lo n y  p a c h n ą c y  la s ,  b y l e  
t a m  n ie  p o w r ó c ić .

Nie !  Nie! Za  w s z e lk ą  cen ę .  N ie  zg in ą ć  w e  w ł a s ­
n y m  i t o w a r z y s z y  ka le ,  n i e  z o s t a ć  z a t r u t y m  j a d e m  
t y f u s u  p r z e z  o b o z o w e  w sz y .

T y m c z a s e m  p r o m i e n i e  c o ra z  d łu ż sz e ,  c h ło d n ie j s z e  
u c i e k a j ą  poza  k o n a r y  l a s u  i u s t ę p u j ą  m ie j s c a  n o ­
cy. C z ło w iek  z w a ln i a ,  a ch łó d  u s p o k a j a  g o rą c ą  
g łow ę ,  p e łn ą  p r z e ż y t y c h  z m a g a ń  r o z u m u  i k a ż e  m y ­
śleć i p y t a ć :  co  da le j ,  c z ł o w i e k u ?  J ę z y k  z e s c h n ię ty ,  
o b l iz u je  z e s k o r u p i a ł e  w a rg i ,  d o t y k a  z ę b ó w  o b le p io ­
n y c h  k l e i s t ą  w y s u s z o n ą  ś l iną ,  a ż o ł ą d e k  t y s i ą ­
ca m i  p r z e w o d ó w  d o t y k a  m ó z g u ,  i w o ła  n a t a r c z y ­
w ie :  a ja ?  Z a p a m i ę t a j !  N ie  z ro b i s z  k r o k u ,  j a k  j a  
s t a n ę  i s e r c e  n ie  z d o ła  p o r u s z y ć  c i k r w i  w  ż y ła c h ,  
z m ę c z o n e j ,  z a t r u t e j  n a d l u d z k i m  w y s i łk i e m .  T o  ja ,  
ja ,  p o z w o lę  c i żyć  lu b  n ie .  P a m i ę t a j !

P o g r ó ż k i  w i r u j ą  p rz e d  oc zam i ,  j a k  s p a d a j ą c e  
o ś l e p i a j ą c e  g w ia z d y ,  s z a r p i ą  k o n iu s z k i  n e r w ó w ,  p o ­
t r z ą s a j ą  w y c h u d z o n y m  c ia łem ,  a r o z u m  s z u k a j ą c y  
r a t u n k u ,  b ł ą k a  się  w o t c h ł a n i  l ę k u ,  n i e z d e c y d o w a ­
nia ,  r o z p a c z y ,  c h ę ć  w a lk i  i życ ia ,  to  z n ó w  z n i e c h ę ­
ce n i a ,  by  o m o t a ć  s ię  w  s iec i  n i e p e w n o ś c i ,  n i e p o r a d ­
nośc i  i d a ć  się c h w y c ić  w ro g o w i ,  k t ó r y  c z y h a ,  z i m ­
n y ,  s p o k o j n y ,  n a j e d z o n y  j a k  p a j ą k  po d  s u f i t e m ,  
n i e w id o c z n y  a w s z y s tk o  w i d z ą c y .

Z a t r z y m a ł  się  c h w i lę ,  b y  o dpocząć .  U s iad ł  n a  
m i ę k k i m  m c h u ,  i p le c y  o p a r ł  o p ień  d r z e w a .  P r z e z  
k o n a r y  d rz e w ,  n ie b o  w id o c z n e  b y ło  z r o j e m  m i ­
g o c ą c y c h  g w ia z d .  W bił  o c zy  w  g r a n a t o w ą  k o p u ł ę  
i oozw o l i ł  p i e r s io m  s w o b o d n i e ,  g ł ę b o k o  o d d y c h a ć ,  
w i l g o tn y m ,  c i e p ł y m  p o w i e t r z e m .  R ęc e  o p a d ł y  n a  
m ię k k i ,  p u s z y s t y  m e c h .  G d z ie ś  t a m  m ię d z y  d r z e w a ­
m i z a h u k a ł a  s o w a  i b e z s z e l e s tn ie  p r z e le c ia ł  n i e t o ­
pe rz .  T a m  w  je g o  o jc z y źn ie ,  t a k  s a m o  h u k a ł a  s o ­
wa,  w ś r ó d  t y c h  w ie lk i c h  s t a r y c h  d r z e w  p e ł n y c h  
dz iup l i ,  j a k i e  r o s ły  w o k ó ł  jego  d o m u .  G w ia z d y  
t a k  s a m o  św iec i ły .

K ied y ?  A ta k ,  p r z y p o m i n a  sob ie .  N a ta s z a  m ia ła  
t a k i e  m i ę k k i e ,  d łu g i e  w ło s y ,  i t a k  Je g ła d z i ł  k i e d y  
siedz ie l i  r a z e m ,  na  łące  w  r o d z i n n e j  S m o l e ń s z c z y ź -  
n ie .  Od r z e k i  n ió s ł  s ię  w i l g o t n y  c ie p ły  p o d m u c h ,  
był s p o k ó j ,  a le  t a m  od z a c h o d u ,  n io s ło  s ię  p o n u r e  
d u d n i e n i e  dz ia ł .

N a ta s z a !  B ęd z ie s z  p a m i ę t a ł a  j a k  p ó jd ę  n a  w o jn ę ?  
S p o j r z a ł a  n a  n ieg o ,  t a k  j a k  to  o n a  p o t r a f i ł a ,  d ługo ,  
u w a ż n ie  i u s t a m i  p r z y l g n ę ł a  do j e g o  p o l ic z k a .  Nie  
p y t a ł .  W ięce j  n ie  t r z e b a  by ło .  P a t r z !  P o t e m  w s k a ­
zał je j g w ia z d y .  To m o ja !  G w ia z d a  z a k r e ś l i ł a  w i e l ­
k ą  p a r a b o l ę  n a  n i e b i e  i z g as ła .

W a n i a !  Nie ! Nie ! Nie  m ó w !  Ś m i a ł  s ię  z j e j  l ę k u  
n ie  b r a ł  p r z e c i e ż  t e g o  p o w a ż n ie .  D o p ie r o  p o t e m v 
w  n ie w o l i  p r z y p o m n i a ł a  m u  s ię  ta  g w ia z d a .  J e s z ­
cze  n ie  ta ,  je sz c z e  nie  ta! T e r a z  ju ż  j e s t e m  w  d r o ­
dze do  c ieb ie .  N a t ia !  Ile b ęd ę  szedł?  T y d z ie ń ,  d w a ,  
t r z y ,  m oże  m ie s ią c .  D o jdę .  B ęd ę  się u k r y w a ł .  N o ­
cam i  b ęd ę  szed ł .  Czekasz?  T a k !  N a t ia !  N a ta s z a !  
Nie , nie  ru s z a j  m n ie  n ie .  N ie  p ó jd ę .  T u  z o s ta n ę .  
T u !  B ę d ę  czek a ł  na  k a ż d e g o  N ie m c a .  P o m s z c z ę .  
M u szę  p o m ś c ić  s w y c h  to w a r z y s z y .  Z n a ł a ś  W o ło d ię !  
Saszę ,  S i e r g i e j a !  T a k !  T a k !  Oni!  W szyscy !  T a m  
zos ta l i !  T a m !  C z u łe m  s m r ó d ,  r o z k ł a d a j ą c y c h  się  
ic h  c ia ł.  P o t e m  d y m ,  k t ó r y  u n o s i ł  się z p i e c a .  T o  
Sasza,  S ie rg i e j ,  W olod ia !  T a m !  T a m !  Nie, n ie  w r ó ­
cę  d o  c ie b ie  N a ta s z a !  T u  z o s t a n ę  ,c z u j ę  że  ta g w ia z ­
d a  to  m o ja  g w ia z d a .  Oh! j a k  bol i.  N a ta s z a !  Nie  d o ­
t y k a j !  N ie ,  to  t a k  boli.  U d e r z y ł e m  się.  W o lę  tak !

Nie  b ę d ę  się r o z b ie r a ł ,  t a k  p o ś p ię .  O, j a k  d o b rz e  
spać ,  spać .  Nie  w s t a w a ć .  T e r a z  n a j l e p i e j  s ię  śpi,  
po  co  m a t k a  budz i?  J e s z cz e  t ro c h ę ,  je szcz e .  M a ­
m o!  M am o !

P r z e t a r ł  z a s p a n e  oczy .  G dz ie  j e s t e m ?  T w a r d y  
piert  d r z e w a ,  u c i s k a  o p a r t e  o n ie g o  b o lą c e  p le c y .  
R ęce  w c i s k a j ą  się  w  m i ę k k i  m e c h ,  j a k  w ło s y  
d z i e w c z y n y .  G w i a z d y  b l e d n ą  n a  n ie b ie .  S z a r y  ś w i t  
b e z s z e l e s tn ie  w p ł y w a  na k o n a r y  d rz e w .  P o r a n n y  
ch łód ,  p r z e n i k a  p r z e z  l ic h e  l a c h y  i liże p o t łu c z o n e  
w y c h u d z o n e  cia ło .  R a m io n a  p o d r y g u j ą  w s t r z ą s a ­
ne  d r e s z c z e m ,  a g łód  z a c i s k a  z ę b y  i w o ła  b y  w s t a ć  
i iść.  C z ło w iek  w s p i e r a j ą c  s ię  o p ie ń  d r z e w a ,  w s t a ­
je  i r u c h a m i  r ą k ,  s t a r a  s ię  ro z g rz a ć  w y z ię b i o n e  
cia ło .  G dz ieś  na  d r z e w i e  z a k u k a ł a  k u k u ł k a ,  a  la s  
o d p o w ie d z i a ł  j e j  e c h e m .  „ K u d a ? "  — s z e p n ą ł  s a m  
do  s ieb ie ,  r o z g l ą d a j ą c  się  w o k ó ł .  P o d n ió s ł  k o ł n i e ­
r z y k  m a r y n a r k i ,  i p r z y c i s k a j ą c  go pod  s z y ją ,  r u ­
szy ł  p rz e d  s ieb ie .  D z ień  się  ju ż  z ro b i ł  n a  d o b r e ,  
s ło n ce  b ły s zc z ą c  w  k r o p e l k a c h  ro sy ,  o g r z e w a ło  
tw a rz ,  w y c h u d z o n ą ,  b la d ą ,  p o k r y t ą  r z a d k im ,  d ł u ­
g im  z a r o s t e m  i k rz e s i ł o  życie  w w ą t ł y m  o r g a n i z ­
mie .  Ciszę l e ś n ą  p rz e s z y w a ł  t y l k o  śp ie w  p t a k ó w  
i t r z a s k a n i e  g a ł ą z e k  pod s to p a m i  u c i e k i n i e r a .  Szed ł  
ś lepo  p rz e d  s ieb ie  z a g u b i o n y  w  n i e z n a n y m  w ie l ­
k im  les ie ,  ze s t r a c h e m  s ie d z ą c y m  na  k a r k u  i p y t a ­
n i e m  c i s n ą c y m  się  na  u s ta .  Co d a l e j ?  C o d a l e j ?  
W ie d z ia ł ,  że t u  w  p o ls k ic h  la sa c h ,  m o ż e  z n a l eź ć  
b r a t e r s k ą  d łoń ,  k t ó r a  m u  w c i ś n i e  k a r a b i n  w  rę k ę ,  
m a n i e r k ę  i k r o m k ę  c h le h a .  W iedzia ł ,  że d o p ó k i  
j e s t  w  lesie,  m o ż e  b y ć  s p o k o j n y  i b e z p ie c z n y ,  Ale  
gdz ie  s zu k a ć ?  G dz ie  z n a l e ź ć  t y c h ,  k t ó r y m  m ó g ł  z a ­
u fa ć  i d o  n ic h  s ię  p r z y ł ą c z y ć ?  A m o ż e  idz ie  źle? 
M oże  b łąd z i  p o  w ł a s n y c h  ś la d a c h  i z g in ie  z g ło d u  
i z m ę c z e n ia ?  A m o ż e  t en  la s  b e z k r e s n y ,  w ie lk i  
k r y j e  b l iże j  t a j e m n i c e ,  k o ło  k t ó r y c h  p r z e c h o d z i  i 
n ie  z d o ła  ich zg łęb ić?  Si ł ju ż  m ia ł  c o ra z  m n i e j ,  c zu ł  
to .  M yśl  g o r ą c z k o w o  b łą d z i ł a  by  w y j ś ć  z m a tn i .  
U w a ż n ie  zaczą ł  p a t r z e ć  na  p n ie  d rz e w .  T u  gdzie  
z i e lo n y  m e c h  p o k r y w a  pn ie ,  to  p ó łn o c  z d r u g i e j  
s t r o n y  to p o łu d n ie .  J e ż e l i  t o r y  k o le jo w e ,  n a  k t ó ­
r y c h  się  z n a l az ł  b y ły  po p ó łn o c n e j  s t r o n i e  d rz e w ,  
to  z n a c z y ,  ż eb y  j a k  n a j d a l e j  u c iec  od t o r ó w  m u s i  
iść na p o łu d n ie ,  A le  j a k  d łu g o ?  M oże  na p o ł u d n ie  
a k u r a t  się c i ą g n ie  s a m  ś r o d e k  n i e z b a d a n e g o  l a s u  
i m o że  b ęd z ie  szed ł  t a k  je szcze  p a r ę  d n i?  M oże  
m u  sił n i e  s t a r c z y ?  S ło ń c e  co ra z  m o c n ie j  p o d g r z e ­
w a ło ,  w ię c  u n i k a ł  go i s zed ł  m o ż l iw ie  n a j w i ę k s z y m  
c ie n ie m .  U s iad ł  w  k o ń c u  z n o w u  pod  d r z e w e m ,  Ze 
z m ę c z e n ia  p r z y m k n ą ł  oczy ,  a tu  z n ó w  ro i ły  m u  się 
j a k i e ś  z ja w y ,  że z e r w a ł  się j a k  s za lo n y ,  b y le  nie  
z a m y k a ć  oczu ,  by le  n i e  s iedz ieć .  Iść! Iść, aż  d o j ­
dzie .  Z t r u d e m  u ł a m a ł  s o b ie  k a w a ł e k  k i j a  le s z c z y ­
n o w e g o  i p o d p i e r a j ą c  się  szed ł .

J u ż  d o b r z e  by ło  po  p o ł u d n i u ,  g d y  p r z e z  d r z e w a  
z a u w a ż y ł  w ię k s z ą  j a sn o ś ć .  K o n ie c  l a s u  czy  co? 
p r z e m k n ę ł o  m u  p rz e z  g łow ę .  Z w o ln i ł .  P r z e z  d r z e ­
wa w y p a t r y w a ć  zaczą ł ,  co to  m o że  być .  P o d s z e d ł  
je szc ze  p a r ę  k r o k ó w .  Szosa! T a k !  Szosa!  S łu p y  t e ­
le fo n ic z n e .  N ie  w ie d z i a ł  co m a  ro b ić .  Iść czy  n ie  
iść? A j a k  n a  szosie  s p o t k a  N ie m c ó w !  Na p e w n o .  
Na p e w n o  je ż d ż ą  t ę d y .  A ch !  M a c h n ą ł  r ę k ą ,  idę!  
B ęd ę  s zed ł  w z d łu ż  s zo s y ,  s p o t k a m  j a k ą ś  w ie ś ,  l u ­
dzi, m o ż e  n a j e m  się do  s y t a ,  C hleba ,  m l e k a .  J a k i e  
d o b r e  m le k o .  J a k  b ę d ę  w  d o m u ,  s t a l e  b ę d ę  pił 
m l e k o .  T a k ,  m le k o ,  ż e b y  n a b r a ć  sil po  t y m  p r z e ­
k l ę t y m  obozie .  Z b l iży ł  się d o  s a m e j  szosy .  P o  o b u  
s t r o n a c h  s ta l las. B ia ła  w s t ę g a ,  u ł o ż o n a  z t łu c z o ­
n eg o  k a m i e n i a  g in ę ła  w  z i e lo n y m  gąszczu ,  w  j e d ­
ną i d r u g ą  s t r o n ę  — la s .  T am !  Szosą  g dz ie ś  d o jd ę ,  
Nie szedł  s a m y m  b rz e g ie m .  W p e w n e j  od leg łośc i ,  
za d r z e w a m i ,  u w a ż a ł  b y  n ie  z g u b ić  d rog i .  Z m i e r z ­
c h a ł o  ju ż ,  g d y  la s  z ac z ą ł  s ię  p r z e r z e d z a ć  i w ś r ó d  
ł ą k  i pó l  z o b ac z y ł  r o z r z u c o n e  z a b u d o w a n i a .  N a  ł ą ­
k a c h  p a s ło  s ię  byd ło ,  g d z i e n i e g d z ie  k r ę c i l i  s ię  n a  
p o l a c h  ro ln i c y .  Z c h a t  u n o s i ł  s ię  j a s n ą  s t r z e l i s t ą  
s m u g ą  d y m .  Z a t r z y m a ł  się  za  k r z e w e m  j a ło w c a  i 
p a t r z y ł .  T e  j a s n e  p o ła c ie  łąk ,  te k r o w y ,  t a k  p r z y ­
p o m i n a ł y  m u  z ie lo n e  r ó w n i n y  s m o le ń s k i e j  z iem i .  
Coś c h w y c i ł o  go za  g a r d ł o  i t a k  m u  t ę s k n o  i w e ­
so ło  z a r a z e m  się z ro b i ło ,  te n  s p o k ó j  w si  t a k  p r z e ­
n ik a ł  go,  że  c h c ia ł  w y s k o c z y ć  zza k r z a k a ,  i b i e c  
i w o ł a ć :  w o ln y ,  w o l n y  j e s t e m .  O p a m i ę t a ł  s ię  j e d ­
n a k  i id ą c  m o ż l iw ie  o s t ro ż n ie ,  zb l iż y ł  s ię  k u  w si .

H a n d e  hoch!  S k a m i e n i a ł  c a ły  i s z ty w n o  o b ró c i ł  
s ię  do  ty lu .  C zu ł  j a k  n o g i  u g i n a j ą  s ię  pod  n i m  a 
j ę z y k  z e s c h n ię ty ,  s u c h y  t a m u j e  m u  o d d e c h .  Czyż­
by k o n ie c ?  C zy ż b y  k o n ie c  m o je j  w o ln o ś c i?  Nie ,  
nie! Nie! T o  n i e p r a w d a .  U n iós ł  rę ce  d o  g ó ry .  D w a 
c z a r n e  o t w o r y  p a t r z y ł y  n a  n ie g o  o c z a m i  c y k l o ­
pów .

A u s w e is !  — k r z y k n ą ł  t e n  w y ż sz y ,  r u d y .  C zu ł  j a k  
k r e w  s p ł y w a  z j e g o  p o d n ie s i o n y c h  do  g ó r y  r ą k .  
B y ło  m u  ju ż  w s z y s t k o  je d n o .  Nie  o d p o w ie d z i a ł  
n ic .  W t e d y  t e n  d r u g i  r y k n ą ł !  P o t e m  zb l iż y l i  się  
o b a j ,  a ł a p y  j e d n e g o  z ac z ę ły  m a c a ć  go n a  w s z y s t ­
k ie  s t r o n y .  M ilcza ł .  M a c a n ie  się s k o ń cz y ło .  M ały ,  
z i m n y  o t w o r e k  d o t y k a ł  jeg o  b r z u c h a .  B u c i sk o ,  u d e ­
rz y ło  go  w  w y c h u d z o n e  p o ś lad k i .  T e r a z  ju ż  m óg ł  
s p o k o j n i e  iść  do  wsi .  N ik t  go  n ie  z łap ie .  J e s t  b e z ­
p ie c z n y .

S zed ł  p rz e z  w ieś .  Za n i m  c z ł a p a ły  p u c i s k a .  W id z ia ł  
j a k  zza o p ł o t k ó w  w y s t a w a ł y  g ło w y ,  g d y  s ię  z b l i ­
żal i,  g in ę ły .  P r z y  k t ó r e j ś  c h a ł u p i e ,  z a t r z y m a l i  s ię .  
J e d e n  go p i ln o w a ł ,  d r u g i  p o s ze d ł  w p o d w ó r z e .  P o ­
t e m  z n a l az ł  s ię  na  f u r m a n c e  i w  k o m i s a r i a c i e .  T u  
s z y b k o  się s p o s t r z e g l i ,  że j e s t  j e ń c e m  r a d z i e c k im  
z b ie g ły m  z p o c i ą g u .  K o p n i ę t y  w p a d ł  do  cel i,  p r z y  
s u f ic ie  k t ó r e j  by ło  m a łe  z a k r a t o w a n e  o k ie n k o .  C e ­
la b y ła  p u s t a ,  n a w e t  g a rśc i  s ł o m y  n i e  by ło .  U s iad ł  
w  ro g u ,  n a  go łe j  b e t o n o w e j  p o s a d z c e  i z a s n ą ł .  O­
b u d z i ł  go  s z m e r  d o c h o d z ą c y  ze  s t r o n y  z a k r a t o w a ­
n e g o  o k i e n k a .  Czy m i  się z d a w a ło ?  N ie!  K t o ś  c i­
ch o  w o ła ?  Z n i e r u c h o m i a ł  c a ły  i w  c i e m n o ś c i  s t a ­
r a ł  s ię  coś  d o s t r z e c .  W o ła n ie  s z e p t e m  z n o w u  s ię  
p o w t ó r z y ł o .  P o d n ió s ł  s ię  ze  s w e g o  m ie j s c a  i zb l iż y ł  
s ię  do  ś c i a n y ,  gdz ie  b y ło  o k n o .  To n i e  by ł  g łos  
N ie m c a .  W s łu c h a ł  się u w a ż n ie .  T ak !  T a k !  R o z u ­
m ia ł .  A le  m oże  to  p o d s t ę p ?  W a h a ł  s ię ,  n ie  w ie d z i a ł  
co m a  o d p o w ie d z i e ć .  G łos  był t a k  p r z e k o n u j ą c y ,  
t a k  j a k o ś  p r o s ty ,  s z c z e r ze  b r z m i ą c y .

S z a lo n a  r a d o ś ć  z a w ł a d n ę ł a  n i m  c a ły m .
M oże  t y m  r a z e m  b ę d z ie  i n a c z e j .  Do t r z e c h  r a z y  

s z tu k a .  Czu ł  j a k  m u  się ro b i  j a k o ś  c i e p l e j  i w y ­
r a ź n ie j .  J u ż  n ie  je s t  sam .  T a m  są jeg o  p r z y j a c i e l e .  
P r ę d z e j ,  b y le  p r ę d 2e j ,  n ie  t r a c i ć  czasu !  O b y  się  
t y l k o  u d a ło .  B y ł  ju ż  n a  w s z y s tk o  g o tó w .  A le  d l a ­

czego  t a k  późno .  D la c z e g o  d o p ie ro  t e r a z  z n a l az ł  
p r z y ja c ió ł?  J a k  się u da . . .  a je że l i  n ie . . .  w z d r y g n ą ł  
s ię  n a  s a m ą  m yś l .  J e d y n y  r a t u n e k . . .  a lb o . . .  N ie  
c h c ia ł  m y ś le ć  o i n n y m  z a k o ń c z e n iu .  Na p e w n o  się  
u da . . .  b ę d z i e  w o ln y . . .

☆
I

Z jeg o  d o m u  w id a ć  b y ło  m a ły  p r z y l e p i o n y  d o  
m u r u  k o ś c ie ln e g o  b u d y n e k  g m i n y  i p o s t e r u n e k  
p o l ic j i ,  s i a d a ł  do s to łu ,  by  z je ść  k o l a c j ę ,  k t ó r ą  m u  
żo n a  s z y k o w a ła .  S p o j r z a ł  p rz e z  o k n o ,  t a m  gdz ie  
ro s ła  w ie lk a  s t a r a  l ipa ,  z p n ia  k t ó r e j  c z e rn i ł  się 
p l a m ą  o tw ó r  d z iu p l i .  K t o  by  się d o m y ś l i ł ,  że  t a m  
m a j ą  s w o j ą  s k r y t k ę ?  Że  t a m  u k r y t a  j e s t  r a d i o s t a ­
c ja ,  k t ó r ą  p rz e d  c h w i l ą  s c h o w a ł  p o  s k o ń c z e n i u  n a ­
s łu c h u ?  U ś m ie c h n ą ł  się  do  s ieb i e  z a d o w o lo n y  ze 
s w e g o  p o m y s łu .  T a k !  T a m  m o ż e  być .  L e p s z e g o  
m ie j s c a  c h y b a  n ie  bę d z i e .  J u ż  b ra ł  ły żk ę ,  by  z a ­
n u r z y ć  ją  w  z im n e  z s ia d łe  m le k o ,  g d y  z a u w a ż y ł ,  
i d ąceg o  w  jeg o  s t r o n ę  G o ła w s k ie g o .  C h y b a  do  
m n ie ?  — p o m y ś la ł  i s k ło n i ł  się l e k k o  k u  o k n u .  T a k ,  
do  m n ie .  U p e w n i ł  się, g d y  ó w  p rz e s z e d ł  na  d r o g ę  
i z b l iż y ł  się  do  d r e w n i a n e g o  p ł o t k u  o d d z i e l a j ą c e ­
go o g r ó d e k  od d ro g i .  Z a  c h w i l ę  s u w a n i e  b u t a m i  
r o z le g ło  s ię  w  s ien i  i w  d r z w i a c h  s t a n ą ł  G o ła w s k i .

D z ień  d o b r y !  — o d e z w a ł  s ię  od p r o g u  i w y c i ą g n ą ł  
r ę k ę  n a  p o w i t a n i e .  B o le s ł a w  K ie r e s iń s k i  s p o j r z a ł  
u w a ż n ie  w  jego  t w a r z ,  j a k b y  c h c ą c  w y c z y t a ć  
w s z y s tk o  od r a z u  i ś c i s n ą ł  p o d a n ą  d łoń .

J e s t  coś  n o w e g o ?
S k o ń c z y l i ś c ie ?  — s p y t a ł  t a m t e n  n ie  o d p o w i a d a j ą c  
n a  p y ta n i e .  U s iad ł  c ię żk o  na  d ę b o w e j  ł a w c e  p r z y ­
s t a w i o n e j  p od  ś c i a n ą  i p o w o l i  w y c i ą g n ą ł  t y t o ń  i 
b ib u łk ę .  W g r u b y c h  p a l c a c h  k r ę c i ł  p a p i e r o s a ,  p o ­
c h ł o n i ę t y  t y m  ca łk o w ic ie .

C iężk i  o d b ió r  b y ł  d z is ia j !  P o d a w a l i ,  że  s z w a b y  
d o s t a j ą  s o l id n e  c ięgi p o d  S t a l i n g r a d e m . . .  p o ła m ią  
sob ie  zęby. ..  j a k  nic.. .

M u s im y  tu  p o m ó c  j e d n e m u  — p r z e r w a ł  B o le s ła ­
w o w i .  — R u se k !  — W y s k o c z y ł  z p o c ią g u . . .  S iedz i  
w  a re sz c ie .

Z ł a p a l i ?  G dzie?  — Ł y ż k a  z k a r t o f l a m i  z a t r z y m a ł a  
się  w  pół d r o g i  do  us t .

T a k ,  d o c h o d z i ł  do  w s i .  S t r a ż n i c y  — p r z y w ie ź l i  go  
f u r m a n k ą . . .  l e d w o  s ię  t r z y m a  na  n o g a ch . . .  Z g o d z i ­
n ę  t e m u . . .  W a re sz c ie ?

Tu . . . !  W sk a z a ł  p a l c e m  na  m a ły  b u d y n e k  p r z y  m u ­
rze  k o ś c i e ln y m .

K ó łk a  d y m u  u n o s i ły  s ię  do g ó ry .  Ł y ż k a  s k r o b a ł a  
po  d n i e  t a l e r z a .  P r z e z  o k n o  w id a ć  b y ło  ż a n d a r m a  
s to j ą c e g o  p rz e d  a r e s z t e m .

B ołt?  — B o le s ł a w  p o c h y l i ł  s ię  do  o k n a .
Nie !  U s iad ł  z p o w r o t e m  na  ław ie .
Na n o c  go n ie  będz ie .  P o c z e k a m y  do  n o c y  — zo­

b a c z y m y !  Ś c i ą g n ę  t u  k o g o ś  do  p o m o c y .
Na raz ie !  G o ła w s k i  w s t a ł  i c h y lą c  g ło w ę  z n ik ł  

za d r z e w a m i .
P o  w y j ś c i u  G o ła w s k ie g o ,  K ie r e s i ń s k i  o d s ta w i ł  

p u s t e  n a c z y n i e  i o t a r ł  s u m i a s t e  w ą s y .  W y sz e d ł  
pod  d o m .  W g ło w ie  j u ż  m ia ł  p la n .  T a k  b ę d z i e  n a j ­
le p i e j ,  t r z e b a  t y lk o  c h ł o p a k ó w  z a w ia d o m ić .

P r z e s z e d ł  p r z e z  d ro g ę ,  o t w o r z y ł  f u r t k ę  n a  p l a c  
c m e n t a r n y ,  s p o j r z a ł  na  w ie lk ą  l ip ę  i od z a k r y s t i i  
w szed ł  do k o ś c ió ł k a .  Z n a ł  go na  w y lo t .  K a ż d ą  b e l ­
kę  i d e s k ę .  P o w o l i ,  w c h o d z i ł  na  s t r y c h  p o  s k r z y ­
p ią c y c h  w ą s k i c h  s c h o d k a c h .  U g ó ry ,  z a t r z y m a ł  s ię  
i m a c a j ą c  p o  ś c ia n ie  s z u k a ł  k l a m k i .  D r a s n ą ł  z a ­
p a łk ę  i zapa l i ł  k n o t  n a f t o w e g o  o g a r k a .  C icho ,  p r a ­
wie  b e z s z e l e s tn ie  o t w a r ł y  się  d r z w i ,  z n a ć  c zę s to  
o t w i e r a n e  i n a o l iw io n e .  C ie p łe ,  od  n a g r z a n e g o  d a ­
c h u  p o w i e t r z e  u d e r z y ł o  go  w  tw a r z .  „ Ż e b y  n ie  
z g a s ł a ” . O s łon i ł  d ło n ią  p ł o m i e n i e k  i s t ą p a ł  o s t r o ż ­
n ie  c icho ,  b y le  n ie  ro b i ć  s z m e r u .  D o szed ł  d o  n a ­
ro ż n e j  ś c ia n y .  P o d n ió s ł  l a m p k ę  w y ż e j ,  t r o c h ę  w  
p r a w o ,  w  le w o  i n a c i s n ą ł  d e sk ę .  O d s u w a ła  się. Z 
d r u g ą  z ro b i ł  to  sam o .  R ę k ę  ze ś w i a t e ł k i e m  w s a ­
dził w  o t w ó r ,  p o t e m  g łow ę .  S ła b y  p ł o m y k ,  o d b i j a ł  
s ię  b l a s k i e m  od z m a g a z y n o w a n e j  b r o n i .  P i e s z c z o t ­
l iw ie  g ł a s k a ł  z i m n ą  s ta l ,  p o p r a w i a ł ,  j a k  d z i e c k o  w  
k o ły s c e  i c ie szy ł  s ię ,  że t e g o  je s t  t a k  dużo .  „ Z a g r a ­
m y  s z w a b o m  po g n a t a c h ,  z a g r a m y . . .  s z e p ta ł  do  s ie ­
bie . P o  co i n n e g o  tu  co p r a w d a  p rz y s z e d ł ,  p r z y ­
p o m n i a ł o  m u  się. Z a s u n ą ł  d e s k i  i r o z e j r z a ł  się  
je szcze  po  s t r y c h u .  Nie , t u  n ie .  Z a m k n ą ł  d r z w i  i 
zszedł  na  dó ł .

J e s t  w y c i e ń c z o n y ,  m u s i  o d p o c z ą ć  — p r z e z  p a r ę  
dn i . . .  O! T a m  b ę d z ie  n a j l e p i e j .  P r z e k r ę c i ł  k lu c z  w  
d r z w i a c h  z a k r y s t i i  i z sze d ł  n a  dół  d o  p iw n ic .  T a k  
t u  b ęd z ie  n a j l e p i e j . . .  P r z y n i e s i e  s ię  s ło m y ,  b ęd z ie  
d o b rz e .

C h ł o p a k a  p o s ła ł  p o  „ C h r u p k a ” . N ie ch  p rz y j e d z i e ,  
b y le  szy b k o .

P r zy s z l i  p r a w i e  o z m r o k u  w e  d w ó c h .

☆
P r z e z  o k i e n n i c e  i s i a t k ą  o b i te  o k n o ,  p rz e c i s k a ło  

s ię  c ie n k ą  l i n i j k ą  ś w ia t ło .  W o k ó ł  b u d y n k u  c ic h o  
b y ło  i p u s to .  K ie r e s iń s k i  s t a ł  p r z y  o k i e n k u  a r e s z tu .  
Z a p u k a ł  ra z  w  k r a t ę ,  d ru g i ,  t r z ec i .  Z c i e m n o ś c i  o d ­
p o w ia d a ł o  m u  m ilc z en ie .  N ie  m a  go? C zy  k ip n ą ł ?  
Z a s t u k a ł  t r o c h ę  g ło śn ie j .  O p o d a l  m a j a c z y ł y  w  m r o ­
k u  t w a r z e  C h r u p k a  i Olali.

S ły szysz ?  S łyszysz?  s z e p ta ł  w  c z a r n y ,  z a k r a t o w a ­
n y  o t w ó r .  Uff!  N a r e s z c i e  się  coś  p o ru s z y ło .  S ł y ­
szysz? — p o w t ó r z y ł .

Da! C z to  t a k o j ?  S ł a b y  g łos ,  z a l ę k n i o n y  o d e z w a ł  
s ię  z w e w n ą t r z .

P o m o ż e m y  ci w  u c ie czc e !  C hcesz?  T e n  w  ś r o d k u  
z a w a h a ł  się i z a m i lk ł .  M y  swoi  n ie  bój się.  D z i ­
s ia j b ę d z i e s z  w o l n y  R o zu m ies z?

O d p o w ie d z ia ł  m u  r a d o s n y ,  g ło ś n ie j s z y  s zep t .  T e ­
ra z  m o ż n a  d z ia łać .  O d s u n ą ł  s ię  od ś c i a n y ,  s p o j r z a ł  
je sz cze  raz  w  z a s ło n ię t e  o k i e n n i c a m i  o k n o  i k i w ­
n ą ł  na  sw o ich .  C h r u p e k  ze  z w in n o ś c i ą  k o t a  w d r a ­
p a ł  s ię  n a  d a c h .  O d s u n ą ł  s zy b k o  d a c h ó w k i ,  b y  d o ­
s tać  s ię  do  s u f i t u ,  w  k t ó r y m  c h c i e l i  z r o b ić  o t w ó r .  
N ie s t e ty  s u f i t  by ł  m o c n y .

S t a n ę l i  po d  m u r e m  c m e n t a r n y m .
B u k fe l !  K r a t y  p rz e c i ą ć !  Czas  s z y b k o  u c i e k a ł .  

J u ż  by ło  p o  p ó łn o c y .  Dziś ,  a lb o  w c a le ,  J u t r o  go
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m o g ą  z a b r a ć .  N a  p e w n o  ż a n d a r m i  p r z y j a d ą  z r a n a  
z "Woli, a w te d y . . .  g r o b u  d a l e k o  n i e  b ę d ą  s z u k a ć .

N a s t a w i o n a  p i ł k a  w r z y n a ł a  s ię  w  m e ta l .  D r u g ie  
r ę c e  o d g i n a ł y  k r a t ę .  J e s z cz e ,  j e sz c z e .  C h o le ra !  J a ­
k ie  m o c n e .  B l a d z i u t k i  ś w i t  p o w o l i  r o z p r a s z a ł  noc .  
J u ż  n i e d łu g o ,  a w i d n o  będzie .

P o t  w y s t ę p o w a ł  n a  czoło ,  rę c e  n e r w o w o  s z a r p a ­
ły  za  m e t a l o w e  p r ę t y .  O d e tch n ę l i -  N a re s z c ie !  K r a ­
t y  s t a ł y  s ie  p o w o l n e  ich  d ło n io m .

W y c h o d ź !  P r a w i e  r a z e m  s zep n ę l i .  R ec e  j e g o  u ­
c h w y c i ł y  sie  p a r a p e t u .  P a ł c e  w b i ł y  sie  m o c n o ,  a le  
t u ł ó w  d a l e j  w is ia ł ,  n ie  u n o s z ą c  s ię  do  g ó r y .  S z y b ­
c ie j!  P a lc e  p o r u s z y ł y  sie, c h w y c i ł y  je szcze  r a z  za 
p a r a p e t  i p u ś c i ł y .  Nie! Nie  w y jd ę !

"Właź! B o le s ła w  p o d s a d z i ł  C h r u p k a .  M a c h n ę ł y  w  
p o w i e t r z u  n o g i ,  z n i k ł y  w  o t w o r z e  o k n a .  Za  c h w i l ę  
ręce ,  p o t e m  t w a r z ,  t u ł ó w  w ię ź n i a ,  z n a l a z ły  s ię  w  
o k n ie .  Z ł ap a l i  go  za  r a m io n a  i w y c ią g n ę l i .  C h r u ­
p e k  w y d o s t a ł  s ię  sam .  P o z b ie r a ł  n a r z ę d z i a .  W zię l i  
j e ń c a  p o d  r ę c e  i o s t r o ż n ie  p r o w a d z i l i  j a k  c h o re g o .

S p as ib a !  p o w ie d z i a ł  i ś m ia ć  s ię  z a c z ą ł  g w a ł t o w ­
n ie ,  h i s t e r y c z n i e ,  aż  m u s ie l i  z a s ło n ić  m u  r ę k o m a  
u s ta .  W p r o w a d z i l i  go  do  k r y j ó w k i  i d a l i  j e ść .  T e ­
r a z  m og l i  s p o j r z e ć  m u  w  t w a r z ,  p r z y  s ł a b y m  ś w i e ­
t l e  p ł o n ą c e j  l a m p k i .

☆

W p a r ę  d n i  p ó ź n ie j  w y s z e d ł  ze  s w e j  k r y j ó w k i .  
T r z e b a  b y ło  ją  o p u ś c ić ,  bo  N i e m c y  p r z e p r o w a d z a l i  
a r e s z t o w a n i a  w ś r ó d  m i e s z k a ń c ó w  o s a d y  P u s z c z y  
M a r i a ń s k i e j ,  p o d e j r z a n y c h  o  p o m o c  w  o r g a n i z o w a ­
n i u  u c ieczk i .  C za s e m  m óg ł  k t ó r y ś  s y p n ą ć ,  n ie  w y ­
t r z y m u j ą c  t o r t u r .

D o b rz e  j u ż  b y ło  c i e m n o  j a k  p o ż e g n a ł  s ię  ze s w y ­
m i  p r z y j a c i ó ł m i  i z  w ę z e ł k i e m  w  r ę k u ,  ru s z y ł  
s k r a j e m  s zosy ,  p u s t e j  i m a ł o  u c z ę s z c z a n e j  n o c ą .

P o  p a r u  d n i a c h  o d p o c z y n k u  i d o b r e g o  j e d z e n i a  
n a b r a ł  s ił,  w ię c  szed ł  o c h o c z o ,  w d y c h a j ą c  z  r o z ­
k o s zą  c zy s te  ż y w ic z n e  p o w ie t r z e .  P r z e z  c a łą  noc  
m i a ł  z a m i a r  iść. O d p o c z y n e k  o d ło ż y ć  c h c i a ł  n a  
d z ie ń ,  by  m o ż l iw ie  u n i k a ć  s p o t k a n i a  z l u d ź m i .  
U sz e d ł  d o b r e  k i l k a n a ś c i e  k i l o m e t r ó w .  L a s  s ię  s k o ń ­
c zy ł .  W m r o k u  m a j a c z y ł y  z a b u d o w a n i a .  W łaśn ie  
z a s t a n a w i a ł  s ię  j a k  p r z e j ś ć  k o ło  n i c h  n i e  s p o s t r z e ­
ż o n y ,  g d y  d w a  w ie l k i e  k u n d l e  d o p a d ł y  go,  u j a ­
d a j ą c  z a w z ię c ie .  O p ę d z a ł  s ię  s w y m  w ę z e łk i e m ,  z a ­
n i e p o k o j o n y  m o c n o ,  b y  n i e  o b u d z ić  m ie s z k a ń c ó w ,  
b o  n i e  w i a d o m o  k im  m o g ą  być ,  g d y  od b r a m y  ro z ­
leg ł  się g los  m ę s k i ,  po  k t ó r y m  p s y  u c i e k ły  i o d ­
s k o c z y ły  od n ie g o .  C h c ia ł  r z u c ić  się  do  u c ie c z k i ,  
g d y  t e n  s a m  g ło s  j u ż  z n a c z n i e  b l iż e j  k r z y k n ą ł :  
H a l t !  W e r  i s t  d a?

Z n i e r u c h o m i a ł  c a ły ,  n ie  o d p o w i a d a j ą c  n a  p y t a ­
n i e .  K u n d l e  w a r c z a ł y  g ło śn o ,  p r z y  n o g a c h  N ie m c a ,  
a w  r ę k u  j e g o  c z e r n i ł  s ię  p i s to le t .  T o  w s z y s t k o  w y ­
d a r z y ł o  się  t a k  s zy b k o ,  t a k  n i e s p o d z i e w a n i e ,  że 
t r u d n o  aż  b y ło  u w i e r z y ć ,  że  t o  j e d n a k  j e s t  p r a w ­
da!  Ż e  z n o w u  s to i  w  o b l ic zu  N i e m c a  i w y m i e ­
r z o n e j  w  s ieb ie  b ron i .

P r z e d  ś m i e r c i ą  .n ik t  n ie  u c i e k n ie !  P r z e m k n ę ł o  
m u  p r z e z  g ło w ę .  N i k t ,  n i k t !  P o  co  p r ó b o w a ć  u c i e ­
kać?  P o  co? C zy  tu ,  c z y  t a m  w s z ę d z ie  d o s ię g n ie  
z im n a  d ło ń  k o s t u c h y .

T e r a z  w y p a d k i  t o c z y ł y  się  s z y b c ie j  n iż  m y ś l a ł .  
T e j  n o c y  je sz c z e  z n a l az ł  s ię  w  t y m  s a m y m  p o s t e ­
r u n k u .  R a n o  ż a n d a r m i  da l i  m u  ło p a t ę  i k a z a l i  iść  
n a p rz ó d .  S p o j r z a ł  m i m o  w o l i  w  s t r o n ę  k o ś c ió łk a ,  
g d z ie  p r z e z  p a r ę  d n i  m ia ł  s c h r o n i e n i e ,  na  d o m e k ,  
g d z ie  z o s t a w i ł  p rz y j a c ió ł .  D ro g a  n ie  b y ła  d a l e k a ,  
N ie m c y  s ię  sp ie s z y l i .  Za d o m a m i ,  n a  b r z e g u  la s u ,  
k a za l i  m u  k o p a ć  dó ł .  P o w o l i  n a c i s k a ł  n o g ą  ło p a t ę
i o d w a la ł  z b i tą  c i ę ż k ą  z ie m ię .

K r o p l i s t y  p o t  w y s t ą p i ł  m u  n a  czoło. Ł o p a t a  c o ­
r a z  s ł a b i e j  w b i j a ł a  s ię  w  t w a r d ą  z ie m ię ,  a r ę c e  
b e z w ła d n ie  o d r z u c a ł y  g r u d k i  p i a c h u  na  ło p a c i e  w  
bok.  P r z y s t a w a ł  c h w i l a m i ,  i s z e r o k o  o t w i e r a j ą c  
u s ta ,  j a k b y  s ię  dus i ł ,  ł a p a ł  p o w ie t r z e .  N ie  m i a ł  sił, 
by  k o p a ć  s o b ie  g ró b .  R o z t r z ę s io n e  n e r w y ,  z a t r u ł y  
m ię ś n i e  j a d e m  z m ę c z e n ia .  K r z y k i  p o g a n ia c z y ,  s t o ­
j ą c y c h  n a d  n i m ,  d o c i e r a ł y  d o  n i e g o  j a k  z  d a l e k a .  
J u ż  n i c  n i e  m o g ł y  m u  z rob ić .  B u t  c zy  k o lb a  k a r a b i ­
n u ,  s p a d a ł y  n a  n i e g o  j a k  na  w o r e k  b o k s e r s k i  d o  
ć w ic z e ń .  J e d e n  z  ż a n d a r m ó w  p o s z e d ł  w  s t r o n ę  
w io s k i .  D łu g o  go  n i e  by ło ,  b o  lu d z i s k a  w i d z ą c  co 
s ię  ś w ięc i ,  p o c h o w a l i  s ię  gdz ie  k t o  m óg ł .  P r z y p r o ­
w a d z i ł  w  k o ń c u  d w ó c h  c h ł o p ó w  z ł o p a t a m i  w  r ę ­
k u .  T e r a z  d ó ł  s z y b c ie j  z ac z ą ł  s ię  p o g łę b ia ć ,  g d y  
b y ł  j u ż  o k o ło  m e t r a  g łę b o k i ,  k a za l i  z a p r z e s t a ć .

K i w a j ą c  r ę k o m a ,  k a z a l i  m u  u s ią ć  n a d  d o łe m .  
U s i ad ł .  N ie  p r z e s t a l i  n a d  n im  g a r d ło w a ć ,  z  u ś m i e ­
c h e m  s a d y z m u  n a  t w a r z a c h .  Z r o z u m i a ł ,  a m o ż e  
d o m y ś l a ł  się. P o p r o s i ł  o p a p ie r o s a .  P a l i ł  i z a c i ą g a ł  
s ię  b ł ę k i t n a w y m  d y m e m ,  s i e d z ą c  n a d  d o łe m ,  j a k ­
by  ło w i ł  r y b y .  T a k i  b y ł  s p o k o j n y  i o b o j ę t n y .

Od ś c i a n y  l a s u  o d b i ł  s ię  h u k  w y s t r z a ł ó w .  Ł o p a t y  
s p y c h a ł y  p i a s e k  n a  d r g a j ą c e  w  a g o n i i  c ia ło .  D ół  
z r ó w n a n y  z  z i e m ią ,  k r y ł  w i d a ć  je szcz e  ż y j ą c e g o  
c z ło w ie k a ,  bo  p o w i e r z c h n i a  j e g o  d r g a ł a ,  j a k b y  p o ­
r u s z a n a  od w e w n ą t r z  w i e l k ą  siłą . Ż a n d a r m i  s k o ­
c zy l i  b u t a m i ,  i ję li  ją  u d e p t y w a ć .  B u c i s k a  z a p a ­
d a ł y  się  w  m i ę k k i  p i a c h  i g n i o t ł y  go, a le  n i e w i e ­
le t o  (pom aga ło ,  w  k o ń c u  m a c h n ę l i  r ę k ą  i poszl i .

P o  d łu g i m  c zas ie  d o p i e r o  p o w ie r z c h n i a  m o g i ły  
z a s ty g ł a  i c i e n k ie  ł o d y ż k i  z ie la  w y r a s t a ć  z a c z ę ły  
k u  s ło ń cu .

A N D R Z E J  P Ł U G  

F o t .  C A F

Ś L E D Z T W O
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B ose nogi i te  w  b u ta c h  zad udn iły  n ie ­
ró w no  po podłodze. S tan ę li w szyscy n a  
bo isk u  szkolnym , ub ity m  ja k  k lep isko , przez 
dz ies ią tk i nóg dziecięcych, p rzeb ieg a jący ch  
je ok rąg ły  rok . I on i tu  p rzecież  chodzili 
do szkoły. I on i tu  s taw ia li p ie rw sze  A i Z. 
D ziś w ychodzili s tąd  n a  sw o ją  o s ta tn ią  
drogę. N iem cy otoczyli ich  ko łem . O ficer, 
k tó rego  p rzed  ty m  n ie  w idzieli, a k tó ry  
dow odził pew n ie  ca łą  ak c ją , zaczął czy tać 
n azw isk a  ludz i z lis ty , k tó rą  trzy m ał. K a ­
zim ierz  K aczo row sk i syn  S tan is ław a  la t  47? 
Je s t!  — p ad ła  odpow iedz. T adeusz  M a rk u - 
szew sk i syn S tan is ław a  la t  28? Je s t!  H en ry k  
K o w alsk i syn F ran c iszk a  la t  31? Jest! Ja n  
L eśn iew sk i svń  Jó zefa  la t 53? Jes t! K az i­
m ierz  L eśn iew sk i syn  J a n a  la t  18? Jes t! 
W szyscy. Jed en  ty lko  pozostał — Je rzy  
K łopocki. L is ta  pow ęd ro w ała  do to rb y  p rz e ­
w ieszonej p rzez  ra m ię  żan d arm a .

Z ty łu  za p lecam i, k ręc ił się jak  kusic ie l 
K ran y ch . P ięc iu  a resz to w an y ch  i p ięc iu  
żandarm ów , ru szy ło  pow oli w  s tro n ę  R ad z i- 
w iłow a. K ażdy  z  N iem ców  jech a ł na  ro w e ­
rze  i trz y m a ł p rzy  sobie jednego  w ięźn ia . 
W ieś w y g ląd a ła  jak  w y m arła . C h a ty  s ta ły  
pozam ykane. N ie w idać  by ło  dzieci, an i n ie  
słychać  było  ich rad o sn y ch  k rzyków , ro z le ­
gających  się zaw sze po po lach . R ozpacz 
i śm ierć  ja k  za raza  w is ia ła  n ad  w ioską. 
S m u tn y  konw ój szedł w olno  przez  całą 
w ieś. M ilczący, p o nu ry , u rozm aicany  ty lko  
zgrzy tem  peda łów  ro w ero w y ch  i szum em  
kół po p iachu . M ija li sąsiadów , chaty , zbo­
ża, k tó re  s ia ły  ich ręce. G łow a m im o w oli 
chc ia ła  się obejrzeć, za drog im i, k tó ry ch  
zostaw ia  się na  zaw sze.

Nie og ląda j się, idź p rzed  siebie! — ry k ­
n ą ł szw ab  — gdy jed en  z n ich  — K ow alsk i
— ro ze jrza ł się po okolicy. Z w rócił ty m  na  
sieb ie  b aczn ie jszą  uw agę. M łodszy L eśn iew ­
ski, boso z założonym i do ty łu  ręk am i, szedł 
k u le jąc . Na p rzodzie  ojciec, z u n ies ioną  do 
góry  g łow ą i s reb rzący m i się w  słońcu s i­
w ym i w łosam i, szedł dum nie , ja k  n ie  na  
śm ierć . W idać pogodził się z m yślą , a m oże 
sądził, że jeszcze czas — b y  zejść z tego 
św ia ta?  T ak  p iękn ie  przecież n a  św iecie. 
Może puszczą, ta k  ja k  po p rzed n im  razem ? 
P rzecież  n ie  m a ją  za co zab ijać?  N ic im  n ie  
w in n i ci ludzie? C hyba is tn ie je  sp ra w ie ­
dliw ość na  ty m  św iecie? N a pew no k to ś  ich 
fa łszyw ie  oskarży ł.

Za p a rę  dn i żn iw a, żeby chociaż n a  żn i­
w a puśc ili — co by też z rob iła  sam a k o ­
b ie ta  — ja k  m n ie  ta k  b ędą  trzy m ać  — m y ­
śla ł K aczorow ski.

S m u tn y  o rszak  d o b rn ą ł do p rze jazd u  k o ­
lejow ego. Jed en  L eśn iew sk i — ten  m łodszy 
n ie  m yśla ł o żn iw ach , o pogodzie, o ty m  
czy ich zw oln ią . In s ty n k te m  w iedziony , szu ­
k a ł jednego  r a tu n k u  w  ucieczce. U m ysł go­
rączkow o p raco w ał, a oczy spod  spuszczonej 
głow y, b iegały  po okolicy.

G dzie m ożna n a jp ew n ie jszy m  być  uciecz­
ki? C hyba stąd ! Z p rze jazd u . T u tro ch ę  w y ­
żej, choć obok d rog i żyw opło t z ak ac ji, za 
n im  w ysok ie  żyto, po p ra w e j s tro n ie  go­
sp o d arstw o  K w iec iń sk ie j, za k tó ry m  ro w er 
n ie  m ógłby p rze jechać , ale za to by ł rów  
głęboki, że te ra z  gdy zboża ta k  w ysokie , 
m ożna by  było  z pow odzen iem  biec, n ie  b ę ­
dąc w idocznym . N ie zdąży ł się zdecydow ać. 
H itle ro w cy  ro zm aw ia jąc  po n iem iecku , po ­
k azy w ali coś w  s tro n ę  Ż y ra rd o w a . I znów  
k aza li iść m iędzy  ro w e ra m i ja k  przed tem . 
T e raz  p rzyśp ieszali, a  w ięźn iow ie  zm uszeni

b y li b iec. S ta rs i je d n a k  n ie  m ogli się zdo­
być n a  w iększy  w ysiłek . K onw ój p rze to  się 
rozciągał. K az ik  b ieg ł o sta tn i, za n im  sk rzy ­
p iąc p ed a łam i jech a ł na  row erze  — N ie­
m iec. S zn u r, k tó ry  w iąza ł m u rę k ę  z rę k ą  
o jca trzy m a ł ich jeszcze, a le  to już n ie  by ła  
p rzeszkoda. P rzy trzy m y w an y  k c iu k iem  k a ż ­
dej chw ili m ógł bezw ład n ie  spaść na  ziem ię.
Z tym  ju ż  k ło p o tu  n ie  m iał. A le u m ysł go­
rączkow o szu k a ł dalszego w y jśc ia . Z naleźć 
m om ent, by  szczęśliw ie uciec od czyha jące j 
śm ierc i. Ju ż  konw ój zbliżał się do lasu . Tu 
koniec! — przeb ieg ło  p rzez  g łow ę każdego. 
Inaczej każdy  sp o jrza ł n a  ro ześm iany  lip co ­
w y dzień. A  w  górze n ie  św iadom  trag ed ii 
ludzi, b ez tro sk o  śp iew ał skow ronek .

Ci n a  czele zw olnili. T w arze  w szy st­
k ich  by ły  b lade , zastyg łe . A  przecież p ięciu  
ludzi — w ieśn iaków  p rzyw yk łych  do cięż­
k ie j p racy , silnych  — m ogło w spó ln ie  się 
rzucić  n a  ta k ą  sam ą ilość N iem ców . M imo 
tego, że ci o s ta tn i m ie li b roń , p rzecież na 
pew no n ie  liczy li się z tym , że a re sz tan c i 
rzu cą  się n a  n ich . D laczego p ięciu  ludz i w  
obliczu śm ierc i n ie  decydu je  się na  o s ta ­
teczne w yjśc ie , m ogące dobrze się skończyć? 
D laczego pow oli z rezy g n ac ją  oddaw ać się 
śm ierc i?  C zem u ło p a tą  kop iąc  sobie grób, 
nie ro zw alić  w p ie rw  głow y w roga?  P rz e ­
cież i ta k  kon iec  i ta k  koniec.

K azik  m y śla ł o tym , gdy w  p rzodzie  za­
częli s taw ać. T e raz  albo  nigdy! Za n im  
szw ab p rzek ład a ł nogę z ro w eru . O jciec 
snać  w yczu ł z am ia ry  syna  m im o, że nie 
rozm aw ia li ze sobą. S p o jrza ł ta k  jakoś 
sm u tn ie , bo leśn ie , a  oczy sam e m ów iły : 
pow odzenia  synku . C h łopak  sza rp n ą ł rę k ę  ze 
sznu ra . C ałym  cia łem  rzuc ił się w  bok. 
P rzeskoczy ł rów , p rzeb ieg ł k ilk an aśc ie  m e­
trów , po zielonych red lin ach  k a rto f li  i z a ­
szył się w  las. To trw a ło  sekundy . N ad 
uchem  gw izdnęły  m u ku le . S łyszał ich 
p rzeraź liw y  gw izd i trzeszczen ie  gałązek . To 
p rzed  n im , to  za n im  pociski b iły  w  drzew a. 
B iegł całą  m ocą sw ych  m łodych , zdrow ych  
nóg. Czuł , że serce  szalonym  b ic iem  roz­
sadza m u  p ie rsi. B yle szybciej, by le  dalej. 
L asem  p rzeb ieg ł k aw a łek  drogi, p o tem  gdy 
n ie  słyszał już gw izdu  k u l, sk ręc ił nad  
b rzeg  lasu , by zm ylić ew en tu a ln ą  pogoń. 
T eraz  m ógł zw olnić. O brócił g łow ę i p rz y ­
stan ą ł. N ikogo za n im  n ie  było . W ybiegł 
chy łk iem  z la su  i skoczył w  zboże, bacznie 
uw aża jąc , by n ie  zostaw ić  za sobą śladów . 
P o t sp ływ ał m u po tw arzy , koszu la  m o k ra  
p rzy lep iła  się do p leców . L egł n a  ziem i. 
N ad n im  zaw isł la zu r n ieb a  i fa lu ją c e  k ło ­
sy do jrza łego  zboża.

Z da la  dobiegł go h u k  w ystrza łów . C hło­
p ak  d rg n ą ł. P odn iósł się, na  w pół p rz e ra ­
żone oczy w b ija ją c  w  p rzes tw ó r nieba... . 
ale... ju ż  echo w ystrzałów ... zam ilk ło . 
O jciec .^  O jciec... w y k rz tu s ił z siebie... 
Spazm  w ściek łośc i i ża lu  w y rw a ł m u  się z 
ga rd ła . W pił zęby w  tw a rd e  łodygi ży ta  i 
tłu m ił szloch ro z ry w a jący  m u p ie rs i. Łzy 
w siąk a ły  w  sk rw aw io n ą , um ęczoną ziem ię 
m azow iecką.

Koniec



O „TO LER AN C JI  RELIGIJNEJ" 
W DAWNEJ POLSCE

NIEOMYLNOŚĆ STOLICY APOSTOLSKIE!

HIERONIM SAYONAROLA
P rag n iem y  rzucić garść  zapom nianych  fak tów  i d a t z p rz e ­

szłości. Są ludzie, k tó rzy  u to żsam ia ją  to le ra n c ję  re lig ijn ą  
w  Polsce z b rak iem  stosów  inkw izycy jnych . Z apom ina się 
je d n a k  o p a len iu  kościołów  innow ierców , p ro fan o w an iu  
cm en tarzy , tu m u lta c h  relig ijnych .

M ocne s tanow isko  K ościo ła rzym skokato lick iego  d a tu je  się 
od k ilku  w ieków . Począw szy od X II w . syp ią  się na s ta n  d u ­
chow ny p rzyw ile je . O rg an izac ja  sądow n ic tw a  kościelnego 
pozw oliła  K ościołow i zagarnąć  pod sw e orzeczn ictw o nie 
ty lko  sp raw y  w iary . K ościół n ie  p łac ił podatków , prócz „ ła ­
now ego” i d an in  w zbożu. W olne było  duchow ieństw o  i j e ­
go ludzie (w m a ją tk ach ) od służby w ojskow ej.

Szczytem  po tęg i sąd o w n ic tw a  kościelnego  w d aw nej P o l­
sce by ł ed y k t Jag ie łły  z r. 1433, g w a ra n tu ją c y  w y rokom  ko ­
śc ie lnym  egzekucję  ze s tro n y  sta ro stów , m ianow icie  s ta ro ­
stow ie m ieli zajm ow ać d ob ra  tych, k tó rzy  przez  ro k  i sześć 
n iedzie l pozostaw ali pod k lą tw ą  ko śc ie ln ą  z pow odu n ied o ­
p e łn ien ia  w y ro k u  kościelnego.

Z h usy tyzm em  zała tw iono  się k ró tk o  i g ładko : w  r. 1424 
ed y k tem  w ie lu ń sk im  w yznan ie  zasad husyck ich  uznane  zo­
sta ło  jak o  zb rodn ia . H usy tyzm  je d n a k  zyska ł w  Polsce ty lko  
n ie licznych  zw olenników . S iln ie j szerzy ła  się w  Polsce n a u ­
ka  L u tra . P ań stw o  w y stąp iło  od razu  z rep re s jam i. Z a k a ­
zano głoszen ia  te j nau k i. W senacie  nie p rzyznano  m iejsc 
b iskupom  w y zn an ia  w schodniego, a n a w e t i b iskupom  u n ic ­
k im  po tzw . U nii B rzesk ie j. W X V II w. rozpoczęło się już 
sy s tem aty czn e  o g ran iczan ie  praw 7 dysyden tów  przez u su w a ­
n ie  ich od godności i u rzędów  w p aństw ie . W ygnano  a rian  
z Polsk i, pew n ie  d latego , że głosili p o trzebę  zn iesien ia  p o d ­
d ań stw a  i uw łaszczen ie  chłopów . W r. 1551 ro zb ija ją  „po ­
bożn i” stu d en c i k rakow scy  pogrzeb  innow iercy , a w  r. 1573 
tłu m  „pobożnego” ludu  p rzypuśc ił sz tu rm  do zboru  p ro te s ­
tanck iego , w  k tó ry m  w y łam ano  drzw i, z rabow ano  kosz tow ­
ności, księg i spalono  przy  nabożnym  odśp iew an iu  „Te D eu m ”.

B ył W łochem . U ciekł z dom u ro ­
dzicielskiego, by zostać zakonnik iem . 
Z asły n ą ł ja k o  dobry  kaznodzie ja  i 
p ro ro k  Boży. W ytykał b łęd y  d ucho ­
w ień stw u , k tó re  nie chcia ło  zm ienić 
sw ego n iem oralnego  postępow an ia , 
w yrzec się bogactw , w ładzy  i stać, 
się p raw d z iw y m i uczn iam i ubogiego 
M istrza  z N azare tu . W  końcu  zają ł 
się n im  sam  papież. B ył nim  w tedy  
A lek san d e r VI (Borgia). P osła ł do 
F lo ren c ji dom in ik an in a , L u d w ik a  z 
F e rra ry , k tó ry  d y sk u to w ał z Savo- 
n a ro lą . a n ie  m ogąc go- p rzekonać , 
o fia row ał m u w  im ien iu  pap ieża  a r -  
cy b iskupstw o  F lo ren c ji i k ap e lu sz  
k a rd y n a lsk i. O burzony  p ró b am i k u ­
p ien ia  jego sum ien ia  zap rosił legata  
pap iesk iego  na  kazan ie , w  czasie 
k tó rego  pow tó rzy ł w szystk ie  o sk a r­
żenia , ja k ie  k ied y k o lw iek  podnosił 
p rzeciw  S to licy  A posto lsk ie j.

N iedługo je d n a k  S av o n aro la  c ie­
szył się szacunk iem  lu d u . D roga, 
k tó rą  w sk azy w ał ludow i b y ła  ciężka. 
R ozpoczęła się nagonka  p rzeciw  S a -

vonaro li. G dy pap ież  zo rien tow ał 
się, że S av o n aro la  s tra c ił ju ż  sw ą 
p o p u la rn o ść  w śród  ludzi i że może 
się go już nie obaw iać, rzucił na n ie ­
go k lą tw ę  (r. 1497). S av o n aro la  od­
pow iedzia ł n a  k lą tw ę  lis tem  do ce­
sa rza  n iem ieck iego , do k ró ló w  a n ­
g ielskiego i fran cu sk ieg o  i k ró low ej 
h iszpańsk ie j, w zyw ając  ich do zw o­
ła n ia  soboru  i d e tro n izac ji papieża, 
k tó rem u  p ra g n ą ł udow odnić, że nie 
je s t an i p raw d z iw y m  b iskupem , ani 
n aw e t dobrym  ch rześc ijan inem .

N a w iadom ość o tym , p ap ież  w y ­
rzek ł te  słow a: „T en m nich m usi 
um rzeć, choćby n a w e t był Jan em  
C hrzcic ie lem ”.

Po kom edii są d ą  duchow nego  sk a ­
zano S avonaro lę  w ra z  z dw om a je ­
szcze zak o n n ik am i n a  śm ierć  m ę­
czeńską  na  krzyżu  w śród  p łom ien i, 
a lu d  flo ren ck i w y d aw ał w tedy  
b luźn iercze  o k rzyk i: „N iech żyje
Je z u s”.

C I E K A W  E...

■ „N A L O T ”. N iezw ykłą p rzygodę przeży ła  
załoga  radzieck iego  s ta tk u  „Z ie lin sk ij”, p ły ­
w ającego  po M orzu C zarnym . O tóż pew nego  
d n ia  n a  n ieb ie  p o jaw iła  się nag le  w ie lka , 
cza rn a  chm ura , k tó ra  w  szybkim  tem p ie  p o ­
d ążała  w  k ie ru n k u  s ta tk u  i w  ciągu k ilk u ­
n a s tu  m in u t dogoniła go, szczelnie o tacza jąc  
ze w szystk ich  s tron . Jednocześn ie  rozległo  się 
dziw ne b rzęczen ie . B yły to m ilia rd y  k o m a­
rów , k tó re  z aa tak o w a ły  s ta te k  i jego załogę, 
w cisk a jąc  się do kab in , kuchn i, m aszynow ni
— słow em : w szędzie. M arynarze  byli bezsil­
ni, n ap ad n ię c i p rzez  kom ary , k ąsan i — po - 
o w ijali tw a rze  ch u stk am i, aby  u ch ron ić  się 
p rzed  dalszym i uk łóciam i, i trw a li w  b e z ru ­
chu. Pok ład  s ta tk u  p o k ry ła  10 -cen tym etrow a 
w a rs tw a  kom arów , k tó ry ch  n ie  m ożna było 
w  żaden  sposób w ypłoszyć. N ie pom agał n a ­
w e t dym . W  te j sy tu ac ji k ap itan  ro zk aza ł 
za trzy m ać  m aszyny  i u n ie ru ch o m ił s ta tek , 
zw łaszcza że w idoczność zm ala ła  do k ilk u  za­
ledw ie  m etrów . O czekiw ano — \yezw an e i 
d rogą  rad io w ą  — pom ocy. T ym czasem  z a p a ­
dła noc, n iespodz iew an ie  z im na i w ie trzn a . 
N astępnego  d n ia  ch m u ra  kom arów ', k tó ry ch  
część w y g inę ła  z zim na, część zaś zo stała  
rozpędzona p rzez  w ia tr  — zn ik ła  bez śladu , 
ty lk o  po k ład  s ta tk u  b y ł p o k ry ty  g ru b ą  w a r ­
stw ą  m ar tw y c h  ow adów . N a doprow adzen ie  
s ta tk u  do p o rząd k u  po ty m  n iep rzew id z ian y m  
„naloc ie” — zużyli m a ry n a rze  k ilk a  godzin, 
po czym  k o n ty n u o w ali da lszą  podróż, tym  
razem  ju ż  bez żadnych  przygód.

■ Z A SK A K U JĄ C A  ZBIEŻN O ŚĆ . M ord d o ­
k o n an y  n a  p rezy d en c ie  J. F. K en n ed y m  w 
D a llas  z a jm u je  n ad a l św ia t. O sta tn io  a m e ry ­
k ań sk i in s ty tu t h is to ry czn y  opub likow ał 
c iekaw y  m a te ria ł, w  k tó ry m  p rzy tacza  d z iw ­
ną  zbieżność, ja k a  zachodzi w  życiorysie  p re ­
zyden tów : A b rah am a  L in co ln a  i Jo h n a  F. 
K en n ed y ’ego. P rzy taczam y  n iek tó re  d ane  z 
te j p u b lik ac ji.

N azw iska  L inco ln  i K en n ed y  sk ła d a ją  się 
z siedm iu  li te r ; L inco ln  zosta ł w y b ra n y  p r e ­
zyden tem  S tan ó w  Z jednoczonych  w  1860 r., 
K ennedy  zaś w  1960 r . ; obaj zostali z a s trz e ­

len i z ty łu , p rzy  czym  m o rd erca  tra f i ł  w  obu 
w y p a d k a c h  w  ty ł głow'y; żony obu p rezy d en ­
tów  obdarzy ły  zm arły ch  dzieck iem  podczas 
u rzęd o w an ia  sw oich  m ężów  w  B ia łym  D om u; 
zarów no  L inco ln , ja k  i K en n ed y  zginęli w  
p ią te k  — w obecności sw oich żon.

S e k re ta rz  L inco lna nazy w ał się K ennedy  
i od rad za ł p rezy d en to w i odw iedzenie te a tru , 
s e k re ta rz  zaś K en n ed y ’ego nazyw ał się L in ­
coln i rów nież  od rad za ł p rezyden tow i odw ie­
dzenie  D allas ; n azw isk a  następ có w  obu p r e ­
zyden tów  b rzm ią  Johnson , by li d em o k ra tam i 
z P o łu d n ia  oraz członkam i se n a tu ; nazw iska : 
A ndrew  Johnson  oraz L yndon  Jo h n so n  s k ła ­
d a ją  się z trz y n a s tu  l i te r ;  A n d rew  Jo h n so n  
u rodził w  1806 r., L yndon  Jo h n so n  ■— w 
1906 r.

P odobnych  danych , zb ieżnych w  życ io ry ­
sach  obu p rezyden tów , w sp o m n ian a  p u b lik a ­
c ja  p rzy tacza  o w ie le  w ięcej, lecz n a  cy to w a­
n ie  ich  b ra k  nam  m iejsca . D odam y ty lko , że 
b ab k a  p rezy d en ta  K en n ed y ’ego p rzeży ła  za ­
rów no  zam ordow an ie  L inco lna, ja k  i sw ojego 
w nuczka.

■ M UŁ NA D ACHU . M ieszkańcy  m a d ry c ­
k iego p rzedm ieśc ia  T e tu an  de la  Y ic to rias 
p rzeży li sw ojego ro d za ju  n iespodziankę. P e w ­
nego dnia , o czw arte j nad  ranem , lok a to rzy  
jednego  z dom ów  p rzy  Pasco  d e . la  D ireccion 
usłyszeli m ocne tu p an ie , dochodzące z dachu  
ich dom u, a sp raw ia jące  w rażen ie , jak b y  
b iegał po n im  koń. Z an iepoko jen i, w ybieg li 
z m ieszkań  na u licę  i u jrze li w  b lad y m  po ­
ra n k u  na  dach u  dom u sy lw etk ę  m uła, 
sp raw ia jąceg o  w rażen ie  lu n a ty k a . O krzykam i 
i gw izdem  ludzi oraz szczekan iem  psów  zo­
s ta ł on spłoszony, da ł susa, dach  się z a rw a ł 
i m u ł w y ląd o w ał na  łóżku, k tó rego  w ła śc i­
c ielka, obudzona dochodzącym  z u licy  h a ła ­
sem , zna jd o w ała  się ■— n a  szczęście — w tym  
m om encie  p rzed  dom em  w śród  krzyczącego  
tłum u . T ym czasem  m u ł — spraw iając ., w' 
dalszym  ciągu w rażen ie  n ie p rz y to m n e j ■— 
n ie  zd rad za ł z am ia ru  opuszczenia łóżka, 
w ręcz  p rzec iw n ie  — p raw d o p o d o b n ie  uw ;.żał, 
że je s t jeszcze zby t w czesna godzina na  
„ w sta n ie ” ■— zaczął spoko jn ie  d a le j d rzem ać. 
D opiero  s tra ż  po żarn a , śc iąg n ię ta  p rzez  w ła ­
ścic ie lkę  m ieszkan ia , w yciągnę ła  go z c iep łe ­
go posłan ia  i z p o w ro tem  p o staw iła  n a  cz te ­

ry  nogi. M ieszkańcy  d ługo ko m en to w ali ten  
n iezw ykły  w ypadek , lecz w  żaden  sposób 
nie m ogli dojść, ja k im  cudem  dosta ł się m uł 
na dach  dom u. Z agadka  pozostała  nie ro zw ią ­
zana.

■ „Ł O D Z IE -W Ę Ż E ”. Na p o łu d n io -zach o d - 
n im  w ybrzeżu  Ind ii rozciąga  się p ro w in c ja  
K e ra la , k tó ra  n ie  m oże n a rzek ać  na  b rak  
w ody. C ały  k ra j je s t po p rzec in an y  se tkam i 
rzek. Nic w ięc dziw nego, że w ięcej tu  dróg 
w^odnych niż szos, w ięcej łodzi niż wozów. 
N a js ław n ie jsze  zaś z tych  łodzi o d g ry w ają  — 
zarów no  p rzy  u roczystośc iach  re lig ijn y ch  jak  
i w yścigach  — jed n ak o w o  w ie lk ą  ro lę: „łodzi - 
w ęży”.

Ł odzie te, 15 -m etrow ej długości, są w y ­
konane  z czarnego  d rew n a . R ufy ich w znoszą 
się strom o, n a to m ia s t b u r ty  są n iskie. Po  obu 
s tro n ach  łodzi, tuż  p rzy  b u rta c h , siedzą w io ­
ślarze, w  śro d k u  zaś s to ją  m ężczyźni, k tó rzy  
ry tm icznym  k la sk an iem  p o d a ją  ta k t  wdośla- 
rzom . G dy p rzy jrzy m y  się p ły n ący m  łodziom  
z daleka , w y g ląd a ją  one rzeczyw iście  jak  o l­
brzym ie  m orsk ie  w ęże.

P ie rw o tn ie  „łodzie-w ęże” by ły  p rzeznaczo ­
ne do p rzew ożen ia  o fia r bogom , zam ieszk u ­
jący m  św ią ty n ie  na rzece. W ów czas n a  dzio­
bie i ru f ie  zn a jdow ały  się żółte  i czerw one 
daszki. P o śro d k u  łodzi „klaszczący m ężczyź­
n i” g ra li n a  gongach  i h a rfach , a w ioślarze  
po ruszali m ożliw ie ja k  n a jc isze j „ ło d z ie -w ę­
że”, k tó re  p ły n ę ły  pe łne  godności.

Podczas w yścigów  nie m a d eko rac ji, a z a ­
łoga — zam iast d ług ich , b ia łych  p e le ry n  — 
nosi n a jczęśc ie j ty lko  och ran iacze  lędźw i
i tu rb a n y . T ra sa  w yścigu, d ługości 2 m il, 
b iegn ie  pod p rąd . Jednocześn ie  s ta r tu ją  3—4 
łodzie. N a sygnał s ta r tu  rozpoczyna się r y t ­
m iczne u d e rzan ie  w  ręce  oraz tu p an ie  n o g a ­
mi. Łódzie, ja k b y  w yrzucone z p rocy , r u ­
szają  z m ie jsca  z dużą szybkością. K iedy  je d ­
na  z n ich  uzyska p row adzen ie , po d a jący  ta k t 
w  pozosta łych  łodziach  zachow u ją  się jak  
ob łąk an i: tu p ią  i w y ją . W ioślarze zaś k rz y ­
czą razem  z n im i. Jeszcze  b a rd z ie j dziko re a ­
g u ją  w idzow ie, o b se rw u jący  w yścig  z b rz e ­
gu rzek i: w y b ija ją  i tu p ią  w  ta k t  o raz  śp ie ­
w a ją  i k rzyczą . K iedy  zaś w yścig  skończy się, 
skaczą do w ody, aby  złożyć g ra tu la c je  zw y ­
cięzcom , zan im  opuszczą sw o ja  łódź.

(W)
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P R Z Y M IE R Z E  BOŻE -  
TO ŻY CIE I POKÓJ

O sta tn io  pod tym  ty tu łe m  u k aza ła  się b ro ­
szu ra  w y d an a  p rzez  P o lsk ą  R adą E kum en iczną  
w  W arszaw ie , pośw ięcona O gólnopolskiem u 
E kum en icznem u  Z grom adzen iu  P oko jow em u, 
k tó re  odbyło się w dn. 15 w rześn ia  1964 r. W 
dn iach  od 27 czerw ca do 3 lipca  1964 r. od ­
było  się w  P rad ze  czeskiej I I  O gó lnochrześc i- 
jań sk ie  Z grom adzen ie  Pokojow e, w  k tó ry m  
uczestn iczy li m. in. rów nież  p rzed staw ic ie le  
K ościołów  zrzeszonych w  P o lsk ie j R adzie  E - 
k u m en icżne j. K ościół P o lsk o k a to lick i r e p re ­
zen tow ał Ks. B iskup  P ry m a s  D r M aksym ilian  
R ode. Z grom adzen ie  p rzed y sk u to w a ło  cały 
szereg  p rob lem ów  dotyczących  m ożliw ości 
dalszego pokojow ego ro zw o ju  św ia ta . P o lska  
R ada E k um en iczna  w espół z P o lsk im  O d­
działem  C hrześc ijań sk ie j K o n fe ren c ji P o k o jo ­
w ej zo rgan izow ały  w  dn. 15 w rześn ia  1964 r.

w  W arszaw ie  (w sa li F ilh a rm o n ii N arodow ej) 
O gólnopolskie E kum eniczne  Z grom adzen ie  
Pokojow e.

B roszu ra , o k tó re j m ow a, zaw iera  p ro g ram  
Z grom adzenia.S łow o w stępne  w ygłosił p re ­
zes P o lsk ie j R ady  E kum enicznej Ks. S u p e r-  
in te n d e n t M gr J a n  N iew ieczerzał.

K s. sen. R yszard  T ren k le r w ygłosił re f e ra t  
pt. „C hrześc ijań sk a  służba p o k o ju ”. N astęp ­
nie „O rędzie do K ościołów  ch rześc ijań sk ich
i całego św ia ta ” odczyta ł Ks. B iskup  P ry m as 
D r M aksym ilian  R ode, „L ist do E p isk o p a tu  
K ościoła rzym skokato lick iego  w P R L ” odczy­
ta ł K s. S e k re ta rz  M gr Z dzisław  P aw lik , „A pel 
do rządów , p a rlam en tó w  i m ia ro d a jn y ch  oso­
b is tości w  św iecie” odczy ta ł K s. B iskup  D r 
A ndrzej W an tu ła , „P ism o do R ządu  P R L ” 
odczyta ł Ks. S u p e rin te n d e n t D r W ito .d  B e- 
nedyktow icz .

B roszu ra  zapoznaje  czy te ln ika  z w szystk im i 
pow yższym i d o k u m en tam i i zaw iera  szereg  
fo to g ra fii D osto jn ików  K ościelnych  i uczest­
n ików  zgrom adzeń  o rgan izow anych  przez  
P o lską  R adę E kum eniczną .

■J
■ i

13 lipca br. w  T arłow ie pow. Lipsko 
odbył się pogrzeb K lem ensa Pypecia, 
długoletniego prezesa Rady Parafialnej 
przy kościele polskokatolickim  w Tar­
łow ie. Sp. K lem ens Pypeć, od m om en­
tu pow stania (r. 1929) polskiej parafii 
w tym  zakątku ziem i kieleckiej, był 
gorliw ym  w yznaw cą i propagatorem  
K ościoła Polskokatolickiego. W latach  
1956—64 pełni! funkcję prezesa R a­
dy Parafia lnej i u boku ks. prób. Jerze­
go D unina brał czynny udział w  reor­
ganizacji życia parafialnego zaniedba­
nej na skutek braku kapłanów , p la ­
ców ki w  Tarłow ie. U m arł 11 lipca  
1965 r. przeżyw szy lat 75.

Życiem  oddanym spraw ie K ościoła  
zyskał sobie ogólny szacunek u m iesz­
kańców  osady T arłów  — stąd bardzo 
w ielu  ludzi odprowadzało Zm arłego na 
m iejsce w iecznego spoczynku.

W pogrzebie w zięli udział księża: ks. 
dziekan Franciszek B aranow ski z Oko- 
ła, ks. K azim ierz Dudek z Ostrowca 
Sw., ks. Jan P osieleck i z Osówki, k le ­
ryk A dolf P ietrzkiew icz z Czekarzewic 
oraz m iejscow y adm inistrator, ks. 
A leksander B ielec.

F ilm o tek a  M uzeum  S ztu k i W spółczesnej 
w  N ow ym  Jo rk u  posiada  w  sw oim  ogrom ­
nym  zbiorze 3 tys. pozycji ze w szystk ich  
k ra jó w . S ą tam  d ługom etrażow e film y 
cza rn o -b ia łe  i kolorow e, film y  d o k u m en ­
ta ln e , ek sp e ry m en ta ln e , ry su n k i ruchom e
i film y  pośw ięcone różnym  rodzajom  sz tu ­
ki. M iędzy ty m i o s ta tn im i je s t film  z r. 
1924, w  k tó ry m  w ie lk a  ta n c e rk a  ro sy jsk a  
A nna P aw łow a w y k o n u je  sześć tańców  
solow ych.

W ażną dzia ła lnośc ią  F ilm o tek i je s t co­
dzienne w y św ie tlan ie  film ów  pochodzą­
cych z je j a rch iw ó w  albo  w ypożyczonych.

W  la ta c h  ub ieg łych  pokazy  ob ję ły  p ie rw ­
szą p e łn ą  re tro sp e k c ję  film ów  E inste ina , 
„D ziesięć po lsk ich  film ów  po w o jen n y ch ” , 
dziew ięć film ów  k ró tk o m etrażo w y ch , n a ­
k ręconych  p rzez  s tu d en tó w  po lsk ie j P a ń ­
stw ow ej Szkoły  F ilm ow ej. W śród p o k a ­
zanych  film ó w  znalaz ły  się m. in. „M ło­
dość C h o p in a” , „P ią tk a  z u licy  B a rsk ie j” , 
„K an a ł” ,, „E ro ica” , „E w a chce sp ać” , „Po­
p ió ł i d ia m e n t”, „P ożegnan ia” i „O sta tn i 
dzień  la t a ” .

W edług  oceny k usto sza  film y  po lsk ie  są  
„zarazem  n am ię tn y m  w ybuchem  tlących  
się uczuć i skok iem  w  now ą jak o ść” . D zie­
w ięć film ów  n ak ręco n y ch  p rzez  s tu d en tó w  
po lsk ie j Szkoły  P ań stw o w ej w skazu je , że 
ta  uczeln ia  n ie  k ie ru je  się jak im ś  ry g o ry ­
stycznym  system em , a le  p o p ie ra  sw obodę 
ind y w id u a ln eg o  w y razu  w  fo rm ie  i treśc i. 

W szystk ie  f ilm y  z te j se r ii zostały  ocenio­
ne p rzez  kusto sza  M uzeum  ja k o  zręczne 
techn iczn ie  i w ysoce pom ysłow e, co je s t 
w y razem  u zn an ia  dla p ro g ra m u  w ycho ­
w aw czego, k tó ry  w y d a ł ta k ic h  w y b itn y ch  
reżyserów , ja k  W ajda , tw ó rca  „Popiołu i 
d ia m e n tu ” , o raz  in n y ch  św ie tnych  filrfiów  
po lsk ich . Co ciekaw sze , że są  to słow a, 
k tó re  n ie  m y w ypow iadam y , a le  p rzy tacza  
„K u ltu ra  U SA ” n r  29. P on iże j zam iesz­
czam y fo to sy  z film ów  z F ilm o tek i oraz 
sa lę  k in a  M uzeum  S ztu k i W spółczesnej w  
N ow ym  Jo rk u .

• I S ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ®
„S ŁO W O  POW SZECHNE** 

JEST N IEPOPRAW NE

„Słow o P ow szechne” n a  sw oich łam ach  
w dn. 1-2 m a ja  b r. udzieliło  b łęd n e j in fo r­
m ac ji jed n em u  ze sw oich  czy te ln ików , k tó ry  
p y ta ł o C h rześc ijań sk ą  A kadem ię  T eologicz­
ną  . o d m aw ia jąc  jednocześn ie  kato lickości 
K ościołow i P o lsk o k a to lick iem u  i P ra w o s ła w ­
nem u.

Z am ieściliśm y  na  łam ach  „R odziny” w  tej 
sp raw ie  notę. W ślad  za tą  n o tą  „A rg u m en ty ” 
z 27 czerw ca br. w  ru b ry c e  „Z p rasy  k a to lic ­
k ie j” p isały , że w dobie ek u m en ii z a s ta n a ­
w ia jąc a  je s t w ym ow a n ieścisłości in fo rm ac ji 
„Słow a Pow szechnego”.

„Słow o P o w szech n e” zam ieszczając  w  n u ­
m erze z dn. 19 czerw ca b r . sp raw ozdan ie  z 
in tro n izac ji M etropo lity  A u tokefalicznego  
K ościoła P raw o sław n eg o  w  Polsce Ks. A rcy ­
b isk u p a  S te fan a  R u d y k a  ponow nie su g ero ­
w ało, że K ościół P o lsk o k a to lick i n ie  jes t 
K ościołem  k a to lick im , p isząc że „w śród  za­
p roszonych  gości byli... delegaci n iek a to lick ich  
K ościołów  c h rze śc ijań sk ich ”, m im o, iż s p ra ­
w ozdaw ca w idział, że w śród  zaproszonych 
Gości b ra ł udział w  uroczystośc iach  K s. B is­
k u p  P ry m a s  D r M aksym ilian  R ode.

W nu m erze  z dn. 26 lipca b r. ..Słowo P o w ­
szechne” zam ieściło  rozm ow ę z ks. m gr. M. 
K w iec ien iem  z P o lsk ie j R ady E kum en icznej, 
u parc ie  s tw ie rd za jąc , że P o lsk a  R ada E k u ­
m eniczna re p re z e n tu je  is tn ie jące  w  Polsce 
K ościoły ch rześc ijań sk ie  poza K ościo łem  k a ­
to lick im . W idocznie dość tru d n o  użyć p rz y ­
m io tn ik a  rzym skokato lick i.

(Na m arg in esie  p rag n ę lib y śm y  sp rostow ać,
I że ks. K w iecień  w cale  n ie  jes t duchow nym  

K ościoła E w ange licko -R efo rm ow anego , jak  to 
podało „Słow o P ow szechne” a po n ad to  K oś­

! ciół k a to lick i w inno  się p isać z dużej litery).
Czyżby re d a k c ja  „Słow a P ow szechnego” 

b y ła  n iep o p raw n a  w sw oim  postępow an iu , czy 
też należy  uw ag i p o trak to w ać  ty lko  jako  
uchyb ien ia?

W R Z E S I E Ń

N 12 X IV  po Zesł. D ucha Sw. 
Św ięto  B ra tn ie j Miłości

P 13 D zień K o le ja rza , F ilipa

W 14 Podw yższen ie  K rzyża  Św.

S 15 MB B olesnej

c 16 C y p rian a , K o rn e la

P 17 F ran c iszk a , Ju s ty n y

s 18 Józefa, I re n y
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CO NOWEGO NA WĘGRZECH

W r o k u  1964 lu d n o ś ć  k r a j u  p o w ię k s z y ła  s ię  o 31.000 osób. N a  k o n i e c  r o k u  
l ic zba  l u d n o ś c i  w y n o s i ł a  10.135.000 osób.  P r z y r o s t  n a t u r a l n y  u t r z y m y w a ł  s ię  na  
p o z io m ie  ro k u  1963 i w y n o s i ł  3 p ro m .  Na k o n ie c  1964 ro k u  n a  10 ty s i ę c y  m ie s z ­
k a ń c ó w  p r z y p a d a ł o  18,3 l e k a rz y .  Ł iczha  łóż ek  s z p i t a ln y c h  w  c ią g u  r o k u  w z ro s ł a  
o 800 i n a  k o n ie c  r o k u  w y n o s i ł a  76.00D.

P r z y  k o ń c u  r o k u  1964 p o n a d  1.000.000 osób o t r z y m a ł o  e m e r y t u r y  w z g lę d n i e  
r e n ty .  S u m a  p r z e z n a c z o n a  na  te  ce le  w ię k s z a  b y ła  o 600 m i l i o n ó w  f o r i n t ó w  
n i ż  w  r o k u  u b ie g ły m .

W r o k u  s z k o ln y m  1964—1965 l ic zba  u c z ą c y c h  się  w y n o s i  o k o ło  2,3 m i n .  Do 
szkó ł  ś r e d n i c h  zap i sa ło  się 417.000 osób ,  czyl i  o 32.000 w ię c e j  n iż  w  m i n i o n y m  
r o k u  s z k o ln y m .  W  s z k o ła c h  w y ż s z y c h  ł iczha  s t u d i u j ą c y c h  w y n o s i  92.000 t j .
o 11% w ię c e j  n iż  w  r o k u  u b ie g ły m .  L icz b a  u c z n i ó w  w s z k o ła c h  z a w o d o w y c h  
w y n o s i  ifi4.ooo.

O g ó ln y  n a k ł a d  ró ż n e g o  r o d z a ju  w y d a w n i c t w  w y n ió s ł  w  r o k u  1964 o k o ło  71 
m i l i o n ó w  e g z e m p la rz y ,  w  t y m  k s i ą ż e k  p o n a d  44 m i l io n ó w  e g z e m p la r z y .  L iczb a  
a b o n e n t ó w  t e l e w i z y j n y c h  w  c iągu  r o k u  w z ro s ł a  z 4'Jl.OOO do 675.000.

Z n a c z n ie  w z r ó s ł  r u c h  t u r y s t y c z n y .  W c ią g u  r o k u  1964 l ic zba  w y j a z d ó w  z a ­
g r a n i c z n y c h  o b y w a te l i  w ę g i e r s k i c h  w y n io s ł a  1.487.000 czyl i by ła  2 ,5 -k ro tn ie  
w y ż sz a  n iż  w  r o k u  p o p r z e d n i m .  W ę g r y  o d w ie d z i ło  1.302.000 c u d z o z ie m c ó w  c zy l i
2 r a z y  w ię c e j  n iż  w  r o k u  1963. (ch)

PRODUKCJA TRAKTORÓW I MASZYN ROLNICZYCH 
W BUŁGARII

w  L R B  je s t  w y s p e c j a l i z o w a n y c h  o k o ło  12 — 13 p r z e d s i ę b i o r s t w  d o  p r o d u k c j i  
t r a k t o r ó w ,  m a s z y n  r o ln i c z y c h  i czę śc i  z a m i e n n y c h .  S p e c j a l i z a c j a  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w  i r o z w ó j  m o c y  o k r e ś l o n e  są  p r z e z  s p e c j a l i z a c j e  w  r a m a c h  R W P G .
_ P o d s t a w o w e  i n w e s t y c j e  p r z e z n a c z o n e  są  n a  r o z w ó j :  — t r a k t o r ó w  k l .  0,2 t.
i k  i rn p le tu  m a s z y n  do  n i c h ,  — t r a k t o r ó w  ki. 0.9 t. i k o m p l e t u  m a s z y n  d o  n i c h ,
— p o d w o z i  s a m o b i e ż n y c h  i k o m p l e t u  m a s z y n  do  n i c h ,  — m a s z y n y  do  o c h r o n y  
ro ś i in ,  — m a s z y n y  do  p r z y g o t o w y w a n i a  pa sz ,  — m a s z y n y  do  s a d z e n ia ,  — m a -  
s z ^ n y  do  o c zy s z cz a n ia  z i a r n a  20 t /g ,  — m a s z y n y  do  p o l e w a n i a  i in n e .

W r .  1970 p r z e w i d u j e  s ię  w z r o s t  p r o d u k c j i  t r a k t o r ó w  i m a s z y n  ro ln i c z y c h
o 3 r a z y  w  p o r ó w n a n i u  z  1964 r. a w z g lę d n e g o  u d z i a łu  o 8,1%.

W aż n ie j s ze  p r o d u k c j e  o s i ą g n ą  w  ro k u  1970 n a s t ę p u j ą c ą  i lo ść :  — t r a k t o r y  
17 9no s z tu k ,  — p o d w o z ia  s a m o b i e ż n e  6.500 s z tu k ,  — m a s z y n y  ro ln i c z e  do  
100.000 s z tu k  w  t y m :  — m a s z y n y  do  s a d z e n ia  4.000 s z tu k ,  — m a s z y n y  do  o c z y s z ­
c z a n ia  z i a r n a  1.000 s z tu k ,  — m a s z y n y  d o  p r z y g o t o w y w a n i a  p a s z  21,000 s z tu k ,
— a t o m i z a t o r y  t r a k t o r o w e  12.600 sz tu k ,  — k o m b a j n y  s i lo s o w e  10.800 s z t u k  i in . 
U t w o r z o n y  z o s ta ł  i n s t y t u t  n a u k o w o - b a d a w c z y  b u d o w y  m a s z y n  r o ln i c z y c h ,  
w k t ó r y m  p r a c u j e  p o n a d  200 osób.

P o d s t a w o w y m i  p r o b l e m a m i  n a d  k t ó r y m i  s ię  p r a c u j e  są :  — ro z w ó j  r ó ż n y c h  
m o d y f i k a c j i  t r a k t o r ó w  kl. 0,2 t.  i 0,9 t. , — m a s z y n y  d o  o c h r o n y  ro ś l in ,  — m a ­
s z y n y  do m e c h a n i z a c j i  p r o c e s ó w  h o d o w l i  i inne .

KOMBINAT „SCHWARZE PUMPE"

12 km- pow ierzchni — nie licząc kopalni odkryw kow ych oraz 
torow isk zakładow ych obejm uje K om binat „Schw arze Pum pe”. 
W r. 1953 K om binat dostarczył po uruchom ieniu Fabryki B ry- 
kietów -Zachód oraz E lektrow ni-Zachód pierw szą partię b ryk ie­
tów.

*

Z now ej kopalni odkryw kow ej Burgham er, w yposażonej w  
now oczesne taśm ociągi, w ydobyto w  roku 1962 pierw szy w ęgiel. 
Na kilka m iesięcy przed przew idzianym  term inem  podjęły w  
roku ubiegłym  produkcję — Fabryka B rykietów  — Centrum
i E lektrow nia — Centrum.

*

Obie fabryki dostarczyły w  roku 1964 ponad 4 min ton bryk ie­
tów . K oksownia. Fabryka B rykietów  — Wschód i Elektrow nia
— W schód — to ostatni etap budow y, który rozpocznie się je sz ­
cze w  tym  roku.

*

N ajw iększa kopalnia odkryw kow a na św iecie  — W elzow  —
— Południe w chodzi rów nież w  skład K om binatu „Schwarze 
P um pe” dostarczy ona w  roku 1970 około 30 m in ton w ęgla.

*

W sortow ni Sabrodt — najw iększym  punkcie przeładunko­
w ym  w ęgla  w  Europie ładuje się dziennie 30.000 ton w ęgla  p łu ­
kanego, sortow anego, i pospółki. Za około 9 lat zam ortyzuje się 
now y zakład gazyfikacji w ęgla  pod ciśnieniem .

W y d a w c a :  W y d a w n ic tw o  L i t e r a t u r y  R e l ig i jn e j .  R e d a g u j e  K o le g iu m  R e d a k t o r  n a c z e l n y  — Ks.  m g r  T a d e u s z  G o rg o l .  O p r a c o w a n i e  g ra f i c z n e  -- J a n u s z  
C h o d a k .  A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  ul . W ilcza  31. Te l.  28-91-84: 29-26-43. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  
p o c z to w e ,  l i s to n o s ze  o r a z  O d d z ia ły  i D e l e g a t u r y  , ,R u c h “ . M o żn a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 -  C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y
i W y d a w n i c t w  , .R u c h “ . W a r s z a w a ,  u l.  W r o n ia  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  s ą  do  10 d n i a  m ie s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C en a  p r e n u ­
m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  26 zł, p ó ł r o c z n ie  -  52 zl, r o c z n i e  -  104 zl. P r e n u m e r a t ę  n a  z a g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o 40% d r o ż s z a  -  p r z y j m u j e  B i u r o  K o lp o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  , ,R u c h “ , W a r s z a w a ,  ul.  W r o n ia  23, tel.  20-46-88, k o n to  P K O  N r  1-6 100024. (R o czn a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d la  E u r o p y  1$, 
19.70 DM. 23,40 N F,  1.13,6 Ł ;  d la  St.  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7$; d la  A u s t r a l i i  2.10,5 ŁA, 20,4 ŁE). M o ż n a  r ó w n ie ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  
w p ł a t y  n a  k o n to  W y d a w n i c t w a  L i t e r a t u r y  R e l ig i jn e j  P K O  N r  1-14-147290.
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